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Od chwili, gdy partie nasze zde­

cydowanie weszły na drogą, wio 
dącą ku zjednoczeniu stało sią ja­
sne, że osiągnięcie zamierzonego 
celu jest możliwe jedynie na grun 
cie wzajemnego zbliżenia ideolo­
gicznego. Tylko spełniając ten wa 
runek zapewniona być może jed­
nolitość polityczna i wewnętrzna 
zwartość przyszłej wspólnej par­
tii. Bowiem jeśli jedność organicz­
na ma w rezultacie przynieść 
zwielokrotnienie sił klasy robot­
niczej, to winna ona być jednoś­
cią ideologiczną.

Wielki krok, zbliżający nas do 
tak zrozumiałej jedności stanowi 
ostatnie posiedzenie Rady Na­
czelnej PPS. Wnikliwy, głębo­
ko analityczny referat tow. Cy­
rankiewiczu oraz rezolucje przyję 
te przez Radę Naczelną wnoszą 
niezmiernie cenny wkład ideolo­
giczny w dzieło zjednoczenia i 
wielu, bardzo wielu towarzyszom  
PPS-owcom dopomogą w przy­
swojeniu sobie ideologii, która sta 
nie się treścią przyszłej wspólnej 
partii.

Ani PPR ani PPS nie dążą by 
najmniej do tego, aby w jakimś 
ustalonym przez władze partyjne 
dniu członkowie obu parrtyj po 
prostu ,.mechanicznie“  zapisali 
się do trzeciej, nowej partii. Do 
tej nowej, wspólnej Partii winni 
jedni i drudzy przyjść z możli­
wie wspólną ideologią, która wy 
kuwała się i wykuwa  to ogniu 
wspólnie prowadzonych walk 
przeciwko wspólnemu wrogowi 
w wyniku wspólnej dyskusji i 
wypracowania wspólnych ocen.

Dlatego z uczuciem głębokie) 
radości witamy uchwały Rady 
Naczelnej PPS i dlatego z serdecz 
nym wzruszeniem przyjęliśmy 
pozdrowienia przesłane naisze) 
Partii przez bratnią PPS.

Przebieg i wyniki Retdy Naczel 
nej PPS napełnią serca robotni­
cze nową wiarą, że zjednoczenie, 
które się dopełni, przyniesie na­
prawdę jedność nierozerwalną, ot 
ganiczną, ideologiczną.

„PPS wniesie do zjednoczo­
nej Partii Klasy Robotniczej"  
wszystkie najlepsze swoje 
siły, wartości i tradycje..." 

Podobny wkład wniesie t nasza 
Partia. 1 wówczas —  już dziś mo 
żerny to stwierdzić —  polska kia 
sa robotnicza będzie tak silną jak 
nigdy dotąd, posiądzie bowiem  
partię jakiej nigdy dotąd nie po­
siadała.

Po ostatniej Radzie Naczelne) 
PPS jesteśmy o wiele bliżsi celu 
niż byliśmy przed kilku jeszcze 
dniami.

Chcemy stosunków gospodarczych
z e  w s z y s t k im i  k ra ja m i R*da ^  p°iskiei

pod warunkiem zachowania pełnej suwerenności 
Przemówienie tow. min. Minca na otwarciu Targów Poznańskich

W  dniu wczorajszym min. przemysłu i handlu, tow. H. Minc doko­
na! uroczystego otwarcia Międzynarodowych Targów Poznańskich. 
Przy tej okazji minister Minc wygłosi! przemówienie, które poniżej 
podajemy:

Panowie Ministrowie! Panowie 
Ambasadorowie i Posłowie! Szanowni 
Delegaci i Przedstawicele państw za­
granicznych! Panie i Panowie!

Po raz drugi po odzyskaniu niepo­
dległości przystępujemy dziś do o-

stwo polskie i rząd przywiązują wiel 
kie znaczenie. Międzynarodowe Targi 
Poznańskie społeczeństwo i rząd trak 
tują z jednej strony jako właściwą o- 
kazję do podsumowania w namacal - 
nej i widocznej formie naszych osiąg 
nięć gospodarczych, z drugiej strony 
jako skuteczną drogę do pogłębienia i 
-ozszerzenia naszych stosunków z za­
granicą.

Wynika z tego jasno, że Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie nie są 
czymś oderwanym od caioksztatłu ży 
cia gospodarczego kraju a są z nim 
nierozerwalnie związane i stanowią 
przejaw jego tendencji rozwojowych, 
jego rezultatów i jego osiągnięć. Wy 
nika z tego jasno, że Międzynarodowe 
Targi Poznańskie są nierozerwalnie 
związane z wewnętrzną i zagraniczną 
polityką gospodarczą Polski.

Co można i trzeba powiedzieć o Mię 
dzynarodowych Targach Poznańskich 
z punktu widzenia polskiej wewnątrz 
nej polityki gospodarczej?

(Dalszy ciąg na str. 2)

twarcia Międzynarodowych Targów 
Poznańskich. Do Międzynarodowych 
Targów Poznańskich całe społeczen

Dnia I maja -  w dniu Święta Pracy, ukaże się w W A R ­
SZ A W IE  specjalny numer centralnego organu komunistycz­
nej Partii Czechosłowackiej

Rude Pravo
wydany w JĘZYKU POLSK IM  

W  tym samym dniu ukaże się W  PRADZE specjalny numer 
centralnego organu Polskiej Partii Robotniczej

G łos Ludu
wydany w JĘZYKU  C ZESK IM  

Polskie wydanie „Rudego Prava" będzie do nabycia w 
sprzedaży ulicznej w całej Polsce.

Rada Naczelna PPS śle pozdrowienia bratniej Polskiej 
Partii Robotniczej nieugiętej współbojowniczce o sprawę nie­
podległości i wielkości narodu polskiego, o odbudowę i prze­
budowę społeczną Polski, o jedność przodującej klasy robotni­
czej.

Rada Naczelna wyraża przekonanie, że masy robotnicze 
obu partyj kierowane tą samą świadomością klasową i tą sa­
mą ideą rewolucyjnego marksizmu zdobędą we wspólnej partii 
umiłowaną i bojową organizację polityczną, że osiągną w 
niej wielokrotne wzmożenie siły i skuteczności działania. Bra­
terstwo klasowe, braterstwo wspólnej walki i braterstwo 
wspólnej pracy dla Socjalizmu, niepodległości i rozwoju naro­
dowego scementuje nierozerwalnie jedność polskiej klasy ro­
botniczej.

Tajemnicze narady w Transjordanli
LONDYN, 25.4 (PAP). Napływają tu 

wiadomości o demonstracyjnych wy­
stąpieniach Arabów w związku z sy­
tuacją w Palestynie.

Premier Iraku Mohammed al Sadr 
oświadczył przedstawicielom studen­
tów, partii politycznych i robotniczych 
w Bagdadzie, w obecności Rady Regen 
cyjnej, że regent i minister obrony, 
szef armii irackiej oraz oficerowie szta 
bu generalnego udali się do stolicy 
Transjordanii, Amman celem odbycia 
rozmów w sprawie podjęcia „niezwłocz 
nej akcji wojskowej dla uratowania 
Arabów w Palestynie". Mohammed a,l 
Sadr wyraził przekonanie, że „rząd 
udzieli jaknajwiększej pomocy militar 
nej‘‘. Na ulicach Bagdadu odbyły się

Z IE D N O C IO N A  P A R T IA  K L A S Y  R C B O T N IC Z E J
będzie spadkobierczynią najlepszych tradycji
* Rezolucia Rady Naczelnej Polskiej Partii Socjalistycznej

I \ e Z U I U ^ , | C l  rczolucii Rada Naczelna podkreś

Go tw a ld  i D y m n io w  
przemawiają do ludności Pragi
PRAGA, 25.4 (PAP). — Prezydent 

Benesz przyjął w sobotę przed połud­
niem w swojej rezydencji wiejskiej w 
Sezimovem Usti rządową delegację 
bułgarską z premierem Dymitrowem 
na czele

PRAGA, 25.4 (PAP). Olbrzymie tłu­
my mieszkańców Pragi zgromadziły 
się w piątek na Rynku Staromiejskim 
celem wysłuchania przemówień pre­
mierów Gottwalda i Dymitrowa. Kie­
rowników obu rządów powitano entu­
zjastycznymi okrzykami z chwilą uka­
zania się ich na trybunie.

Premierzy Gottwald i Dymitrow wy 
głosili przemówienia, podkreślające 
znaczenie podpisanego przed połud­
niem układu o przyjaźni i wzajemnej 
pomocy między Czechosłowacją i Buł­
garią.

Premier Gottwald podkreślił w 
swym przemówieniu, że w obecnych 
niespokojnych czasach na świecie na­
rody Środkowej i Wschodniej Europy 
wyróżniają się swoją spokojną pracą, 
wiarą w pokój i szczęśliwą przyszłość. 
Układ bułgarsko-czechosłowacki jest 
jeszcze jednym dowodem, że wysiłki 
państw demokracji ludowej zmierzają 
do umocnienia pokoju i zapewnienia 
swobodnego rozwoju narodów.

Resolucia polityczna Rady Naczelne, PRS «chwalona na p ^ .d z e « « , 
odbytym 23.4. br., stwierdza na wstępie, iz połączenie PPR i i
na partię klasy robotniczej jest wynikiem doświadczeń polskiego i mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego. Podkreślając olbrzymie znaczenie 
jakie dla klasy robotniczej Polski posiadało powstanie iednolitego fron­
tu w okresie okupacji, rezolucja wskazuje na to, że:

Przeiecie wladzv przez lud pracujący, przeprowadzenie reform spo­
łecznych! likwidujących bazę gospodarczą panowania wielkiego kapi­
tału i obszarnictwa, reform, mobilizujących aktywność gospodarczą, 
społeczną i polityczną robotników, chłopów i inteligencji pracującej, 
likwidacja obcych agentów imperialistycznych -
żliwc jedynie dzięki ścisłemu współdziałaniu obu partyj robotniczych . 
W  dalszym ciągu rezolucja Rady Naczelnej PPS wskazuje na to. ze 

jednolity front klasy robotniczej umożliwił powstanie sojuszu robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej i zmobilizowanie całego narodu dla 
dokonania wielkich zadań, jakie stanęły przed naszym krajem po odzy­
skaniu niepodległości. ,

Jednolity front stał się również podstawą naszych osiągnięć na arenie 
międzynarodowej, zarówno gospodarczych, jak i politycznych.

Zdobycze trzechlecia Polski Ludowej — stwierdza dalej rezolucja 
Rady Naczelnej — stanowią punkt wyjścia dla dalszych perspektyw 
rozwojowych narodu polskiego i dla zadań, stojących przed polską kla-

WskazuiąTna to, że wykonanie stojących przed nami zadań rozbudo­
wy gospodarczej i podniesienia dobrobytu ludności może byc rozwiąza­
ne jedynie na drodze rozwoju ku socjalizmowi, rezolucja stwierdza, iż 

„konieczne jest jeszcze ściślejsze zespolenie wysiłków obu odłamów 
klasy robotniczej. Zespolenie możliwe tylko w ramach organicznej 
jedności polskiego ruchu robotniczego. Jedność organiczna przyniesie 
ze sobą wzmożenie sił i skuteczności działania klasy robotniczej, zwięk­
szy jej rolę jako przodowniczki narodu na etapie historycznym de-

“ S l A T a f i  następnie n, to. ae ^ » o c e n t e  k l» y  robotni- 
czcj przyczyni się do konsolidacji ruchu ludowego*

W  dalszej części rezolucja wskazuje na to. iż organiczne zjednoczenie 
klasy robotniczej jest naturalną konsekwencją idei jednolitego frontu. 
Bez takiej perspektywy praktyka jednolitego frontu byłaby polityką 
koniunkturalną, pozbawioną myśli przewodniej.

Praktyka wspólnej walki z reakcją wewnętrzną i zagraniczną, wspól­
na walka o utrwalenie demokracji ludowej, współpraca obu partii na te­
renie związków zawodowych, spółdzielczości, w TUR-ze itd., prowa­
dziła do wspólnej oceny zjawisk politycznych, a przez to do rbliżenia 
ideologicznego PPR i PPS. Wspólna odpowiedzialność za losy Polski, 
sa jej odbudowę, za jej politykę zagraniczną, prowadziła również do 
skrystalizowania wspólnej koncepcji polskiej drogi do socjalizmu.

„Ofensywa międzynarodowego kapitalizmu — stwierdza dalej rezo­
lucja Rady Naczelnej — przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej, przyśpieszyła dojrzewanie świadomości polskich 
mas robotniczych do jedności organicznej. Ofensywie tej, która wprzę­
gła prawicowe odłamy ruchu socjalistycznego w służbę kapitału i impe­
rializmu, która pogłębiła rozłam w ruchu robotniczym Europy zachod­
niej, ruch robotniczy krajów demokracji ludowej przeciwstawia się 
przez silniejsze zwarcie szeregów.

Polska Partia Socjalistyczna prowadzi szeregi swych członków do 
zjednoczonej partii klasy robotniczej w głębokim poczuciu wagi histo­
rycznej tego kroku i w zrozumieniu, że ten marsz urzeczywistnia ma­
rzenia najlepszych synów polskiej i międzynarodowej klasy robot­
niczej".

W  ostatniej części swej rezolucji Rada Naczelna podkreśla, iż Polska 
Partia Socjalistyczna pragnie, aby nowa zjednoczona partia klasy robot­
niczej była spadkobierczynią najlepszych tradycji całego polskiego ru­
chu robotniczego.

„W tym celu — głosi rezolucja — polski ruch robotniczy musi prze­
zwyciężyć resztki prawicowego oportunizmu i reformistycznej ugodo- 
wości wobec reakcji, musi przezwyciężyć sekciarstwo partyjne, musi 
wytępić elementy karierowiczowskie i koniunkturalne.

Rada Naczelna wskazuje, że okres przygotowania do jedności orga­
nicznej wymaga od całej Partii wzmożenia wysiłku organizacyjnego, 
zacieśnienia dyscypliny partyjnej, przyśpieszenia i pogłębienia pracy 
nad szkoleniem ideologicznym członków. Obowiązkiem Partii w tym 
okresie jest dokonanie przeglądu szeregów i usunięcie z nich tych, któ­
rzy utrudniają realizację historycznego zadania jakie stoi przed Par­
tią, oraz uświadomienie i zaktywizowanie tych, którzy niedostatecznie 
swe zadania rozumieją.

Nowa zjednoczona partia klasy robotniczej będzie osiągnięciem przez 
masy robotnicze skupione w PPS i PPR wyższego poziomu organiza­
cyjnego i rozmachu ideowego". ...
Oprócz ogólnej rezolucji politycznej Rada Naczelna uchwaliła szereg

rezolucji, w których zajęła swoje stanowisko wobec ważnych wydarzeń 
na arenie międzynarodowej.

W  rezolucji oceniającej wyniki wyborów we Włoszech rezolucja Ra- „  
dy Naczelnej stwierdza, iż:

„włoska klasa robotnicza i skupione dokoła niej siły pokoju i postę­
pu'odniosły moralne zwycięstwo nad skoncentrowanym naporem kapi­
talistycznego imperializmu, rodzimej reakcji klerykalnej i faszystow­
skiej cynicznej spekulacji na uczuciach religijnych narodu włoskiego.

Rada Naczelna PPS z pogardą piętnuję rolę międzynarodowej pra­
wicy pseudo - socjalistycznej, która użyła wszystkich swych sił, aby 
utrudnić włoskiej klasie robotniczej dojście do władzy, aby wywołać 
w jej łonie rozłam w chwili decydującej walki“.
Rada Naczelna zatwierdziła poza tym uchwałę CK W  PPS o wystą­

pieniu z COMISCO, stwierdzając przy tym, iż COMISCO:
„stał się wyłączną ekspozyturą prawicowego kierownictwa większo­

ści partii socjalistycznych Europy Zachodniej;
że partie te oddały się bez zastrzeżeń na usługi międzynarodowego 

kapitalizmu, a w szczególności na usługi imperializmu amerykańskie- 
go, dążącego do opanowania Europy;

ze w związku z tym prowadzą one świadomie politykę rozbijania kla­
sy robotniczej, co wystąpiło szczególnie jaskrawię w okresie walki wy- 
borczej we Włoszech, w okresie kryzysu lutowego w Czechosłowacji 
i w popieraniu tendencyj rozłamowych w Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych".
W  związku z ostatnim listem papieskim do biskupów niemieckich, 

w którym Watykan zaatakował żywotne interesy Polski i nasze granice 
zachodnie, Rada Naczelna PPS w oddzielnej rezolucji:

„zwraca uwagę na wzmagające się niebezpieczeństwo nadużywania 
uczuć religijnych dla celów obcych religii, a wrogich sprawiedliwości 
społecznej i godzących w najżywotniejsze interesy narodu polskiego". 
Rezolucja stwierdza następnie, że Watykan znajduje się na drodze 

współpracy z rządami faszystowskimi i przeciwstawia się słur^p/m pra­
wom wyniszczonego przez Niemców narodu polskiego, powracającego 
na swe odwiecznie ziemie zachodnie.

PPS — podkreśla rezolucja — uznawała i uznaje prawo każdego oby­
watela do swobodnego życia religijnego, odnosi się z głębokim szacun­
kiem do męczeństwa księży, którzy zginęli w obronie Polski.

„Umiemy przeprowadzić granicę — stwierdza rezolucja — między 
szczerą wiarą religijną i świeckimi celami polityki watykańskiej. Wie­
rzymy, że widzą te granice katolicy polscy i że odmówią swej współ­
pracy polityce służącej celom obcym i sprzecznym ze słusznymi inte­
resami narodu polskiego".

manifestacje pod hasłem: „natychmia­
stowej pomocy wojskowej dla Palesty­
ny ze strony armii i lotnictwa Iraku“. 
Szkoły, banki i sklepy były zamknięte. 
O strajkach protestacyjnych donoszą z 
różnych okolic kraju.

Z Damaszku donoszą, że i tam odby­
ły się podobno najwidoczniej inspiro­
wane manifestacje. Ulicami miasta 
przeszedł pochód tysięcy studentów do 
magających się „niezwłocznej akcji 
arabskich sił zbrojnych w Palestynie". 
Demonstranci wykrzykiwali slogan: 
„Przeciwko Wielkiej Brytanii, sjoniz- 
mowi i chwiejnym przywódcom arab­
skim". Policja obserwowała te mani­
festacje bez żadnej interwencji. Na pia 
katach widniały różne wojownicze 
napisy protestacyjne przeciwko po­
działowi Palestyny i żądające wysła­
nia tam.wojsk arabskich.

Ubiegłej nocy konferowali mini­
ster obrony i członkowie sztabu ge­
neralnego Libanu.

Naradzał się również z przedsta­
wicielami parlamentu prezydent Syrii 
Shukri Bey el Kuwatly, oświadcza­
jąc następnie dziennikarzom, że 
„utrata Haify nie jest równoznaczna 
z utratą Palestyny". Twierdził on, że 
żaden Arab nie przyjmie warunków 
sjonistycznych.

Przemówienie
fo w . I . C y r a n k ie w ic z *  

na Badzie fi czelne! PPS
o rd a  emy na sir ¿-ej

W y r a ź n ą

stabilizacją
s t w  e rd ze t  a d a

N a r. B a n k u  P o ls k ie g o
23 bm, odbyło się pod przewodni 

ctwem prezesa NBP iow. min. DRt £ 
NIAKA posiedzenie Rady Narodowe 
go Banku Polskiego.

Naczelny Dyrektor Banku prof. dr 
TRĄMPCZYNSKI złożył sprawozda­
nie z działalności Banku za ubiegły 
kwartał oraz zreferował bilans deka­
dowy, który wykazuje dalszy, syste­
matyczny rozwój operacji Banku.

Okres sprawozdawczy cechowała 
wyraźna stabilizacja, przejawiająca 
się zmniejszeniem się ilości bankno­
tów w obiegu i wzrostem ilości pie­
niądza wkładowego, w pomyślnym 
zrealizowaniu planu finansowego o- 
raz w niższym niż przewidywał plan 
wykorzystaniu kredytów dzięki nara
staniu wkładów.* •

W działalności przemysłu państwo 
wego następowało dalsze porządko­
wanie systemu finansowego, narasta­
nie własnych środków obrotowych 1 
w związku z tym przesunięcie kredy­
tów z produkcji na zaopatrzenie i 
zbyt. przy braku objawów narastania 
remanentów.

Na podkreślenie zasługują pozytyw 
ne wyniki działalności Banku w za­
kresie kontroli i finansowania prze­
mysłu.

Poważny wysiłek skierowany zo­
stał również przez Bank w ub. kwar 
tale na wzmożenie finansowania rol­
nictwa i spółdzielczości rolniczej.
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Ambasador CSR
sk łada kondolenc ą

po śmiEfci fsirowsk ego
Dyrektor Generalny Centralnego Za 

rządu Przemyślu Węglowego inż. To­
polski otrzymał od ambasadora Repu 
bliki Czechosłowackiej w Warszawie 
p. Józefa Gejreta depeszę kondolencyj 
ną w związku ze śmiercią Wincentego 
Pstrowskiego.

D e legacja  
polskich zw. zawodowych

w Szwecji
SZTOKHOLM, 25.4. (PAP). Na za­

proszenie krajowej centrali szwedz­
kich związków zawodowych, przybyli 
do Sztokholmu jako delegaci polskich 
związków zawodowych — Kuryłowicz 
i Gebert.
Po przeprowadzeniu rozmów z przed

stawicielami krajowej centrali szwedz 
kich związków zawodowych, związku 
kolejarzy i związku metalowego — 
delegacja polska powróci do kraju.

Słowacja popiera
projekt no»ej konstytucji CSR
BRATYSŁAWA, 25.4. (PAP). Prze­

wodniczący Rady Pełnomocników Rzą 
iłowych w Słowacji dr Husak oświad 
czyi, że zarówno Rada Pełnomocni­
ków, jak i Słowacka Rada Narodowa 
w pełni popierają projekt nowej kon­
stytucji czechosłowackiej.

Rada wzywa całą ludność słowacką 
do przedyskutowania na publicznych 
zebraniach tego projektu, który zmie 
rza do wzmocnienia władzy demokra­
cji ludowej i socjalizmu w państwie.

Terror reakcyfny
w Portugalii

LONDYN, 25.4. (PAP). Agencja Reu 
tera donosi z Lizbony, że władze por 
tugalskae aresztowały około 90 człon­
ków organizacji lewicowych.

Wśród aresztowanych znajdują się 
działacze portugalskiej partii komuni­
stycznej, członkowie ..Antyfaszystow­
skiego Ruchu Narodowego“ i „Demo­
kratycznej Partii Jedności“, ł

W ŁADZE ANGLOSASKIE W NIEMCZECH
odmawiają załatwienia słusznych żądań Polski

Konferencja prasowa w Polskiej Misji Wojskowej w Berlinie

Z pobytu delegacji fińskiej w Warszawie

BERLIN, 25.4. (PAP). W Polskiej 
Misji Wojskowej w Berlinie odbyła 
się w dniu 24 bm. konferencja praso 
wa, na której pierwszy sekretarz Pol­
skiej Misji Wojskowej ppłk. Meller za 
poznał licznie zgromadzonych kore­
spondentów zagranicznych i dzienni­
karzy niemieckich z szeregiem żywot­
nych zagadnień, poruszanych przez 
władze polskie na terenie Niemiec.

SPRAWA KOPFA
Mówca zatrzymał się dłużej na spra 

wie ekstradycji zbrodniarzy wojen­
nych, wskazując na przykładzie Kopfa 
jak niewłaściwie interpretują tę spra­
wę władze okupacyjne ,a w danym 
wypadku brytyjski trybunał ekstrady 
cyjny.

Trybunał ten jak się zdaje, został 
wprowadzony po to — powiedział ppłk. 
Meller, aby obrońca przestępcy mógł 
na piśmie i w ustnym przemówieniu 
bronić interesów swego klienta, nato­
miast przedstawicielowi państwa, któ 
re żąda ekstradycji nie udzielono pra 
wa głosu.

Władzom polskim nieznany jest ani

wą sądową w Herford. Prokurator an 
gielski oświadczył oficjalnie na roz­
prawie, że skreślenie to nastąpiło na 
wyraźne polecenie ministra Bevina.
DLACZEGO ANGLICY NIE WYDAJĄ 

POLSCE GENERAŁÓW 
NIEMIECKICH

Przechodząc z kolei do sprawy eks­
tradycji innych zbrodniarzy wojen­
nych, mówca przypomniał, że władze 
polskie już zwróciły się do władz ame 
rykańskich z prośbą o wydanie tych 
generałów niemieckich .którzy popeł- 
nini niewątpliwie największą zbrodnię 
hitlerowską tj. zbombardowania War 
szawy w roku 1939 i spalenia jej w ro 
ku 1944.

Mimo, że władze polskie zobowiążą 
ły się po przeprowadzeniu procesu 
odesłać zbrodniarzy do Niemiec, jeże­
li władze amerykańskie będą ich po­
trzebować jako oskarżonych lub 
świadków w innych procesach, Ame 
rykanie i na tę propozycję odpowie­
dzieli odmownie.

Sprawę tę władze polskie przedło-
jeden wypadek, w którym trybunał, żyły do rozważenia Sojuszniczej Ra­

dzie Kontroli, stojąc na stanowisku, 
że przestępcy wojenni muszą ponieść 
karę.

zatwierdziłby ekstradycję, fakt ten po 
twierdza, że trybunał właściwie stoi 
na przeszkodzie karaniu przestępców 
wojennych.

Mówca podał szereg faktów, doty­
czących sprawy Kopfa, którego toż­
samość nie budzi żadnych zastrzeżeń, 
gdyż została oficjalnie uznana orzecze 
niem sądu angielskiego w Herford na 
rozprawie w dniu 7 kwietnia.

Zeznania sprowadzonych z Polski 
świadków i dokumenty, obrazujące 
działalność Kopfa jako komisarza wy 
właszczeniowego w Polsce nie zna­
lazły jednak uznania w opinii sądu 
angielskiego .który uznał policzkowa 
nie Polaków za drobne przewinienie.

Również działalność Kopfa w „Treu 
handstelle“ w Polsce uznana została 
przez trybunał za „wykonywanie prze 
pisów wydanych przez Hitlera1'.

Odrzucono też zarzut przywłaszczę 
nia przez Kopfa antyków i polskich 
dzieł sztuki, motywując, iż była to je 
dynie z jego strony opieka nad kon­
fiskowanym dobrem.

Rzecznik Misji podkreślił, że skreśle 
nie Kopfa z międzynarodowej listy 
przestępców wojennych nastąpiło w o- 
góle już na 4 tygodnie przed rozpra-

Amerykanie ukrywają
ślatly zbrodni szotów 1. 0. Farben

O POWRÓT WESTFALAKÓW
Z innych zagadnień poruszanych w 

trakcie konferencji należy wymienić 
sprawę powrotu Westfalaków, która, 
jak to zaznaczył rzecznik Misji, nie 
odbywa się niestety bez trudności. 
Biurokratyczne utrudnienia w stre­
fie brytyjskiej powodują opóźnienia 
w wysyłce transportów, w wyniku

czego 6 tysięcy Westfalaków siedzi 
dosłownie na walizkach w oczekiwa­
niu na prawo wyjazdu.

Mówca dal wyraz przekonaniu, że 
wszystkie te trudności administracy) 
ne ulegną rewizji i Polacy z Westfalii 
zgodnie ze swoim pragnieniem, będą 
mogli powrócić do kraju.
SPRAWA MIENIA ZRABOWANEGO 

PRZEZ HITLEROWCÓW
Specjalne zainteresowanie dzienni­

karzy wywołała poruszona przez 
ppłk. Mellera sprawa zwrotu mienia 
polskiego, zrabowanego przez hitle­
rowców w Niemczecn. Okazuje się 
bowiem, że odpowiedni artykuł usta­
wy Rady Kontroli, anulujący rozpo­
rządzenia hitlerowskie, nie objął ma­
jątku polskiego i dotychczas „opieku­
ją się“ nim w Niemczech instytucje 
sojusznicze a z ich ramienia niemiec­
cy zarządcy.

Na skutek tego Polska do tej pory 
nie mogła odebrać resztek gmachu 
swojej dawnej ambasady i konsulatu 
przy Kurftirstenstrasse i nie mogła 
przeprowadzić ich odbudowy, albo za 
bezpieczenia, gdyż dotychczas przy­
musowym zarządcą majątku polskie­
go jest urzędnik niemiecki.

Nie załatwiono dotąd również spra 
wy zwrotu złota, zrabowanego więź­
niom polskim w obozach koncentra­
cyjnych, a nawet drobnej kwestii wy 
dania maszyn drukarskich, stanowią­
cych własność warszawskiego „Mo­
mentu" nie rozstrzygnięto w myśl żą 
dań polskich.

Mąszyn tych w dalszym ciągu uży 
wa dziennik .Tagesspiegel“, organ kól 
amerykańskich w Berlinie.

W związku z przyjazdem do Polski 
delegacji fińskiej, minister przemysłu 
i handlu Hilary Minc przyjął w dniu 
23 bm. ministra przemysłu i handlu 
Finlandii p. Takki.

Minister Takki złożył również wizy 
tę ministrowi spraw zagranicznych 
Zygmuntowi Modzelewskiemu.

Tego samego dnia prezes Narodowe 
go Banku Fińskiego p. Tuomijoja zło 
żył wizytę prezesowi Narodowego Ban

ku Polskiego ministrowi Edwardowi 
Drożniakowi.

Minister przemysłu i handlu Hila­
ry Minc wydał na cześć ministra Tak 
ki obiad w salonach Hotelu Europej­
skiego.

Resztę dnia delegacja fińska poświę 
ciła na zwiedzanie Warszawy i Wila­
nowa. Wieczorem delegacja fińska 
wraz z przedstawicielami Minister­
stwa Przemysłu i Handlu wyjechała 
na Targi Poznańskie.

Bułgaria pragnie
jak najściślejszych stosunków gospodarczych z Polską
stwierdza na Targach Poznańskich min. Tagarow
W stoisku bułgarskim na Międzyn. ministra Tagarowa najlepszą gwaran- 

Targach Poznańskich odbyła się kon } cją, że plan trzyletni zostanie przez 
ferencja prasowa, na której poseł nad i Polskę zrealizowany. . . . . . .
zwyczajny i minister pełnomocny Buł \ Bułgaria pragnie jak najść; siej szych 
garii podzielił się z dziennikarzami stosunków gospodarczych z Polską, to

też starała się wystąpić na Targach jak 
najokazalej.

Bułgaria również organizuje Mię­
dzynarodowe Targi w Plodiv .liczy na 
udział Polski w tych Targach i sądzi, 
że dotychczasowe stosunki gospodarcze 
polsko - bułgarskie przeobrażą się w 
przyszłości w ścisłą współpracę nie 
tylko na polu ekonomicznym, lecz rów 
nież w dziedzinie kulturalnej. Po­
myślny rozwój tej współpracy ułat­
wiają wspólne ideały polityczne.

swymi wrażeniami z Targów oraz 
przedstawił perspektywy dalszej współ 
pracy bułgarsko -  polskiej na odcin­
ku gospodarczym.

Min. Tagarow oświadczył, że po­
równując swe obserwacje, które po­
czynił na zeszłorocznych Targach z 
tegorocznymi,. może stwierdzić, że Pol 
ska na odcinku wytwórczości przemy 
słowej zrobiła duży krok naprzód. Eks 
ponaty przemysłu polskiego wystawio 
ne na MTP w Poznaniu są zdaniem

„P o m o c ” m o rs h a lio w s k a
P ą!:m obietnice i nąd na rzeciywistość

WASZYNGTON, 25.4. (PAP). — Wy 
bitny dziennikarz amerykański — 
Drew Pearson — opublikował w „Wa 
shington Post" sensacyjny artykuł, de 
maskujący obecną politykę amerykań 
ską wobec niemieckich przestępców 
wojennych, rekrutujących się z sze­
regów wielkich potentantów przemy­
słowych.

Pearson donosi, że w Niemczech zna 
leziono uszkodzone kartki papieru, 
które okazały się memorandum I.G. 
Farbenindustrie. domagającyjn się u- 
poważnienia do budowy nowego wiel­
kiego krematorium w obozie koncen­
tracyjnym w Oświęcimiu. Memoran­
dum to obciążyło niesłychanie dyrekto 
rów tego koncernu, odpowiadających 
za popełnienie zbrodni przeciwko ludz 
kości.

Jednakże w momencie odkrycia te­
go sensacyjnego dokumentu nastąpi­
ła w Norymberdze niesłychanie zasta­
nawiająca i dziwna rzecz.

Oto — jak pisze Pearson — główny 
oskarżyciel amerykański w procesach 
przeciwko zbrodniarzom hitlerowskim 
_ gen. Taylor — otrzymał z Waszyn­
gtonu polecenie powrotu do Stanów 
Zjednoczonych.

Równocześnie pewne wysokie osobi 
Stości amerykańskie rozpoczęły akcję, 
zmierzającą do ocalenia zarówno wiel 
kich zakładów przemysłowych, jak i 
kierownictwa potężnych koncernów 
Kruppa, I.G, Farbenindustrie i innych 
hitlerowskich fabryk zbrojeniowych.

Pearson przypomina r»z jeszcze ści 
słe kontakty z niemieckimi koncerna­
mi, utrzymywane przez wielką firmę 
amerykańską „Dailon Read Co“ , na 
której czele swego czasu stał Forrestal 
obecny minister obrony narodowej.

Wiceprezesem tej firmy był obecny 
podsekretarz stanu do spraw armii lą 
dowej — Draper, zaś drugim wicepre­
zesem był Paul Nitze, zajmujący dzi­
siaj kluczowe stanowisko ekonomiczne 
w Departamencie Stanu.

Wreszcie zięć Drapera — Kawkins 
— jest obecnie szefem jednego z wy­
działów amerykańskiego zarządu woj­
skowego w Niemczech. Kawkins jest

również autorem memorandum, zale­
cającego zmianę w polityce wobec I.G. 
Farbenindustrie oraz innych koncer­
nów hitlerowskich.

PARYŻ, 25.4. (PAP). — Agencja I 
Elefteri Ellada komunikuje, że w ra- | 
mach planu Marshalla reżim grecki | 
otrzyma pomoc w wartości 106 milio- | 
nów , dolarów, a nie 230, jak o tym ! 
była mowa jeszcze przed kilku dnia­
mi. Rząd Sofulisa domagał się pomo­
cy w wysokości 480 milionów dola­
rów.

Z chwilą potwierdzenia wiadomości 
o zmniejszeniu pomocy amerykań­
skiej, rząd grecki postanowił inter­
weniować w Waszyngtonie.

„KONSKA“ DIETA 
WASZYNGTON, 25.4. (PAP). Dy-

mięsa jedynie koninę. Dr Fitzgerald 
zalecił równocześnie „ostrożny opty 
mizm“ co do amerykańskich dostaw 
zboża oraz zapowiedział ograniczone 
transporty mięsa końskiego, tłusz­
czów i olejów.

I... STARE MASZYNY
HAMBURG, 25.4. (PAP). — Dzien­

nik „Flensburger Tageblatt“ komuni 
kuje, że w ramach planu marshal- 
lowskiego przewiduje się przywóz do 
Bizonii amerykańskich maszyn rolni 
czych wartości prawie 7 milionów 
dolarów. Dziennik podaje, że w ko­

rektor wydziału żywnościowego ad- i łach amerykańskich rozważa się spra 
ministracji marshallowskiej zakomu- wę zakupu starych i częściowo już 
nikował, że w ramach pomocy amery j zużytych maszyn rolniczych, a następ 
kańskiej dla Europy zachodniej pań" i nie przesłania ich do krajów zacho- 
stwa marshallowskie otrzymają z i dniej Europy.

Obrady pracowników handlowych i biurowych
Onegdaj rozpoczęły się obrady II 

ogólnokrajowego Zjazdu delegatów 
Związku Zawodowego Pracowników 
Handlowych i Biurowych zrzeszają­
cych ponad 44 tys. członków.

Obrady rozpoczęto symboliczną u- 
roczystością otwarcia nowoodbudowa 
nego gmachu. Przecięcia wstęgi do­
konał wiceprzewodniczący KCZZ 
tow. Szczęśniak.

Na Zjazd przybyli przedstawiciele 
ruchu zawodowego, partii politycz­
nych, zainteresowanych ministerstw 
oraz delegacje związkowe Czechosło­
wacji i Węgier. Ponadto depesze z ży 
czeniami nadesłali: Radziecka Centra 
la Związku Zaw. Prac. Handlowych 
i Biurowych i związkowcy szwedzcy 
oraz liczne zarządy główne związków' 
zawodowych z całego kraju.

W imieniu Komisji Centralnej Zw- 
Zawodowych przywitał Zjazd wice­
przewodniczący KCZZ pos. Szczęśniak.

Po poraemówieniu tow. SZCZĘ­
ŚNIAKA, uczestnicy wśród entu­
zjastycznych oklasków i okrzyków 
na cześć jedności organicznej klasy 
robotniczej w Polsce, uchwalili prze 
kazanie 250 tys. zł. na przyszły 
wspólny dom zjednoczonej partii.
W dalszym ciągu z ramienia Mini­

sterstwa Przemyślu i Handlu witał 
zjazd dyr. Departamentu Planowania 
i Polityki Handlowej Kwejt, a w i- 
mieniu Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej przemówił dyr. Depart. Pracy — 
Henryk Altman.

W imieniu Komitetu Centr. PPR 
przemówił tow. Chabowski, a w imię 
niu CKW PPS poseł Baranowski.

Zjazd wysiał depesze do Prezyden 
ta RP Bolesława Bieruta i do sekre­
tarzy generalnych PPS i PPR Pre­
miera Cyrankiewicza i wicepremiera 
Gomułki.

FIAPP protestuje
przeciwko nowym zbrodniom Franco
Międzynarodowa Federacja b. 

Więźniów Palitycznych FIAPP opu­
blikowała w związku z faszystow­
skim terrorem, szalejącym w Hisz­
panii, protest treści następującej:

Chcemy stosunków gospodarczych ze wszystkimi państwami
Dokończenie przemówienia tow. m'n. Minca na Targach Poznańskich

Już w zeszłym roku Międzynarodo , skich z punktu widzenia naszej zagra 
we Targi Poznańskie lepiej bodaj, nicznej polityki gospodarczej? 
niż suche statystyki i suche liczby po 
kazały jak prędko i jak gruntownie 
odbudowuje się nasze życie gospodar 
cze.

Już w zeszłym roku wspaniały pa­
wilon włókienniczy na Targach, szero 
kie i interesujące stoiska przemysłu 
metalowego wzbudziły uznanie i po­
dziw nie tylko w kraju, ale i zagra­
nicą.

Od zeszłego roku nasza gospodarka 
zrobiła wielki krok naprzód. Nasz 
przemysł zdecydowanie przekroczył 
poziom przedwojenny.

Ten ROZWÓJ GOSPODARCZY 
TO NIE JEST TYLKO ROZWÓJ 
ILOŚCIOWY, który odtwarza stare 
stosunki, to rozwój, w którym prze 
jawiają się nie tylko poważne zmia 
ny ilościowe, ALE GŁĘBOKIE I 
GRUNTOWNE PRZEMIANY JA - 
KOSCICWE.

Odbudowa i rozbudowa naszego 
przemysłu odbywa się na bazie two 
rżenia nowych zakładów, powsta - 
wania nowych produkcji, nowych 
modeli, nowych wzorów, odbywa 
się jednym słowem na bazie CORAZ 
BARDZIEJ POSTĘPUJĄCEJ MO - 
DERNIZACJI.
Sądzimy, że tegoroczne Targi poka­

żą namacalnie i widocznie co osiągnę 
liśmy już na tej drodze i z drugiej 
strony będą stanowiły punkt wyjścio 
wy dla dalszego rozwoju naszej _ go­
spodarki. rozwoju nie tylko ilościowe 
go ale ł jakościowego.

Co można 1 co trzeba powiedzieć o 
Międzynarodowych Targach Poznań-

Już siQ ukazał 
w  j ę z y k a p o l s k i m

NR 8 D W U T Y G O D N I K A

0 T R W A Ł Y  POKÓJ ,
0 DE MOK R A C J Ę  L UDOWA
Do nabyciu w kioskach i oddziałach R.S.W. „Pras a
cena 20 zł Prenumerata: miesięczna 40 zł

kwartalna 120 zł
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Stosunki gospodarcze 
polsko-radzieckie

Nasze stosunki gospodarcze ze 
Związkiem Radzieckim rozwijają się 
nader pomyślnie. Została bez reszty 
przekreślona bezsensowna przedwojen 
na sanacyjna polityka, która świado­
mie sprowadzała obroty gospodarcze 
ze Związkiem Radzieckim niemal do 
zera. Nasze obroty towarowe ze Zwią 
zkiem Radzieckim rosną, nasze wy - 
twory przemysłowe na terenie Zwią­
zku Radzieckiego znajdują coraz szer 
szy zbyt.

W ciężkich chwilach, w trudnej 
sytuacji aprowizacyjnej zeszłorocz­
nej i tegorocznej odczuliśmy BEZ - 
INTERESOWNĄ POMOC ZWIĄ - 
ZKU RADZIECKIEGO W POSTA­
CI DOSTAW ZBOŻA.

Nasze stosunki gospodarcze ze 
Związkiem Radzieckim ODBYWA­
JĄ SIĘ NA BAZIE RÓWNOŚCI.
W tym roku udział Związku Ra­

dzieckiego w Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich ma szczególnie 
wielkie znaczenie. Zobaczymy na 
tych Targach pawilón Związku Ra ­
dzieckiego jako pawilon wielkiej, 
światowej i pokojowej potęgi przemy 
słowej (oklaski).

Dla naszych techników, dla na - 
szych inżynierów POZNANIE SIĘ 
Z TĄ RADZIECKĄ TECHNIKĄ

nież pomyślnie. Po umowach czerwco 
wych roku 1947, po ostatniej sesji Ra 
dy Współpracy Gospodarczej w Pra - 
dze zrobiliśmy wielki krok naprzód i 
możemv już dzisiaj w naszych sto­
sunkach gospodarczych z Czechosło­
wacją jako realne hasło, hasło najbliż 
szego okresu postawić przed sobą za­
danie przejścia od współpracy gospo­
darczej d o  Śc is ł e g o  czechosłowa­
cko - polskiego GOSPODARCZEGO 
SOJUSZU (oklaski).

Pomyślnie rozwijają się nasze sto­
sunki gospodarcze z innymi krajami 
demokracji ludowej — krajami o go­
spodarce planowej o zbliżonych z na­
mi tendencjach społecznych i politycz 
nych.

Na obecne Targi Poznańskie przyby 
la również oficjalna delegacja rządu 
fińskiego. W imieniu rządu polskiego 
witam delegację fińską (oklaski).

Nie wątpię, że obecna wizyta przed 
stawicieli fińskich stanie się punktem 
wyjśca dla rozszerzenia naszych wza 
jemnych stosunków gospodarczych.

Stosunki z innymi 
krajani

Nie bacząc na próby rozbicia Euro 
py, nie bacząc na próby wykopania 
przepaści między Wschodem i Zacho­
dem Europy, możemy ze spokojem 
stwierdzić, że nasze stosunki gospo­
darcze z krajami Zachodniej Europy, 
Południowej Europy i Północnej Euro

MA SZCZEGÓLNIE WIELKIE ZNA j py rozwijają się w sposób, który u
CZENIE wobec zawartej niedawno 
wielkiej umowy inwestycyjnej na 
kwotę 450 milionów dolarów. Musi­
my tę technikę poznać, ponieważ 
NIEBAWEM NASTĄPI CZAS, KIE 
DY TA TECHNIKA MASOWYM 
STRUMIENIEM ZACZNIE DO 
NAS NAPŁYWAĆ. STANOWIĄC 
PODSTAWĘ I BODZIEC DLA NA­
SZEGO ROZWOJU.
Dla uświetnienia tegorocznych Tar­

gów Poznańskich rząd Związku Ra - 
dżieckiego przysłał na Targi oficjał - 
ną delegację, którą w imieniu rządu 
polskiego serdecznie teraz witam (o- 
klaskij.

Stosunki z krafama 
demokracji ludowej

Nasze stosunki gospodarcze z brater 
ską Czechosłowacją rozwijają się rów

nas obecnie niepokoju nie budzi.
W ciągu ostatnich czterech miesię 

cy zawarliśmy długoletnią umowę han 
dlową z Anglią długoletnią umowę 
handlową z Francją, poważną ł roz­
szerzoną w stosunku do zeszłego roku 
umowę handlową ze Szwecją, urno­
wy handlową o istotnym znaczeniu z 
Wiochami i wreszcie umowę handlo­
wą z Holandią.

Zawierając te umowy RZĄD POL 
SKI DAJE WYRAZ SWEMU D Ą ­
ŻENIU DO ROZWIJANIA WSZECH 
STRONNYCH STOSUNKÓW GO­
SPODARCZYCH ZE WSZYSTKIMI 
KRAJAMI. Jakże śmiesznie w świc 
tle tych faktów wyglądają kłamli­
we legendy o żelaznej kurtynie i 
kłamliwe legendy o Polsce, która 
rzekomo chciała się wyłączyć z mię 
dzynarodowego obrotu handlowe - 
go.

„W trzy lata po oswobodzeniu wię­
zień i obozów koncentracyjnych reżi­
mu hitlerowskiego, faszystowski terror 
wciąż jeszcze szaleje w Hiszpanii.

W Katalonii przygotowuje się no­
wą zbrodnię. 80 patriotów oskarżono 
o udział w zamachu bombowym na lo 
kal dziennika falangistowskiego „So- 
lidarida Nacional“

Zamach ów nie pociągnął za sobą 
żadnych ofiar. Mało tego! Większość 
oskarżonych znajdowała się już w 
chwili wybuchu w więzieniach, a po­
zostali udowodnili, że. w czasie zama 
chu byl poza granicami Katalonii.

Pomimo to 80 patriotów postawiono 
przed wojskowym sądem doraźnym 
w Barcelonie. W myśl aktu oskarże­
nia 12 spośród nich grozi kara śmier­
ci.

Wśród oskarżonych znajdują się 
Angel Carrero, Pedro Valverde, Joqu- 
im Puig Pudemunt. Esteban Arias i
dwóch młodych studentów: Norman 
Mestres 1 Wilson Battle, którzy byli 
już skazani na śmierć i zostali ułaska­
wieni na skutek energicznych prote­
stów międzynarodowej opinii publicz­
nej.

Międzynarodowa Federacja b. Więź­
niów Politycznych, w kórej jednoczą 
się demokraci ocaleni z faszystow­
skich więzień i obozów koncentracyj­
nych i która reprezentuje dziesiątki 
milionów ofiar faszyzmu, wzywa świa 
tową opinię publiczną do zapobieżenia 

nie podziękować Poznaniowi, jego Za [ Przyg°towywanej zbrodni, 
rządowi Miejskiemu, wszystkim jego j Międzynarodowa Federacja b. Więź- 
wladzom i ludności za tę poważną rze ! niów Politycznych żąda wyłączenia 
teiną i solidną pracę, którą to miasto ; sprawy 80' patriotów spod kompeten-

Teraz dla każdego jest jasne, kto 
buduje żelazną kurtynę ł kto chce ; 
przekreślić możność wymiany han- j 
dlowej między krajami.

Międzynarodowe Targi Poznań - 
skie są jeszcze jednym dowodem 
DĄŻENIA RZĄDU POLSKIEGO, 
NARODU POLSKIEGO DO 
WSZECHSTRONNYCH STOSUN - 
KÓW GOSPODARCZYCH ZE 
WSZYSTKIMI KRAJAMI POD 
WARUNKIEM ZACHOWANIA PEŁ 
NEJ GOSPODARCZEJ I POLI - 
TYCZNEJ SUWERENNOŚCI POL­
SKI, PRZY ROZSZERZENIU I 
ROZWINIĘCIU TYCH STOSUN - 
KÓW (oklaski).

Poznań —  miasto 
rzetelne] prasy

Chciałbym na zakończenie serdecz-

włożyło w przygotowanie Targów.
Przed wojną Poznań nie miał szczę­

ścia i nie miał sukcesów u sanacyj - 
nych władców Polski.

Oni, którzy flirtowali z Niemcami 
hitlerowskimi, nie lubili Poznania — 
ośrodka bezkompromisowej walki z za 
jorczą niemczyzną.
Oni, którzy nie umieli, nie potrafili 

i nie chcieli organizować życia gospo­
darczego, korzy wszystko opierali na 
złudnych efektach i blichtrze, nie lu­
bili tego miasta rzetelnej pracy i so­
lidnych wysiłków.

Obecny rząd polski ceni Poznańskie 
i ceni Poznań jako ośrodek wytrwałej 
pracy ł głębokiej lojalności w stosun­
ku do Państwa (oklaski).

W imieniu Rządu Rzeczypospolitej 
Międzynarodowe Targi Poznańskie 
1948 r. uważam za otwarte (oklaski).

cji wojskowego sądu doraźnego, prze­
kazania jej sądom zwykłym i umożli 
wienia bezstronnym obserwatorom i 
prawnikom zagranicznym asystowania 
w czasie rozpraw.

Międzynarodowa Federacja b. Więź­
niów Politycznych wzywa wszystkie 
organizacje demokratyczne, aby wy­
stąpiły w obronie zagrożonego życia 
80 bohaterskich patriotów hiszpań­
skich".

M a r s h a l l  
wróć ł z Bogoty

NOWY JORK, 25.4. (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że minister spraw za­
graniczny ch Stanów Zjednoczonych 
generał Marshall, powrócił samolo­
tem do Waszyngtonu z Bogoty.

Nowa powieść radiowa HELEM BOGUSZEWSKIEJ 
p.t, Ż E L A Z N A  K U R T Y N A

zacznie się ukazywać w odcinkach tygodnika „KOBIETA" 
w powiększonej i uzupełniowej wersji.
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ZJEDNOCZENIE PPR
oznacza wzmocnienie M asy

Przemówienie tow. R. Zambrowskiego

1 PPS
robotniczej
w Krakowie

W dniu wczorajszym w hali najwięk 
Szej krakowskiej fabryki maszyn Zie­
leniewskiego odbyła się doniosła uro­
czystość odsłonięcia sztandaru Komi­
tetu Wojewódzkiego Polskiej Partii 
Robotniczej.

Uroczystość zagaił pierwszy sekre­
tarz KW PPR tow. Ryszard Strzelecki 
witając przybyłych: wicemarszałka 
Sejmu tow. Romana Zambrowskiego, 
Przewodniczącego WK PPS wojewodę 
krakowskiego dra Kazimierza Pasen- 
kiewicza, pierwszego sekretarza WK 
PPS tow. Machino Józefa, przewodni­
czącego OKZZ posła Stanisława Ko­
walczyka, dowódcę OW gen. Mossora, 
Przedstawicieli stronnictw zblokowa­
nych: prezesa dr Eimera i innych.

To wielkie nasze święto — powie­
dział tow. Strzelecki — obchodzimy 
W największej hali fabrycznej Krako­
wa w której zgromadziło się dziś ok.
9 tys. ludzi.

Teren naszego województwa obrała 
sobie reakcja za arenę szczególnie ak 
tywnej działalności. Ginęli od kul re­
akcji najlepsi synowie klasy robotm- 
.czej. Wróg jednak zarówno zewnętrz­
ny jak i wewnętrzny przegrał na ca­
łej linii walkę polityczną. ,

Wygraliśmy także walkę ekonomicz­
ną. Stoi teraz przed nami nowe zada­
nie:, utworzenia jednej partii robotni­
czej — cytuje tow. Strzelecki słowa 
tow. WIESŁAWA — będzie najwięk­
szym zwycięstwem ruchu robotnicze­
go odniesionym na przestrzeni jego 
historii.

Po odegraniu Międzynarodówki za­
brał głos entuzjastycznie witany przez 
zebranych tow. Zambrowski.

TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!
Pozwólcie mi powitać was w imię 

niu Komitetu Centralnego i tow. Wie 
sława na uroczystości odsłonięcia 
sztandaru Polskiej Partii Robotniczej 
woj. krakowskiego.

Uroczystość dzisiejsza zgromadziła 
szerokie masy robotników fabryki Zie 
Ieniewskiego, robotników i pracowni­
ków z całego Krakowa. Impo­
nującą swą ilością masy zebrane 
w tej fabrycznej hali dały jeszcze 
jedno świadectwo że nawet takie wew 
nętrzne uroczystości jakimi są zazwy­
czaj uroczystości odsłonięcia sztandaru 
partyjnego dla PPR związanej milio­
nami nici z szerokimi masami robot­
niczymi przybierają charakter potęż' 
nej uroczystości.

Uroczystość dzisiejsza przypada na 
okres przygotowań do jedności orga­
nicznej całej klasy robotniczej.

Za kilka miesięcy jedność organicz­
na, nowa zjednoczona partia robotni­
cza stanie się faktem.

O jedności klasy robotniczej marzy­
ły w naszym kraju całe pokolenia 
świadomych bojowników sprawy ro­
botniczej. Mało jest krajów gdzie tra 
gedia rozbicia klasy robotniczej była 
tak dotkliwa jak w Polsce, bo w Pol­
sce klasa robotnicza była rozbita i w 
latach niewoli w walce z zaborcą i w 
późniejszym okresie w  walce z rodzi­
mym faszyzmem i nawet w walce 
okupantem hitlerowskim.

Ale właśnie w tym okresie najstrasz 
liwszej dla narodu polskiego niewoli 
powstała na lewym rewolucyjnym 
skrzydle polskiej klasy robotniczej 
POLSKA PARTIA ROBOTNICZA 
a wśród robotników socjalistycznych 
mających piękne tradycje walki 
niepodległość i socjalizm, podjęła .swą 
działalność lewica socjalistyczna, któ 
ra za podstawową zasadę swojej linii 
politycznej przyjęła jednolity front 
Polską Partią Robotniczą.
W SP Ó LN A  PARTIA  BĘDZIE 

W SPÓ LN Y M  D O M E M
W ciągu trzech lat jednolity front 

i PPS wykuwał się z dnia na 
• dzień we wspólnej walce przeciwko 
reakcji we wspólnej walce o utrzyma­
nie i umocnienie władzy demokratycz­
nej, demokracji ludowej. Ten jednoli­
ty front właśnie spowodował takie zbli 
żenie między PPR-owcami i PPS-ow- 
cami, które postawiło na porządku 
dnia sprawę jedności organicznej i 
przyspieszyło proces zjednoczenia obu 
partii. I my PPR-owcy i towarzysze 
z PPS chcemy, aby ta nowa zjednoczo 
na partia była jeszcze silniejsza niż oby 
dwie partie obecnie kroczące w jedno­
litym froncie.

Chcemy ażeby ta wspólna partia ku 
której idziemy była dla PI*R..owców 
i PPS-owców WSPÓLNYM DOMEM

JAK TO POWIEDZIAŁ TOW. WIE­
SŁAW.

Wiemy, że są jeszcze w szeregach 
PPS poszczególni prawicowcy którzy 
sieją nastrój przygnębienia, którzy 
twierdzą że jedność organiczna, że 
zjednoczenie partii roboniczych — jest 
likwidacją PPS.

Wiemy, że ci ludzie usiłują w ten 
sposób rozluźnić, osłabić PPS na pro­
gu ziednoczenia partii robotniczych. 
Wiemy, ŻE JEDNOLITY FRONT O- 
ZNACZA WZMOCNIENIE PPR I 
PPS, oznacza WZMOCNIENIE CAŁEJ 
KLASY ROBOTNICZEJ.

Przyszła partia robotnicza ku której 
idziemy, będzie silna wkładem obu-
partii robotniczych.

JESTEŚM Y D U M N I 

Z  N A S Z E G O  W K ŁA D U
Dzisiejsza uroczystość Komitetu Wo 

jewódzkiego PPR jest właśnie symbo­
lem wkładu PPR do wspólnej partii 
Możemy być dumni z naszego wkładu 
ideologicznego. PPR nawiązuje do 70 
letniej tradycji zorganizowanego ruchu 
robotniczego poczynając od sławnego 
Proletariatu — Ludwika Waryńskiego, 
poprzez Socjaldemokrację Królestwa 
Polskiego i Litwy, poprzez niezmordo 
waną, ofiarną pracę, walkę komun! 
stów polskich przed wojną i PPR któ. 
ra powstała w okresie okupacji i ze- 
środikowała wszystko pozytywne co 
było w polskim ruchu robotniczym.

PPR może być dumna ze swojej 
platformy ideologicznej, która jest 
platformą rewolucyjnego marksizmu, 
wzbogaconego doświadczeniami Zwią 
zku Radzieckiego. Możemy być dum­
ni z wkładu naszej myśli politycznej, 
która przesunęła granice Polski na za 
chód, która na nowych zasadach o- 
parła politykę zagraniczną, która jest 
czynnikiem pokoju i stabilizacji w

Europie. W rezultacie tej polityki za 
granicznej nasze młode państwo ludo 
we w ciągu trzecb lat ugruntowało 
niepodległość gospodarczą i politycz­
ną.

Kiedy imperializm amerykański za­
graża suwerenności, niepodległości kra 
iów Europy i śladem Hitlera usiłuje 
zapanować nad całym światem, kiedy 
imperialiści amerykańscy uzależnia­
ją dostawę każdej tony zboża od 
zwiększenia zależności od nich, to w 
tej sytuacji polityka zagraniczna, jaką 
prowadzi nasz kraj jest nowym 
typem stosunków politycznych m ię­
dzy państwami. W ciągu tych trzech 
lat ZSRR, w okresie walki przeciwko 
hitleryzmowi, pomógł naszemu naro - 
dowi przy organizowaniu Wojska Pol 
skiego, które razem z Czerwonią Ar­
mią doszło do Berlina, pomógł nam w 
pierwszych wysiłkach przy odbudo- 
wie Warszawy, uruchomieniu kopalń, 
zasilił nasz kraj milionem 200 tysiąca­
mi ton zboża i wreszcie niedawno za 
warł z nami umowę, która u- 
możl.iwi nam w ciągu najbliższych 
lat podwoić potencjał przemysłowy 
Polski i przekształcić ją z kraju rolni 
czo - przemysłowego, w kraj prze - 
mysłowo-rolniczy, kraj uwspółcześnio 
ny, kraj o wiele silniejszy i technicz­
nie i ekonomicznie.

SO JU SZ  Z  ZSRR  W Z M A C N IA  
PO ZYC JE  POLSKI

Ta polityka zagraniczna naszego 
państwa, polityka sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim, z kravjami demolcra 
cji ludowej, stanowi zaprzeczenie tej 
starej polityki, która była uprawiana 
w Polsce przed wrześniem. Spowodo 
wała ona zawiązanie się w naszym 
państwie, w naszym narodzie licznych 
węzłów sympatii i przyjaźni ze Zwią 
zkiem Radzieckim. ,

Znamy i pamiętamy politykę szep­

tanej propagandy, politykę rozsiewa­
nia kłamstw, jakiej używała reakcja, 
ażeby zohydzić ZSRR w opinii naro­
du polskiego i ażeby przedstawić go 
jako kraj, który zagraża naszej su­
werenności.

Praktyka trzech lat pokojowej 
współpracy udowodniła, ze ZSRR nie 
tylko nie zagraża naszej suwerenno­
ści. lecz przeciwnie — ogromnie wzmo 
cnil naszą suwerenność wobee ata - 
ków imperializmu anglosaskiego.

Jesteśmy dumni z wkładu PPR w 
dzieło budowania fundamentów pod 
nową Polskę — Polskę Ludową, dzie 
ło wielkich reform — reformy rolnej, 
unarodowienia przemysłu, planowej 
gospodarki, uruchomienia .inicjatywy 
i aktywności szerokich mas robotni­
czych dla walki o podniesienie pro­
dukcji, o« podniesienie wydajności pra 
cy, o stworzenie ruchu współzawod­
nictwa pracy.

Jesteśmy wreszcie dumni z wkładu 
PPR w walkę przeciwko reakcji, 
przeciwko PSL, przeciwko agentu­
rom obcego imperializmu. Wkład ten 
kosztowa! nas wiele ofiar, wiele ty­
sięcy towarzyszy zamordowanych 
przez bandy.

A co najważniejsze — mamy 
wszystkie powody do te o. ABY 
BYC DUMNI ż  UTWORZENIA 
POTĘŻNEJ WIELUSETTYSIĘCZ - 
NEJ PARTII KLASY ROBOTNI­
CZEJ, opierającej swój światopogląd 
na rewolucyjnym marksizmie.

C Z Ł O N K O W IE  PPR TO 
NAJLEPSZY  ELEMENT KLASY  

RO BO TN ICZEJ
Członkowie PPR to najlepsze ele 

menty, którym najdroższa jest_ spra 
wa niepodległości i socjalizmu, 
ludzie nieprzejednani wobec re­
akcjonistów, spekulantów i wszel­

kiego rodzaju wrogów Polski Ludo | 
wej, to ludzie klasy robotniczej, 
którzy rozumieją swoją przodującą 
rolę, którzy wiedzą, że powinni być 
najbardziej wymagający wobec sie 
bie i najbardziej surowi wobec tych 
wszystkich, którzy hańbią dobre 
imię partii.
Oto nasz wkład, oto wiano PPR dla 

Zjednoczonej Partii Klasy Robotni­
czej, oto przedmiot dumy.

Jednocześnie partia nasza szczyci 
się i tym, że potrafiła w swych szere 
gach stworzyć atmosferę szacunku dla 
pozytywnego, twórczego wkładu 
wszystkich innych partii obozu demo­
kratycznego. a w pierwszym rzędzie 
— wobec twórczego wkładu wielkich 
tradycji i walki o niepodległość i socja 
lizm, który reprezentuje POLSKA 
PARTIA SOCJALISTYCZNA.

Wiemy, że mimo ogromnych zdoby­
czy które osiągnął nasz kraj w ciągu 
trzech ostatnich lat na drodze swojego 
odrodzenia, mimo ogromnych zdoby­
czy które ma nasza partia i PPS — 
stoją przed nami teraz jeszcze poważ­
ne i trudne zadania. Zdajemy sobie 
sprawę z groźby jaką dla pokoleń 
świata i Europy stanowi działalność 
imperialistycznych podżegaczy wojen­
nych.
IM PER IAL IŚC I PO N IEW IER A JĄ  

W O L N O Ś Ć  N A R O D Ó W
Widzimy jak ci imperialistyczni pod­

żegacze poniewierają wolność naro­
dów Europy zachodniej. Dopiero co 
mieliśmy przykład tego jak zjednoczy 
ty się siły militaryzmu amerykańskie­
go, siły dolara z siłami Watykanu i 
prawicy socjalistycznej dla sterroryzo 
wania narodu włoskiego, dla niedo­
puszczenia do zwycięstwa frontu ludo­
wego.

Wszystkie te wysiłki dały teraz 
zwycięstwo partii reakcji włoskiej — 
partii de Gasperiego.

W alka o socjalizm
to dziś walka o

Z przemówienia tow. Cyrankiewicza na Radzie Naczelnej PPS
Sądzę, że towarzysze należycie r o ­

zumieją i oceni całą wagę etapu, któ 
ry partia nasza przeszła od Kongresu 
wrocławskiego do dnia dzisiejszego, 
etapu, który nie był zresztą — jak to 
miałem możność mówić 17 marca na 
tej sali — niczym nieoczekiwanym. 
Mógł być czymś nieoczekiwanym tyl­
ko dla tych, którzy przedtem trakto­
wali jednolity front jedynie jako za­
słonę, jako manewr taktyczny, którzy 
nie traktowali go ideologicznie, ani 
dynamicznie. Albowiem jednolity 
front, w pełni realizowany, nieuchron

nie dla tych, którzy tego nie chcą, a 
konsekwentnie dla tych, którzy to ro­
zumieją i tego pragną, prowadzi do 
jedności klasy robotniczej.

...Bardzo często, gdy realizujemy ta 
kie czy inne posunięcie reorganizacyj 
ne, towarzysze pytają: gdzież jest ta 
prawica, któż jest tą prawicą, skoro 
wszyscy stoją na gruncie lini partii 
mniejszym lub większym zapałem 
Się jej podporządkowują i żadnych 
wyraźnych wrogich — poza pojedyn­
czymi jaskrawymi wypadkami —- sfor 
mułowań na ogół na naszych zebra - 
niach nie rzucają.

OBLICZE POLSKIEJ PRAWICY
...W warunkach dzisiejszej rzeczy­

wistości polskiej wystąpienia prawicy 
ujawniają się w formach zupełnie in­
nych niż na zachodzie. Można by przy 
toczyć wiele przykładów, które by nam 
pomogły zdefiniować i określić poję - 
cie prawicowości. Nie będę ich wszy­
stkich tutaj przytaczać.

Jeden z takich przykładów dotyczy 
dość podstawowej rzeczy: oceny roli 
Związku Radzieckiego.

W naszej rezolucji październikowej 
CKW jest obszerny ustęp poświęcony 
analizie sytuacji międzynarodowej i 
osiągnięć ruchu robotniczego.

Tylko na wschodzie i południu Eu­
ropy, a więc tam, gdzie zbrojna ręka 
kapitalistycznego konserwatyzmu nie

dotarła, gdzie natomiast dotarła po - 
moc rewolucyjnych wojsk Związku Ra 
dzieckiego, rewolucje ludowe zdołały 
utrwalić swą władzę, przeprowadzić 
reformy społeczne i podjąć budowę no 
wych ustrojów, przeciwstawiając się 
naciskowi sił kapitalistycznych z za - 
chodu.

DO CZEGO ZMIERZA 
ZDRADZIECKA POLITYKA 

PRAWICY?
Własny rodzimy ruch wyzwoleńczy 

walczy, mobilizuje masy i ten właśnie 
rodzimy ruch wyzwoleńczy dokonuje 
twórczych przemian społecznych na 
¿ruńcie dojrzałości danego kraju i na 
gruncie własnej prężności organizacyj 
nej i ideologicznej. Wspierany jest on 
niewątpliwie doświadczeniami walk i 
osiągnięciami rewolucyjnymi między­
narodowego ruchu robotniczego, a w 
szczególności doświadczeniami walk o 
realizację socjalizmu w Związku Ra­
dzieckim a wspierany także i chronio 
ny przez faktyczny wyraz tej między­
narodowej solidarności — w naszym 
wypadku przez fakt stworzenia pod­
staw i perspektyw dla demokracji lu­
dowej, poprzez sojusz z ZSRR.

Co na to mówi reakcja — to wiado 
mo. Co na 1¡p mówi międzynarodowa 
prawica socjalistyczna — to także wia 
domo.

Międzynarodowa prawica socjali - 
styczna zwalcza ruch komunistyczny, 
pogłębiając rozbicie w ruchu robotni­
czym. zwalcza Związek Radziecki — 
wystarczy przeczytać artykuły Bluma 
— jako obcą sobie państwowość niedo 
ceniając tego, że to jest państwowość 
socjalistyczna. Prawica czyni to rze­
komo w interesie „swego“ państwa. 
Idąc za tymi rzekomymi interesami 
„swojego państwa rządzonego, zresz­
tą nawet nie przez tę prawicę socjali­
styczną, tylko przez bardziej zdecydo­
wane siły prawicy społecznej i burżu- 
azji — wystarczy przykład Francji — 
konsekwentnie podporządkowuje to 
państwo wespół z burżuazją obcemu 
imperializmowi, którego szczytową 
treścią ideologiczną jest próba monto 
wania frontu interwencji przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, przeciw pań 
stwom demokracji ludowej.

Jaką treść społeczną miałaby próba 
interwencji przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu?

Byłaby to walka — beznadziejna 
zresztą — nie tylko z budującymi 
Socjalizm ludami Związku Radzie, 
kiego. Byłaby to również waika 
przeciw siłom postępu we własnych 
krajach ,i przeciw ruchowi robotni­
czemu i przeciw perspektywom so - 
cjalizmu w tych krajach. Byłaby to 
próba zduszenia ośrodka realizacji 
Socjalizmu, ośrodka sil politycz - 
nych Socjalizmu — byłoby to rów - 
nomaczne z pozostawieniem sil po­
stępowych własnego kraju na żagla 
ćtę przez międzynarodowy kapita - 
lizm. Takie byłyby ostateczne kon -

sekwencje polityki zdrady, prowa 
dzonej przez międzynarodową pra­
wicę socjalistyczną.
Zapyta ktoś, co to ma wspólnego z 

naszą prawicą, gdzie u nas jest taka 
prawica, czy tacy prawicowcy którzy 
by mówili o Związku Radzieckim to 
samo co Blum, Attlee czy Saragat?

Kilkakrotnie próbowałem udowod­
nić, że oportunizm prawicowy ujaw­
nia się w różnych formach, różnymi 
w różnych krajach chodzi drogami.

Jakżeż więc prawica interpretuje 
polską rzeczywistość? Lekceważy 
przede wszystkim dorobek ideologicz 
ny POLSKIEGO ruchu robotniczego, 
dorobek komunistów i lewicy socjali­
stycznej. Wypływa stąd przypisywa­
nie wszystkiego czyjemuś, nie nasze­
mu wysiłkowi. Można tak mówić na - 
wet wśród pokłonów dla Armii Czer­
wonej i Związku Radzieckiego!

Ale tak mówić to znaczy lekcewa - 
żyć nasze własne społecznie, rewolu­
cyjne siły narodowe, które doszły do 
władzy i przeprowadzają w interesie 
narodu reformy zasadnicze. To jest 
oportunizm prawicowy, to jest oczy­
wiście bezmyślność.

Gdyby konsekwentnie z tego rozu­
mowania wyciągnąć wnioski to nale­
żałoby rozwiązać wszystkie partie le­
wicowe na Zachodzie i czekać, aż So 
cjalizm bez wysiłku własnego tych na 
rodów zwycięży.

Jakże często w różnych formach, 
w różnym tonie nie zawsze może tak 
jaskrawym się to powtarza, jakże  ̂ czę 
sto jest to podstawą teorii bierności.

TRZEBA ODRZUCIĆ BALAST 
MIESZCZAŃSKICH NALECIAŁOŚCI 

IDEOLOGICZNYCH 
Jakże często działacz PPS-owski w 

terenie swoją mniejszą aktywność 
organizacyjną, mniejszą robotę, mniej 
szy wysiłek motywował tym, że za je 
go członkostwem do partii stoi 55 lat 
istnienia PPS i walki o niepodległość. 
On więc nie potrzebuje się już tak 
bardzo wysilać. I rzeczywiście, zdarza 
ło się często, że się nie wysilał, że 
nie pracował ideologicznie. Było wie­
lu członków naszej partii, którzy tyle 
wiedzieli o socjalizmie, co wiedzieli w 
momencie, kiedy się do partii zapisa- 
li.

A przecież właśnie odnośnie pojęcia 
patriotyzmu stwierdzaliśmy wielokrot 
nie na Radach Naczelnych, a ostatnio 
na Kongresie wrocławskim:

„Socjalizm w realizacji to jest rów­
nocześnie niepodległość w realizacji“ . 
...Nieporozumienia na tle mieszczańskie j 
go pojmowania problemu niepodległo i 
ści nie sprzyjały zbliżeniu ideologiczne , 
mu. Te nieporozumienia mogły pogłę ; 
biać nieufność. Mentalność podatna : 
na te nieporozumienia nie jest cechą 
tylko prawicowców, ta mentalność wy 
stępuje nieraz w rozmaitych propor­
cjach u wielu działaczy.

Potrzebna jest czujność. Nie ma u 
nas i nie może być w partii zwyczaju,

żeby ktoś mógł być zwolniony od wła 
snej wewnętrznej czujności jakimś 
formalnym określeniem siebie, że zaw 
sze reprezentuje linię partii, że zaw­
sze to, co on mówi jest marksistów - 
sicie i socjalistyczne.

Jednym z powa?r--ch zadań naszej 
pracy ideologicznej, pracy ideologicz­
nej najbliższych miesięcy i później 
pracy ideologicznej we wspóinej par­
tii, jest zadanie gruntownego i szero­
kiego przewentylowania, zanalizowa - 
nia zagadnień patriotyzmu, niepodle - 
głości, właściwego postawienia tego za 
gadnienia na gruncie historii i na 
gruncie wspólnych współczesnych do­
świadczeń naszego kraju i innych 
jów, walczących przedtem wspólnie o 
wolność i demokrację, a dziś walczą­
cych o swoją s n w r * " - '- '5 przeciw i.o 
perializmowi e—Czekańskiemu. T oo 
głębiąc tu będziemy świadomość tego 
nowego, twórczego rozumienia spraw 
patriotyzmu, spraw niepodległości, 
gdy dobrze zrozumimy, że klasa ro­
botnicza jest teraz gwarantką i budów 
niczym niepodległości oraz nosicielką 
najlepszych tradycji narodowych, a 
równocześnie jest realizatorką między 
narodowej solidarności mas pracują­
cych w walce o postęp w obronie nie­
podległości własnego narodu, w ogniu 
walki klasowej ■ imperializmem. 
Ta międzynarodowa solidarność, w 
przyszłości w wyniku zwycięskiego 
postępu mas ludowych, będzie mocniej 
jeszcze' gwarantować bezpieczeństwo, 
całość, pokój wszystkich narodów i 
budować socjalizm.

Dlatego podkreślam z całym naci - 
skiem to zagadnienie, jako jeden z 
ważnych momentów akcji wychowaw 
czej, pogłębienia świadomości mas w 
okresie realizowania jedności, w okre 
sie zrastania się obu nurtów w jedną 
całość, w jedną partię.
PRZEZ PODNIESIENIE POZIOMU 

DO WSPÓLNEJ PLATFORMY 
IDEOLOGICZNEJ

A wreszcie jednym z najbardziej 
charakterystycznych objawów prawi-

Ale 8 milionów głosów pa­
dło na zwolenników frontu ludowe­
go, którego trzonem jest Komunistyc* 
na Partia Włoch i Socjalistyczna Par­
tia Nenniego. Te 8 milionów głosow 
to nieprzejednani bojownicy o wal - 
ność i suwerenność Włoch. Do nich bę 
dzie należało zwycięstwo.

Bo nie ulega wątpliwości, że wokoł 
tych 8 milionów będą się z każdym 
miesiącem skupiać nowe setki tysięcy 
i nowe miliony tych, którzy na wła­
snej skórze odczują teraz wpływy im­
perializmu amerykańskiego i depta­
nie przez imperializm amerykański 
niezależności gospodarczej i politycz­
nej Włoch.

Są i w Polsce siły, które starają się 
w związku z działalnością podżegaczy 
wojennych siać panikę wojenną.

My jednak wiemy, że siły pokoju w 
Europie, siły pokoju w świecie są 
większe niż siły wojny, większe niż 
siły imperializmu.

My w żadnym wypadku nie damy 
się usunąć z pozycji, z których chcą 
nas zepchnąć agenci i podżegacze wo­
jenni.

P R A C A  JEST R ĘKO JM IĄ  
N A SZ E G O  Z W Y C IĘ ST W A
Wiemy, że przez prace nad odbudo­

wą kraju nad wzmożeniem jego siły 
produkcyjnej, nad zwiększeniem dobro 
bytu narodu nad wzmocnieniem jed­
ności klasy robotniczej mas pracują­
cych i całego narodu Z KAŻDYM 
DNIEM POPRAWIAMY NASZE PO­
ŁOŻENIE I JEDNOCZEŚNIE Z KAŻ 
DYM DNIEM STAJEMY SIĘ SIL­
NIEJSI.

Zdajemy sobie sprawę że konieczna 
jest ciągła czujność wobec reakcji 
która nie skapitulowała i nie zrezy­
gnowała z walki przeciw Polsce Lu­
dowej i która teraz izolowana w na­
rodzie zaprzedaje się wręcz dla celów 
dywersyjnych, dla celów sabotażo­
wych międzynarodowemu a przede 
wszystkim amerykańskiemu kapitaliz­
mowi.

Zdajemy sobie sprawę że ł teraz 
przed zjednoczeniem i nazajutrz po 
zjednoczeniu musimy zachować na­
szą czujność wobec spekulantów, wo­
bec sił kapitalistycznych które rodzą 
spekulację wobec korupojonistćw.

Winniśmy też zaostrzyć naszą ćztij- 
ność wobec wszelkich elementów 
bezdusznej biurokracji które gotowe 
są zaprzepaścić każdą żywą sprawę i 
które obojętnie przechodzą koło po­
trzeb ludzi pracy.

Akcja jedności organicznej jedno­
czenia szeregów klasy robotniczej, któ 
ra obecnie toczy się w całym naszym 
kraju, staje się źródłem nowej fali ak 
tywności, nowej fali inicjatywy naj­
szerszych mas robotniczych.

Ta akcja jedności powoduje, że roś­
nie współzawodnictwo pracy nie tyl­
ko PPR-owców, nie tylko PPS-owców 
ale również i bezpartyjnych robotni­
ków, że idea współzawodnictwa prze­
nosi się także w milionowe masy chłop 
skie.

Możemy dziś na tej uroczystości 
odsłonięcia sztandaru KW PPR z 
dumą spojrzeć wstecz na dzieło na­
szych rąk. Popatrzcie na Kraków, przyj 
rżyjcie się dzisiejszej syluacji w wo­
jewództwie krakowskim i porów­
najcie ją z tym co tu było trzy, dwa 
lata , rok temu. Każdy przyzna, że z 
dnia na dzień następowały zmiany na 
lepsze, z dnia na dzień życie człowie­
ka pracy stawało się radośniejsze bo­
gatsze i że jest w tym przede wszy­
stkim wkład PPR i PPS.

NIE R Z U C A M Y  SŁÓ W  NA  
W IA T R

Pamiętacie towarzysze wielkie kam 
panie polityczne, które były w całym 
naszym kraju i tu w Krakowie wiel­
kimi bataliami klasowymi. Pamiętacie 
i referendum i wybory. Pamiętacie de 
kłaracje, manifesty obozu demokracji 
ludowej obozu stronnictw’ demokraty­
cznych.

Z dnia na dzień t te deklaracje, te 
manifesty były realizowane w życiu.

Na wiatr słów nie rzucaliśmy i te­
raz na wiatr ich nie rzucamy idąc do 
jedności klasy robotniczej i stawiając 
przed sebą dumne szczytne zadania — 
UMOCNIENIA DEMOKRACJI LUDO 
WEJ, ZWIĘKSZENIA NASZEGO 
WKŁADU DO DZIEŁA POKOJU, U- 
MOCNIENIA NIEPODLEGŁOŚCI I 
SUWERENNOŚCI NARODU POL­
SKIEGO I PRZYSPIESZANIA KRO- 

ccwości na obecnym etapie jest próba j KU W MARSZU DO SOCJALIZMU, 
przedstawienia tego etapu zbliżenia j Tow. marszałek Zambrowski zakoA 
się do jedności jako kapitulacji naszej | czył swe przemówienie okrzykami na 
partii, jako likwidacji partii, jako rze " 
czy koniecznej, nie z konieczności ide 
ologicznej, ale tylko praktycznej, czy 
oportunistycznej.

To jest założenie bezprogramowości 
motywów połączenia, założenie bier­
ności.

Pięknej nazwy PPS bardzo często 
żałować zaczynają ludzie, którzy 
przez długie lata byli jej śmiertel­
nymi wrogami, albo siedzieli w 
partii jako piłsudczykowscy dwójka 
rze, nienawidząc jej z głębi duszy 
jako wyrazicielki dążeń klasy robot 
niczej.
Jak się przejawia kapitulanctwo pra 

wicy?
(Dalszy ciąg na str. 4)

cześć PPR i jedności robotniczej, któ 
re burzą długo nie milknących okla­
sków przyjęli słuchacze.

Następnie w imieniu PPS przemó­
wił tow. Machno w imieniu zarządu 
wojewódzkiego Stronnictwa Ludowe­
go. ob. Makiłlo, w imieniu Stronnictw 
Zblokowanych dr Eimer.

W imieniu OKZZ poseł Kowalczyk, 
w imieniu organizacji śląsko-dąbrow­
skiej PPR przemawiał tow. Rogowski 
trzeci sekretarz KW PPR w Katowi­
cach.

Po odsłonięciu sztandaru przez wi­
cemarszałka Zambrowskiego nastąpi­
ła część artystyczna w wykonaniu or­
kiestry Filharmonii Krakowskiej, or­
kiestry i chóru Polskiego Radia.
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TARGI POZNAŃSKIE
są widomym znakiem pokojowej pracy Polski

W sali Uniwersytetu Poznańskiego o naszym potencjale produkcyjnym 
p knie udekorowanej kwiatami i fla i nasz krajowy rynek — • produk- 
ami wszystkich państw, biorących cji zagranicznej.
.dział w Targach, odbyła się uroczy Rzesze zwiedzających ze wszystkich 

s ość otwarcia Międzynarodowych warstw narodu i ze wszystkich oko- 
Targów Poznańskich. j lic kraju przekonają się naocznie, że

W imieniu rządu Rzeczypospolitej codzienna twarda praca rąk i móg- 
otworzyl Targi minister Hilary Minc. S^w poiskicfa nie idzie  ̂ na marne, 
Wśród obecnych zauważyliśmy na- lecz tworzy nowe wartości w imię po 
stępujące osobistości: min. Modzelew Pr®wy naszego bytu. Targi stają się 
siu, min. Dąbrowski, min, Rabanów- widomym znakiem pokojowej żor­
ski, min. Dybowski, min. Szymanów- ganizowanej pracy narodowej, foędą- 
ski, min. Lechowicz, wiceministrowie: cej fundamentem niepodległości, po- 
Szyr, Sokorski, Widy-Wirski, Lipiński, wszechnego dobrobytu i rozwoju na- 
sekretarz generalny MSZ ambasador rodowego.
Wierbłowski, prezes CUP-n Dietrich, 
prezes Banku Narodowego Drożniak,

Prezydent Poznania stwierdza, że 
bez pomocy rządu, władze miejskie

dyrektor protokółu dyplomatycznego nie potrafiłyby trudności, piętrzących 
Gubrynowicz, delegacja generalicji się na drodze odbudowy Targów, po- 
WP. z szefem sztabu generalnego Kor konać i składa rządowi szczere i ser- 
czycem na czele, korpus dyplomatycz deczne podziękowanie za życzliwość 
ny: ambasadorzy ZSRR, Rumunii, Jn dla Poznania i Targów Poznańskich.
gcslawii, Czechosłowacji. Posłowie 
nadzwyczajni: Szwecji, Finlandii,
Szwajcarii, Bułgarii, Węgier, Danii, 
oraz charge d'affaires Egiptu i Chin. 
Ponadto przedstawiciele handlowi 
Związku Radzieckiego, przedstawiciele 
handlowi ambasad: włoskiej, brytyj­
skiej, Stanów Zjednccznych i Francji, 
poselstw Norwegii, Holandii, Belgii i 
Meksyku.

Ponadto delegacje rządowe Finlan 
dii z ministrem Taki, węgierska z wi 
ceministrem przemysłu Kowaczem, 
czeska z wiceministrem handlu za- 
granicznego Loeiem.

Na trybunę wchodzi prezydent m. 
Poznania mgr Sroka, który w prze­
mówieniu swym daje obraz ogrom­
nych osiągnięć gospodarczych narodu 
polskiego w okresie od odzyskania 
niepodległości. „Lud polski zabrał się 
do ciężkiej pracy odbudowy swego 
kraju, wierząc przede wszystkim we 
własne siły i własną pracę" — mówi 
mgr Sroka.

Targi mają odegrać rolę pośred­
nika w wymianie gospodarczej kra 
jowej i międzynarodowej, mają one 
wskazywać krajowemu zapotrzebo­
waniu — miejsca krajowej produk 
cji, zdolne do zaspokojenia potrzeb

„Międzynarodow’e Targi Poznań­
skie — mówił dalej mjr. Sroka — 
są równocześnie podkreśleniem ze 
strony Polski gotowości i chęci o- 
parcia odbudowy całokształtu na­
szego życia państwowego o pokoje 
wą współpracę z innymi narodami. 
Dlatego też witamy na drugich po­
wojennych Targach Poznańskich z 
całą życzliwością udział wystaw­
ców zagranicznych".
Prezydent Poznania kończy wyra­

zami podziękowania dla wystawców 
i słowami: „Rozwój Targów jest wi­
domym wyrazem potężnego, żywioło 
wego tempa odbudowy naszego kra­
ju“.

„Proszę pana ministra przemysłu 
i handlu o otwarcie w imieniu Rzą 
du Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej drugich powojennych Mię 
dzynarodowyeh Targów Poznań­
skich“.

(Przemówienie min. Minca 
podajemy na str. 1).

Z sali Uniwersytetu Poznańskiego, 
gdzie odbyła się pierwsza część ofi­
cjalnej uroczystości otwarcia, uczestni 
cy jej udali się na teren Targów. 

Bezpośrednio po uroczystościach o-

machu. Kto je choć pobieżnie zoba­
czył, ten rozumie trzyletni wysiłek poi 
ski na polu odbudowy przemysłu i sło 
wa ministra przemysłu i handlu lapi­
darnie stwierdzające przekroczenie w 
produkcji przemysłowej poziomu przed 
wojennego.

NIC NAS NIE ŁĄCZY
ze zdrajcami sprawy socjalizmu
Dokończenie przemówienia tow. Cyrankiewiczć

Po pierwsze przez wywoływanie na
stroju paniki, potem przez potęgowa
nie tej paniki, wywoływanie nastro­
jów, przygnębienia, nastrojów, jakie 
np. panują w armii która skłania broń.

naszego życia ^ a r c z ^ h U j ą  ! * ĉ ch Publiczności, zgroma
one informować rvnld zagraniczne dz°nej przf,d. terenef 1 Targów, zapeł-_______________* s i mły wszystkie pawilony.

Największym zainteresowaniem cie 
[ szy się pawilon Związku Radzieckiego,
! mieszczący się wprost wejścia wiel­
kiej Wieży Górnośląskiej. W pawilo­
nie tym mieszczą się wszystkie rodzaje 
maszyn, wytwarzanych przez prze-

T .r r . .  Święto Oświaty « . o -  = 5  &

Przed Świętem 
O św iaty

P » c * . T w P
r-m em  warunków umożliwiających kiego sąsiada.

áTaPH» nncfllIU tli nAnreoanhnncAi a -  i *realizację postulatu powszechności o- 
światy. Budujemy, mimo trudności Przed pawilonem Związku Radziec
materialnych, nowe sale szkolne i j k-iego stoją autobusy, trolieybusy i au- 
kształcimy nowych nauczycieli dążąc ta osobowe. Powszechną uwagę zwraca 
do objęcia w sposób rzeczywisty obo- . wislłci 180 tonowy dźwig, 
wiązkiem szkolnym wszystkich dzie- j W powilonie eksponatów państw za 
cl Otwieramy coraz szerzej bramy w .' granicznych nmieszczone są stoiska 14 
uczelni dla młodzieży robotniczej i innych państw,
chłopskiej. Ale przy tych wszystkich j Czechosłowacja demonstruje maszy 
twórczych poczynaniach nie wolno ny precyzyjne, wyroby skórzane, galan
nam zapominać o tych, którzy pozo­
stali daleko w tyle na drodze do oś­
wiaty. Nie wolno nam zapominać o 
tej wciąż jeszcze wielkiej armii anal­
fabetów, o tej kategorii ofiar dawne 
go systemu społecznego. Ta wielka 
masa nie umiejących czytać i pisać 
ludzi — mieszkańców miast i wsi — 
to wielka przeszkoda w naszym mar 
szu do postępu, to środowisko, na któ 
rym bezkarnie żeruje ciemnota i za 
cofanie.

Walka z tą klęską społeczną nie 
jest łatwa. Władze oświatowe, czyn­
niki mające urzędowy obowiązek wal 
ki z analfabetyzmem, nie są w sta­
nie cni ujawnić wszystkich ludzi, nie 
umiejących czytać i pisać, ani włą­
czyć ich w sferę działania planu oś­
wiatowego. Różnorodność wieku i śro 
dowiska uniemożliwia ujęcie analfa­
betów w jakąś realną ewidencję. Do 
tego dochodzi tak ważny czynnik, jak 
uczucie wstydu, który dziś w okresie 
specjalnego dla wiedzy szacunku, po 
wstrzymuje wielu od przyznania się 
do analfabetyzmu.

Z tego stanu rzeczy dobrze zdają 
sobie sprawę organizatorzy i kierów 
nicy walki z analfabetyzmem i to 
jest też przyczyną dla której powo­
łano szeroki komitet obywatelski, 
grupujący przedstawicieli masowych 
organizacji społecznych i politycz • 
nyeh. Przy takiej organizacji stwa­
rza się warunki dotarcia do jak naj­
większej liczby analfabetów. Dotar­
cia i otoczenia rozumną opieką.

Komitet Święta Oświaty rzuca ha­
sło:

1 Każda organizacja niech nauczy 
czytać i pisać swych członków 

niepiśmiennych, każdy związek zawo 
dowy spółdzielnia, partia, organiza­
cja młodzieży itp. mają ambicję, aby 
wszyscy ich członkowie umieli pisać.

2 Każdy zakład pracy dorzuci ze 
swych dochodów sumę na kształ 

cenie niepiśmiennych, ułatwi zatrud 
nionym pobieranie nauki, wywrze na 
cisk, aby wszyscy pracownicy umieli 
czytać. Opłaci się to warsztatowi pra 
cy i przyniesie zaszczyt społeczeń­
stwu.
3 Do powszechnej walłd z analfa­

betyzmem za mało mamy nauczy 
cieli. Każdy obywatel, dobrze czyta­
jący i piszący może po kilkudniowym 
kursie metodycznym nauczać niepiś­
miennych. Pracownicy nmyslowi, chlo 
pi, robotnicy — uczcie analfabetów.

Realizacja tych haseł i społeczna 
mobilizacja tak środków material­
nych, jak i ludzi — to jedyna sku­
teczna droga do walki z analfabe­
tyzmem.

Pcncilon Polski na Międzynarodowych Targach Poznańskich

Szkota partyjna przy KC PPR
kuźnią marksizmu

W  poniedziałek, 26 kwienia br. rozpoczyna swą pracę nowa pla­
cówka —  Szkoła Partyjna przy KC PPR.

W  ztoiązku z tym redaktor Ro botntczej Agencji Prasowej zwró­
cił się do dyrekcji Szkoły —  tow. DANISZEWSKIEGO i do tow. 
prof. A. SCHAFFA  —  z prośbą udzielenie bliższych informacji o 
zadaniach, celach i metodach pracy nowej szkoły partyjnej. W  
gmachu KC, w którym Szkoła zajęła oddzielne skrzydło, dyrektor 
DANISZEWSKI i jego zastępca tow. prof. SCHAFF udzielili nar 
stępujących informacji:

nych katedr, jako członkowie kolegium

1

terię damską, wyroby papiernicze, su­
rowce i gotowe chemikalia. Pawilon 
włoski przykuwa uwagę widza boga­
ctwem pomarańcz i cytryn. W pawilo­
nie bułgarskim widzimy wyroby skó­
rzane, wina i wysokiej jakości tyto­
nie oraz papierosy. Jugosławia demon 
struje galanterię skórzaną, wina, su­
rowce przemysłowe, tytoń i skóry fu­
terkowe. Pawilon holenderski, ozdobio 
ny pękami tulipanów, demonstruje m. 
inn. stoisko zakładów Philippsa. W sto 
isku francuskim — przede wszystkim 
przemysł motoryzacyjny, ciężarówki, 
półciężarówki oraz samochody oso­
bowe.

Dalej — trzyletni dorobek przemy­
słu polskiego.

W pawilonie hutniczym — wielkie 
odlewy i wyroby walcowane: koła do 
wagonów, szyny, belki i obręcze sta­
lowe, a także artykuły drobniejsze — 
aż do śrub i gwoździ. Dalej szczyci się 
swą nowoczesną produkcją polska me­
talurgia: na wielkim placu stoi loko­
motywa polskiej produkcji i lśnią świe 
żym lakierem wagony: osobowy i to­
warowy. Kto na nie spojrzy — rozu­
mie od razu dlaczego komunikacja w 
Polsce polepszyła się tak szybko.

Najróżnorodniejsze typy polskich ma 
szyn rolniczych, tak potrzebne wsi, 
sąsiadują z potężnymi młotami pne­
umatycznymi i wiertarkami — dla 
przemysłu; obok — radość gospodyń: 
przybory do gospodarstwa domowe­
go.

Wszystkimi kolorami tęczy mieni się 
pawilon przemysłu włókienniczego. 
Widzimy tu piękne wełny, jedwabie, 
kretony, dalej wyroby bawełniane i 
wreszcie gotowe ubrania, wytwarza­
ne przez przemysł państwowy.

Pawilony tzw. przemysłu miejscowe 
go — grupującego zakłady mniejsze — 
wykonane są całkowicie ze szkła. Są 
to najróżnorodniejsze wyroby uzupeł­
niające produkcję ciężkich gałęzi pras 
mysłu.

Rzemiosło zajęło obszerny pawilon. 
Wśród stoisk szewców, krawców, sto­
larzy, cukierników — powszechną u- 
wagę zwracają wyroby artystycznego 
przemysłu ludowego i złotników.

Cały ogromny teren Targów, które­
go nie sposób zwiedzić w ciągu jed­
nego dnia usiany jest większymi 1 
mniejszym budynkami. Są tam stoiska 
przem. spożywczego, fermentacyjnego, 
cukierniczego i wielu innych działów 
państwowych, spółdzielczej i prywat­
nej wytwórczości. Targi zorganizowa­
ne Są na ogromną skalę, są naprawdę 
przepiękne i imponujące w swym ro*-

W dotychczasowym systemie szkol­
nictwa partyjnego szkoły wojewódz­
kie były w zasadzie nastawione na 
szkolenie sekretarzy kół partyjnych. 
Szkoła zaś Centralna w Łodzi na sźko 
lenie pierwszych i drugich sekretarzy 
komitetów powiatowych. Szybki roz­
wój Partii wywołał potrzebę szkole­
nia wyższego aktywu. Istniejącą lukę 
w naszym systemie szkoleniowym wy 
pełnić ma Szkoła Partyjna przy KC 
PPR.

W związku ze stojącym przed tą 
Szkołą zadaniem zarówno jej poziom, 
program, jak i czas trwania (1 rok) 
musiały być inaczej ustalone, aniżeli 
w szkołach partyjnych innych szcze­
bli. Z konieczności Szkoła stawia też 
duże wymogi wobec słuchaczy. Ilość 
stałych słuchaczy Szkoły jest stosun­
kowo skromna (60 osób). Jej zakres 
oddziaływania natomiast jest o wiele 
szerszy, ponieważ przewidziana jest 
poważna ilość wolnych słuchaczy. 
Wolni słuchacze rekrutują się spoś­
ród tych aktywistów partyjnych, któ 
rym czas nie pozwala na udział w sta­
łych pracach Szkoły. Po przerobieniu 
kursu jednej, kilku, lub wszystkich ka 
tedr wolni słuchacze zdają na równi 
ze stałymi egzamin. Szkoła uruchomi 
również w niedługim czasie kursy ko 
respondencyjne dla średniego i wyż­
szego aktywu partyjnego na terenie 
całego krajn.

Z kolei dyrekcja odpowiada na 
pytanie odnośnie organizacji pra 
cy pedagogicznej i form naucza­
nia w nowej Szkole Partyjnej.
W odróżnieniu od dotychczas istnie 

jącego typu szkół partyjnych Szkoła 
Partyjna przy KC opiera swoje pra­
ce na systemie katedralnym. Zostało 
utworzonych 9 katedr: między inny­
mi katedra historii Polski, historii no­
wożytnej literatury polskiej, nauki o 
Polsce współczesnej, materializmu dia 
lektycznego, ekonomii politycznej itd. 
Odpowiadają one za całokształt pra­
cy pedagogicznej i naukowej w zakre 
sie swego przedmiotu. Na czele każ­
dej katedry Stoi kierownik, odpowie­
dzialny za jej pracę. Tak np. kierow­
nikiem katedry nauki o Polsce współ 
czesnej jest tow. dr Stefan Jędryehow 
ski, kierowniczka katedry historii 
nowożytnej jest ob. prof. Natalia Gą- 
siorowska, historii Polski — tow. prof. 
St. Arnold, katedry materializmu hi­
storycznego i dialektycznego — tow. 
prof. Adam Schaff.

Przy każdej katedrze istnieje poza 
tym kilkuosobowe kolegium składa­
jące Się ze specjalistów danej dziedzi­
ny wiedzy. Należy przy tym podkreś­
lić, że. udział w pracach poszczegól-

względnie wykładowcy biorą również 
bezpartyjni naukowcy. Katedra kole­
gialnie opracowuje program zajęć, za 
pewnia odpowiedni dobór wykładow­
ców, omawia stenogramy wykładów i 
kwalifikuje je do druku, organizuje 
przy pomocy wykładowców względnie 
asystentów pracę samodzielną słucha­
czy oraz seminaria. Do współpracy • z 
katedrami zostają również wciągnięci 
tzw. młodsi asystenci spośród wybija 
jących się swoimi zainteresowaniami 
naukowymi studentów wyższych uczel 
ni.

Redaktor RAP zainteresował 
się również programem nowej 
Szkoły Partyjnej, stawiającej so­
bie tak ambitne zadania.
Jak objaśniają przedstawiciele dy­

rekcji myślą przewodnią programu by 
ło jak najściślejsze powiązanie zagad 
nień teoretycznych z problemami prak 
tycznymi. Wynika to z zadań, jakie 
stoją przed Szkołą Partyjną, powoła­
ną do kształcenia wysoko -  kwalifiko 
wanych praktyków partyjnych. Nie o- 
znacza to bynajmniej jakoby program 
szkoły był nacechowany jakimś jedno 
stronnym praktycyzmem, wręcz prze­
ciwnie — znajdujemy w nim szeroko 
zakrojony plan wykładów z dziedzi­
ny teorii marksizmu, materializmu.hi 
storycznego i dialektycznego, ekono­
mii politycznej, nauki o partii nowe­
go typu itp. Jednakże wszystkie te 
problemy teoretyczne są rozpatrywa­
ne w ścisłym powiązaniu z prakty­
ką, w szczególności uwzględnione jest 
ich przełamywanie się w konkretnych 
warunkach Polski Ludowej. Najbar­
dziej typowym przykładem tego powią 
zania teorii z praktyką jest program 
katedry nauki o Polsce Współczesnej, 
obejmujący ponad 200 godz. wykła­
dów.

Dla zrealizowania opracowanych 
przez katedry planów — mówi na za­
kończenie tow. Daniszewski — konie­
czna jest twórcza praca naukowa, nie 
jednokrotnie praca pionierska, która 
pozwoli nam na właściwe opracowa­
nie wysuniętej w planach wykładów 
problematyki. Przy niektórych kate­
drach tworzymy więc ośrodki dysku­
syjne, które skupiać będą naukowców 
oraz praktyków interesujących się za 
gadnieniami teorii niezależnie od ich 
przynależności partyjnej, ale stoją­
cych na gruncie ideologii marksistow­
skiej. Praca naukowo -  badawcza bę­
dzie się łączyć organicznie z pracą pe 
dagogiczną Szkoły, co pozwoli na sto­
pniowe rozszerzanie bazy pod przy­
szłą Wyższą Szkołę Marksistowską.

Niektórzy dosłownie tak mówią.
Co z tego wynika? To znaczy, że 

mieli oni broń wymierzoną widocz­
nie nie przeciwko reakcji, nic prze 
ciwko wrogowi klasowemu, nie prze 
eiwko wewnętrznym i międzynarodo 
wym niebezpieczeństwom, zagraża­
jącym Polsce Ludowej, bo ta walka 
we wspólnej partii będzie przecież 
jeszcze bardziej zdecydowana, o- 
strzejsza i jednolita. Widocznie więc 
cała ich czujność i gotowość bojo - 
wa były wymierzone jawnie, albo 
zamaskowanie przeciwko drugiej 
partii robotniczej i w obecnym okre 
sie czują się, jakby składali broń. 
Ważne jest, żeby ludzie z takim na­

stawieniem nie wykorzystywali nor­
malnego u wszystkich pepesowców 
sentymentu do partii i jej nazwy.

Jak walczyć z tym zarażeniem przez 
kapitulanctwo zdrowych mas partyj­
nych?

Przede wszystkim przez szybkie i- 
deologiczne podnoszenie poziomu i 
świadomości każdego towarzysza Mu 
si nastąpić pogłębienie w propagan­
dzie. w szkoleniu zagadnienia jednoś­
ci. Okres ten powinien być okresem 
ostrzenia broni ideologicznej do przy­
szłych walk klasy robotniczej.

Wspólnie z kierownictwem PPR, 
które rozumie wagę różnic jakościo­
wych w procesie jedności, ustaliliśmy 
zasadę, podaną już do wiadomości w 
teren o nieprzechodzeniu i nieprzyj - 
mowaniu do PPR członków PPS.

A więc osią kampanii całego okresu 
po 1 maja, którego znaczenie dosta - 
tecznie już uwypukliliśmy na wspól­
nym zebraniu Komitetów Central - 
nych obu partii, będzie poprowadzę - 
nie we wszystkich ogniwach partyj - 
nych dyskusji ideologicznej, prowa - 
dzącej do sprecyzowania, pogłębienia 
i rozpowszechnienia wspólnej piatfor 
my ideologicznej nowej zjednoczonej 
partii,

W związku z dalszymi krokami przy 
gotowytoania jedności, zwracamy się 
do Rady Naczelnej z wnioskiem o u- 
chwalenie upoważnienia CICW do po­
wołania wspólnie z Polską Partią Ro­
botniczą:

Wspólnej Komisji Statutowej, któ­
ra by opracowała dla przyszłego 

zjednoczeniowego Kongresu projekt 
statutu nowej partii,

2 Wspólnej Komisji Techniczno - 
Organizacyjnej, która by w sposób 

planowy zajęła się wszystkimi zagad­
nieniami organizacyjnymi i technicz­
nymi.

3 Wspólnej Komisji Deklaracji Ide­
owej. Ta Komisja Deklaracji Ide­

owej pokieruje m. in. dyskusją ideo­
logiczną w dołach partyjnych. Doły 
powinny tą deklaracją żyć, powinny 
ją czuć i o niej myśleć i na niej się 
w tym okresie zaprawiać w pogłębie­
niu teoretycznej myśli marksistow­
skiej.

Z SOJUSZNIKA WŁASNEJ 
BURŻUAZJI STAŁA SIĘ PRAWICA 

AGENTEM OBCEGO 
IMPERIALIZMU

Jeżeli prawica socjalizmu europej - 
skiego była w całym okresie między­
wojennym sojusznikiem własnej bur- 
żuazji to po drugiej wojnie światowej 
wstąpiła na wyższy szczebel swej de­
generacji, albo ściślej mówiąc zstąpiła 
na niższy szczebel swego upadku. Z 
sojusznika własnej burżuazji przemieni 
ła się w agenturę obcego imperializ­
mu. W konsekwencji prawica socjali - 
styczna nie jest już tylko narzędziem 
tłumienia ruchów rewolucyjnych i dta 
wienia dążeń robotniczych we wła - 
snych krajach, lecz forpocztą między­
narodowej kontrofensywy imperializ­
mu amerykańskiego przeciwko wszel­
kim ruchom ludowym i postępowym, 
przeciwko wszystkim siłom rewolucyj 
nym na całym świecie, od Hiszpanii, 
Włoch i Grecji po Chiny i Indonezję.

„.Prawica socjalistyczna, jako agen 
tura imperializmu amerykańskiego sta 
ła się narzędziem rozbijania ruchu ro 
botniczego na skalę światową. W stra 
tegii ofensywy amerykańskiej na obóz 
postępu i pokoju prawica socjalistycz 
na jest więc czymś w rodzaju forma­
cji do specjaln-ch rv—’ '•zeń.

W chwili gdy prawlcowo - socjali - 
styczne partie odeszły na pozycje wro 
gie nam i naszej sprawie, kierowni - 
ctwo obozu walki o pokój i postęp, o 
socjalizm 1 prawa uciskanych o wy • 
Zwolenie narodowe i społeczne ludów 
kolonialnych, o prawa narodów ma - 
łych 1 ujarzmionych — przeszło zde - 
cvdowanie w ręce partii komunistycz 
nych. I tylko tam, gdzie lewica socja 
listyczna utrzymała w swych rękach 
ster ruehu socjalistycznego i gdzie 
dzięki ten » istnieje jednolity front, 
a więc poza Włochami tylko w kra - 
jach demokracji ludowej, zaszczyt 
przodowania tej walce socjaliści dzie­
lą z koinunistar-'

Nie pozostało więc niic, co by nas 
łączyć mogło z socjalizmem prawico­
wym Zachodu. Ani w płaszczyźnie 
ideologicznej, and poetycznej, ani or­
ganizacyjnej. Tradycja naszej współ 
noty w przeszłości nie może tu wy­
starczyć za pomost nad przepaścią, 
którą prawica socjalistyczna wykopa­
ła między sobą a ruchem walki o So­
cjalizm. W ognia wspólnej walki 
przeciwko wspólnym wrogom powsta

ła natomiast głęboka łączność międz 
socjalizmem lewicowym a komunii 
mem. Owocem tej wspólnoty stał s; 
proces jednoczenia organicznego oto 
nurtów ruchu robotniczego tam, gdz 
powstały po tenjju warunki i gdzie d. 
rżały do tego masy

W swoistych warunkach polskie 
odpowiednikiem tego procesu stał s 
obecny etap rozwoju polskiego jedn 
litego frontu. Etap przygotowywać 
jedności organicznej między PPS 
PPR. Wszystko co zostało tu po w; 
dziane na temat międzynarodowej s 
tuacji ruchu robotniczego stanowi zt 
wnętrzno polityczny jeden z motyw o 
nowego etapu.

TYLKO PRZEZ PARTIE KOMUN 
STYCZNE MOŻLIWY JEST KOI 
TAKT Z ROBOTNIKAMI ZACHÓD

Czy to ma oznaczać, jak twierdz 
pewne panikierskie i likwidatorskie e- 
lementy, plączące się jeszcze tu i ów­
dzie po naszych szeregach, że chcemy 
się izolować od Zachodu? Wręcz prze­
ciwnie! Gdybyśmy się na przekói 
wszystkiemu upierali przy tak zwanej 
niezależności organizacyjnej za wsze! 
ką cenę, gdybyśmy próbowali hamo­
wać rozwój w kierunku jedności org; 
nicznej i starali się sztucznie galwa­
nizować pewne formy, które już stają 
się przeżytkiem, wtedy dopiero grozi­
łaby nam izolacja. Bo dziś już widać, 
że poza Włochami na całym Zacho­
dzie nie ma na razie żadnej masowej, 
lub przynajmniej związanej z terenem 
robotniczym partii czy grupy lewico­
wo -  socjalistycznej! Są tylko niełicz 
ne grupy buntujące się przeciw reak­
cyjnemu kierownictwu SFIO czy La- 
bour Party.

Jako kontakt z Zachodem te nielicz 
ne grupy gą płaszczyzną stanowcze 
zbyt wąską. I tylko poprzez partie 
komunistyczne mamy dziś zapew~ :o- 
ny kontakt z masami robotniczymi Za­
chodu. Nie ma mowy, byśmy chcieli 
się od tych mas izolować. O tym 
przecież marzy właśnie prawica socja 
listyczna, żeby ją zostawić samą so-\ 
bie, żeby jej nie niepokoiło widmo 
prawdziwie rewolucyjnej partii, któ­
ra sięga po przywództwo w klasie ro­
botniczej i w masach ludności pracu­
jącej. Pragniemy właśnie jak najsil­
niejszego kontaktu a Zachodem, ze 
wszystkimi postępowymi i żywymi si­
łami Zachodu. Jedność organiczna da- 
je nam tu szerszy kontakt niż do­
tychczas.

Tej świadomości szerokiej perspek­
tywy międzynarodowej nie wolne 
nam, socjalistom, nigdy tracić z oczu 
Jesteśmy w ogniu ostrej walki z Im­
perializmem amerykańskim, z reakcją 
międzynarodową, z zachodnio - euro­
pejską prawicą socjalistyczną, z bur- 
żuazją Francji, Anglii, Włoch. Ale nie 
jesteśmy w walce z żadnym narodem 
Zachodu, nie głosimy przecież żadnej 
fobii narodowej, rasowej czy geogra­
ficznej.

Jako marksiści, zdajemy sobie spra­
wę, że socjalizm może istnieć i rozwi­
jać się tylko jako ruch międzynarodo- 
wy. Bez tej więzi międzynarodowej 
rudh socjalistyczny każdego kraju ska 
zany byłby na uwiąd. Nie ma tu żad 
nej sprzeczności z naszym głębokim 
poczuciem narodowym, poczuciem od 
powiedz: alności za państwo polskie' 
demokracji ludowej.

JEDNOŚCI ORGANICZNEJ 
WYMAGA INTERES POLSKI

Koncepcja polskiej drogi do socjaliz 
mu opiera się na fundamencie jedno­
ści robotniczej. Początkową formą tej 
jedności był jednolity front. Front jed 
nolity był więc nie manewrem taktycz 
nym lnb koniunkturalną koalicją par­
tyjną, lecz istotnym składnikiem na­
szej koncepcji drogi do socjalizmu. 
W perspektywie mieliśmy jedność or­
ganizacyjną, jako wyższą formę jedno­
ści robotniczej. Jej realizację uzależ­
nialiśmy od kształtowania się warun­
ków obiektywnych i subiektywnych 
Z chwilą, gdy warunki obiektywne u- 
możliwiły przejście od jednolitego 
frontu do jedności organizacyjnej, a 
masy robotnicze dojrzały subiektyw­
nie do przyjęcia tej idei -  nadszedł 
czas realizowania jedności!

Analiza sytuacji politycznej i sy­
tuacji ruchu robotniczego dowiodła, 
że ta jedność organiczna jest nie tyl­
ko możliwa, ale staje się wprost na­
kazem politycznym chwili

Dlatego przez cały następny ofcres, 
cały aparat partyjny i masa członków 
ska na to realizowanie jedności bę­
dzie nastawiona. Wymaga jej zarów­
no powodzenie polskiej drogi do so­
cjalizmu w przyszłości, jak i interes 
Polski i polskiego ruchu robotniczego. 
A wreszcie wymaga jej interes mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego.

Stwierdzam, że cała partia musi 
być w chwili obecnej nastawiona na 
urzeczywistnienie ideologicznego i or­
ganizacyjnego zbliżenia z PPR na u- 
rzeczywistnienie jedności organicznej 
ruchu robotniczego, musi być nasta­
wiona na świadome, planowe, bojowe 
przeprowadzenie zjednoczenia PPR i 
PPS w nową, jednolitą partię polskiej 
klasy robotniczej. Im większa miłość 
do Partii—tym większa miłość do So­
cjalizmu. Miłość do Socjalizmu — to 
walka o Socjalizm. Walka o Socjalizm 
— to dziś walka o jedność,
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-  Praga wlókł sit; wceile nie ..eks 
presowato". Stacja za stacją, miasto za

t i ii i... -j .„¿um za ¿{iTZiiią. ioy»u
wczesne popołudnia gdy wyjeżdżałem 
ze stolicy butów, i późny wieczór, gdy 
pociąg wreszcie wtoczył się na praski 
dworzec. W przedziale było nas tylko 
dwóch. W międzyczasie spotkałem się 
z klasycznym okazem Czechosłowacji 
wczorajszej, zmiecionej na zawsze z 
powierzchni ziemi przez zwycięską 
demokrację.

On or.uział naprzeciwko i coraz to 
pochylał się jak gdyby chciał coś po­
wiedzieć. Wreszcie poprosił grzecznie, 
łamanym angielskim, o czytaną prze­
ze mnie amerykańską gazetę. I to był 
pretekst do rozmowy.

— „Dobrze, że wy, Amerykanie Jeź­
dzicie pu Czechosłowacji i zajmujecie 
się nami — zaczął On.—To pottuzymu 
Je w nas wszystkich wiarę i nadzieję“.

dojrzałem na mego rozmówcę: nie­
nagannie ubrany, widocznie dobrze od 
Żywiony, wypielęgnowane ręce. „Wia­
rę i nadzieję1' podtrzymywały w nim, 
zdaje się, nie tylko wizyty przyjezd­
nych cudzoziemców, aie i bardziej ma­
terialne dobra.

— „Ciekawy i piękny Jest wasz 
kraj" — odrzekł«» nieobowiązująco.

Ale to całkowicie wystarczyło dla 
przerwania tam. Potok wymowy 
Wytrysnął i wzbierał, jak górski stru­
mień w czasie powodzi.

— „Panie,, co to był za krajl Cudo« 
ny kraj. I bogaty. Ale patrz pan oo z 
niego zostało, co z niego zrobili. Daw­
niej można było tu oudownie żyć, Ale 
teraz? Nic, tylko umrzeć ze zgryzoty '.

Wypielęgnowane ręce trzęsły się /  
niekłamanego oburzenia. Mimo to mó­
wił i mówił bez przerwy. Mnie przy­
padły jedynie nieliczne „Rzeczywiście 
i „Tak?" w udziale.

PRZED wojną miał fabrykę tek­
stylną. „Nie bytem magnatem, 

rozumie pan, ale takim sobie przyzwo­
itym przemysłowcem (tu poprawił kra 
wat...). U mnie pracowało ?00 ludzi 
(błysk dumy w oczach, nachyla zię ku 
mnie) 700 ludzi. To nie tyle oo w wa­
szych gigantach, ale to ooś znaczy (na­
fa się do poprzedniej pozycji i w raz 
marzeniu spogląda przez okno).

Fabryka szła całkiem nieźle. Czę­
ściowo eksport, częściowo obsługa po­
trzeb górnych 10.000 („Pan rozumie, 
to były pierwszorzędne towary“ ). A po 
tym przyszli Niemcy. ,JL Niemnami by 
ło różnie: Jak się dla nich spokojnie 
pracowało, nikogo nie czepiali Mnie 
osobiście zostawiali dużo swobody. 
Trzeba było im coś niecoś dawać, na 
boku. i wtedy nawet pomagali

Pamiętam, dałem takiemu Wlrt- 
schaftsratowi parę metrów dobrego 
materiału na święta. On mnie później 
zawołał i powiedział: „Herr J„ Jeśli 
pan ma Jakieś trudności z ludźmi, ja­
kieś nieprzyjemności, albo mały sabo- 
tażyk, to niech mnie pan zawiadomi 
My to szybko zrobimy“«. Tyłko, źe 
oni czasami bywali wściekli, wie pan, 
po prostu nieobliczalni“ (kiwa głową z 
wyiazem niesmaku...). t

Z NIEMCAMI więc p. J. Mę „urzą 
Jzał“. szczególnie, że pomagali mu 

w ..trudnościach z ludźmi“, tzn. terro­
rem trzymali w szachu robotników. 
Tym niemniej J. miał „czyste sumie­
nie“.

„Kolaboraejonistą nie byłem. Propo­
nowali mi Jako znanemu obywatelowi 
bran'e udziału w administracji, ale po

wiedzmiem im: „proszę Panów, ja je­
stem włókniarzem a nie politykiem. Ja 
mogę wyrabiać materiały, ale nie po­
trafię rządzić państwem. I wyobraź 
pan sobie, że Niemcy to zrozumieli.

Zresztą jestem 1 byłem liberałem 
Miałem zawsze szacunek dla cudzych 
przekonań. Myśli pan, że przed wojną 
nie było u mnie w fabryce lewicow­
ców? Byli. Wielu robotników należało 
do partii komunistycznej. Odbywali 
w oje zebrania i komórki, a ja się w «- 
jóie do tego nie mieszałem. Ale raz 
gdy w 1931 r. spowodowali w bru­
talny sposób strajk a mnie. powie­
działem ludziom:

,Moi drodzy, macie całkowitą woi 
ność, możecie myśleć oo się wam po­
doba, ale przemocą i gwałtem obalać 
istniejący porządek — tego wam nie 
wolno. To jest przeciwko demokracji“ . 
Musiałem wtedy wyrzucić kilkunastu 
krzykaczy i agitatorów, a niektórym 
lepszym robotnikom dałem podwyżkę 
i szius. Ja zawsze byłem liberałem.. “

N A jednej z większych mijanych 
stacji zjedliśmy „kurkę, parny 

ipaiówki). Mój rozmówca nie pozwo­
lił mi płacić 1 sam też dał odpowiednie 
„listka'‘ (¡kupony żywnościowe) za skon 
sumowane przez nas potrawy. A po 
tym pociąg ruszył i znów ruszyła opo­
wieść o wygnaniu z raju p. J., fabry­
kanta tekstylii z małego czeskiego mie 
steczka

— „Na samym początku Dl Republi 
U (tak w Czechosłowacji nazywa się 
okres od wyzwolenia) odebrali ml fa­
brykę. Ustawa o nacjonalizacji. Teraz, 
obok znanego na całym świecie naz­
wiska J„ na froncie mojej fabryki (na 
cisk na „mojej“) może pan znaleźć li­
tery NP (Narodni Podnik, przedslębior 
stwo unarodowone), mojej fabryki! (do 
brza wypielęgnowanie ręce znów za­
częły trząść się z oburzenia).

„Starałem się, miałem wielu wysoko 
postawionych przyjaciół 1 znajomych, 
ale nic nie pomogło. To była zbyt du­
ża rzecz, a ustawy nie można było o- 
bejść. Ale jednak pomogli — s zapa­
sami, ■ tym 1 owym — tak, te nie wy 
szedłem jeszcze najgorzej. Rasem *

ttictusułi, -które przezornie odłoży 
łem, mogłem rozpocząć na nowo.

Zacząłem w Pradze handlować towa 
rami włókienniczymi Pomagali ml 
przyjaciela * ministerstw — przecież 
człowiek musi z czegoś żyć, niepraw 
daż? Ale sytuacja stawała się coraz 
gorsza. Kontrola surowców, kontrola 
cen. Zaczęło by ćcoraz ciężej. „Oni“ 
wprowadzili ostre ograniczenia, rozu­
mie pan? Po prostu odebrali człowie­
kowi wolność robienia tego co ora się 
żywnie podoba. To się u „nich" nazy­
wa demokracja“ (trzepnięcie palców 
na mak możliwie najgłębszej pogar­
dy).

DLACZEGO pan nie wyjeżdża za­
granicę, jeśli panu tak ciężko tu­

taj?" — spytałem.
— „Kiedy ja chcę żyć tutaj jak dłu­

go się da. Tutaj mogę sprzedawać mo 
je .towary, chociaż od „unors“ trutego) 
jest jeszcze ciężej niż było. i gdyby 
przynajmniej tak zostało. Aie z „mmi“ 
nigdy nic wiadomo. Czy wie pan, co te 
Komitety Akcji zrobiły jednemu z 
moich przyjaciół? Nie zgadule pan. Wy 
ciągnęli mu jakąś głupią historię z 
1943 roku, naprawdę głupią: coś tam 
robotnicy nie chcieli pracować, bo 
skarżyli się, żc niskie płace, to on pro­
sił Niemców o pomoc — nie o represje 
broń Boże — aie ci widocznie nie zro 
zumieli, czy cc, dość, ze wywieźli kil­
kunastu robotników do obozu w Dreź­
nie, Ale on nie jest winien, on chciał 
tyiko ludzi nastraszyć. Nie tak? i wy­
obraź pan sobie, że mu teraz wyciąg­
nęli tę historię, zwolnili go z posady 
w ministerstwie i mają go zmusić do 
pracy fizycznej. Przecież to straszne, 
takie prześladowanie ludzi niewin­
nych. To jest bardziej potworne aniżeli 
wszystko oo Niemcy robili.-“

— „A Lldice?“ — wtrącam.
— „Niech pan nie wierzy komuni­

stycznej propagandzie. Lidie* były 
straszne, ale też Niemcy byli strasz­
nie wściekli. Cobyście wy robili (ni­
by Amerykanie), gdyby wobec waszych 
wojsk okupacyjnych uprawiano sabo­
taż? Co wy dziś robicie w Grecji z

bandytami komunistycznymi? Przecież 
rząd musi się bronić—“

W IDOCZNIE zdradziłem się wyra­
zem twarzy, bo mój rozmówca 

pochylił się gwałtownie ku mnie i za­
czął jeszcze szybciej mówić.

— „Niech pan nie myśli, źe Ja po­
chwalam Lidice. Byłem wstrząśnięty, 
jak o tym słyszałem. Ale przecież s ko 
rnunistami nie można inaczej. Jak się 
im pozwala działać, to oni tak potra­
fią ogłupić masy, że ludzie idą za ni­
mi. W tamtych wyborach mieli blisko 
40% głosów, teraz wszyscy idą do 
nich— Czy możemy dać się połknąć? 
Czy ja mam pójść do tych ich brygad 
pracy? (trzepnięoie ręką, Jałt przy sło­
wie „demokracja"). Niech pan sam po 
wie...“

Nie powiedziałam nic. Straciłem w 
ogóle ochotę na dalszą rozmowę. „Pan 
widać zmęczony, tak, tak, teraz pod­
róże to nie to oo przed wojną" (wa­
gon był przedwojenny i bardzo wy­
godny).

D O samej Pragi nie przemówili­
śmy ani słowa. On patrzał przez 

okno i coś gestykulował, jak gdyby kał 
kulowa! ceny. Ja czytałem ogromne 
artykuły w „New York Herald Trlbu- 
ne“ , pod ogromnymi tytułami: „Czer­
wony Terror Szaleje w Czechosłowa­
cji; Tysiące Zamordowanych 1 Zagi­
nionych; Dziesiątki Tysięcy Uwięzio­
nych, „Komunistyczna Dyktatura ni­
szczy Wolność

Dopiero na stacji w Pradze p J. ode 
zwał się znowu. „Niech pan to wszyst 
ko napisze oo panu powiedziałem. Za 
mało jeszcze u was piszą o naszym nie 
szczęśliwym kraju (wskazał na trzyma 
ną w ręku „Tribune")“

..Napiszę wszystko przyrzekam pa­
nu. A jeśli to pana Interesuje, będzie 
pan mógł przeczytać swoje własne sło 
wa w „Głos!o Ludu“ , organie Polskiej 
Partii Robotniczej—“

P. J. zesztywniał Jak wryty, po tym 
bez słowa pożegnania poszedł „pod­
trzymywać wiarę 1 nadzieję" do bufe­
tu dworcowego II klasy ...

STANISŁAW BKODZK1

NOWOCZEŚNI ALCHEMIK

Nowy budżet Cripps‘a przynosi utrudnienia dla robotników, a ułatwienia
dla kapitalistów

(z prasy)

K o n fe re n c ja  g e n e w s k a

ANGLICY ZACISKAJĄ PASA

„ O o & r e “
serce

Ody na filmie „Ostatnia szansa“  
grupa niewinnych i skazanych 
przez Niemców na śmierć ludzi, 
przedziera się przez Alpy by prze­
kroczyć granicę raju upragnionego, 
ziemi wolności i spokoju — Szwaj­
carii, widzowi wzruszenie odbiera 
oddech. Uda się im czy nie udaT 

Udało się. Ale żeby mogło się u- 
dać, poświęca się troje ludzt. Oni 
zginą dobrowolnie, reszta dotrze do 
Szwajcarii, ale... nie przekroczy 
granicy z bruku wiz.

Za czasów hitlerowskich taka tra 
gedia mogła rozegrać się (i niejedna 
rozegrała się niewątpliwie) na gra 
ntey szwajcarskiej. Dopiero rok te­
mu oglądaliśmy ten film na na­
szych ekranach. Ale dziś w Szwaj­
carii inaczej.

Zupełnie legalnie, z wizami i ho­
norami znaleźli na jej terytorium  
schronienie ścigani przez władze jtt 
gosłowiańskie przestępcy wojenni: 
Rozma , Izaricz t Zeos, oskarżeni 
nie tylko o współpracę z Niemcami 
ale i odpowiedzialni za masowe rze 
zie Serbów w paweliczowskiej Chor 
wacji.

Jak widać u „bezstronnej“  Szwaj 
carit nie wszyscy zasK. -t na je­
dnako«»« traktowanie. (ka)

Londyn, w kwietniu.
Wieś« pisze się o kryzysie gospo­

darczym Wielkiej Brytanii. W arty­
kule tym chciałbym przedstawić na­
szym czytednScom w jakiOJ mierze 
odbija eię ten kryzys na życiu oedden 
nym przeciętnego obywatela angiel­
skiego 1 jaka Jest reakcja narodu na 
taki stan rzeczy.

Obywatel angi-elski otrzymuje ty­
godniowo: 9 dk® masła, 9 dfcg marga­
ryny, 3 dteg szmalcu, 35 deka mięsa,
3 dfcg eera żółtego, 20 c&g cukru, 5 
dtog boczku, w najlepszym wypadku 
dwa jajka (bardzo często ze stempel­
kiem PefcswJ) aras 7 dbg cukierków, 
lufo ezaw&ady. Artykuły nteracjono- 
wane jak np. owoce czy kiełbasa, (za 
wiórujące według pilnie prze::..;i-egu- 
nego przepisu włada nikły procent 
mięsa) są stosunkowo bardzo drogie. 
„CZARNY RYNEK" DLA BOGACZY 
” P rzy tak Skromnych przydziałach 
prowadzenie gospodarstwa domowe­
go staje się bardzo skomplikowanym 
rpgc/W.pnle.m O zakupie artykułów 
na „czarnym rynku , dla zwykłego 
śmiertelnika mowy nie może być, ze 
względu na niezwykle wysokie ceny. 
Tam zaopatrują się tylko ludzie, któ­
rzy ponadto mają możność Jadania 
w restauracjach, gdzie otrzymuje Kię 
jedzenie bez kartek. Lecz nawet do 
jadłospisów restauracyjnych wprawa 
dzone są poważne ograniczenia.

Nie lepiej przedstawia się kwestie 
Wszystkie wyroby tekstyl­

ne racjomowane, a przydziały nie­
wieście. Na okres 8 miesięcy otrzy­
muje się 28 kuponów. Aby zoriento­
wać się jak bardzo szczupły jest ten 
przydział — należy wzdąć pod uwa­
gę, że za ubranie męskie płaci Si:; 26 
kuponów, a krawat, para skarpetek 
czy chusteczka do nosa kosztują na­
bywcę jeden kupon. I to w kraju 
Manchesteru, kraju, który zalewał ca 
ły świat wyrobami włdtienniczyroi!

Nic dziwnego, że w takich warun­
kach społeczeństwo okazuje jawne 
niezadowolenie. Kilka tygodni temu 
do ministra Crippsa udał się pochód 
gospodyń z transparentami, protestu­
jącymi przeciwko A»yt małym ra-

Ĉ Cripps, główny odpowiedzialny za 
istniejący stan rzeczy, nieomal co ty­
dzień apeluje do „uczuć patriotycz­
nych" narodu, wskazując na koniecz­
ność dalszych ograniczeń. Z drugiej 
sromy Oripps broni systemu kartko­
wego wobec stałych ataków park: 
konserwatywnej, która P^gnąc Ki­
ble zdobyć popularność 
propaguje zniesienie tego y  ̂ -
S e  wysuwając ze swej strony istot­
nego planu zaradzenia temu stanowi 
rzeczy. Dla uspokojenia społeczeń­
stwa podaje się do wiadomości pu- , 
blicznej. że młodsza córka króla, księz 
nlczka Małgorzata, zmuszona była 
przedłużyć sobie (stosownie do nowej 
mody) „stare“ wiosenne palto, gdyt|
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nie starczyło je) kuponów na kupno 
nowego. Ta niewybredna propagan­
da nie rooże Jednak przekonać nawet 
najbardziej naiwnych łudzi. (Nie wy­
starcza jej pensja 50 tysięcy funtów 
rocznie oprócz dochodu ź majątków...).

NOWE ClzjZARY 
DLA ROBOTNIKÓW 

Ogłoszony niedawno budżet na rok 
1948 w żadnej mierze ni* przyczynił 
się do poprawy nastrojów. Uderz» on 
tnows w kieszeń robotnik», przewi­
dując nieznaczne i raczej symboliczne 

podatkowe; a wprowadzając jed­
nocześnie wzrost cen na papierosy 
i piwo. W czasie debat budżetowych 
kuluary parlamentu zostały zaatako­
wane przez buntujące się gospodynie 
Niewiele to Jednak pomogło. Kobie­
ty nie zysjeały niczego pomad wątpli­
wą satysfakcję bezpośredniej rozmo­
wy z „przedstawicielami narodu'

Poałowio uchwalili bćwSfcet, według 
rządowego projektu.

Przebywając przez pewien czas w
Anglii odnosi się wrażenie, te nic się 
nie zmieniło na lepsze od czasu woj­
ny: to samo wystawanie w ogon­
kach po żywność, przydziały kartko­
we 1 ograniczani* się w każdej dzie­
dzinie życia

Wielka Brytania zaciska coraz bar­
dziej pasa 1 nawet nie może swoim 
obywatelom dać nadziel, że sytuacjo 
ta zmieni się na lepsze, mimo (a ra­
czej właśnie z powodu) „pomocy“ j 
marshallowelriej.

A jednocześnie przypominamy so­
bie, że niedawno Związek Radziecki 
pomimo olbrzymich strat wojennych 
mógł sobie pozwolić na całkowite znlo 
sienie systemu kartkowego.

Różnie bywa w różnych krajach 
Jak mówi stare polskie przysłowie: 
„Jak sobla kto pościele, tak się 1 
wyśpi“ . ALEKSANDER WALCZAK

21 bm. zakończyła się w Gene­
wie międzynarodowa konferencja, 
poświęcona zagadnieniom wolności 
informacji ł pracy.

W pierwszej fazie obrad delega 
cl przyjęli rezolucję, w której 
stwierdzili, że wszelka propaganda 
oraz wszelkie wiadomości fałszywe 
lub zniekształcane sprzeczne są z oe 
laml Narodów Zjednoczonych i stwa 
rzają zagadnienie pierwszorzędnej 
wagi, wymagające zastosowania na­
tychmiastowych środków w skali 
krajowej 1 międzynarodowej.

Jednakże w toku dalszych dysku 
sji okazało się, źe przedstawiciele 
mocarstw zachodnich, a szczególnie 
reprezentanci Stanów Zjednoczo­
nych, idee;, u . :s.t* występują prze­
ciwko wytycznym, przyjętej rezo­
lucji, stając w obronie kapitalistycz 
nego systemu prasy i Informacji. 
Wynikiem tego było, że posłuszne 
USA 1 będące w większości państwa 
Zachodu przegłosowały konwencję 
angielską w sprawie wolności infor­
mowania, francuską w sprawie spro­
stowań międzynarodowych i amery­
kańską w sprawie wolności otrzymy 
wania i rozpowszechniania wiado­
mości

Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
śoi, że przyjęcie uchwał w tym 
brzmieniu, w pojęciu zmarshalKzowa 
nych przedstawicieli państw zachod­
nich oznacza, że wolność informacji 
w skali międzynarodowej, proklamo­
wana formalnie dla wszystkich, da 

swobodę tylko kilku najpoważniej­
szym koncernom prasowym 2 — 8 
krajów. Bo przecież jasne jest, że np. 
Chlio lub Filipiny nic idelają

Wzrost dobrobytu w ZSRR
W grudniu ub. raku w Związku 

Radzieckim przeprowadzona została 
reforma walutowa. Jednocześnie na­
stąpiło zniesienie systemu kartkowe 
go ora» pierwsza zniżka cmi na ar­
tykuły spożywcze i przemysłowe.

systemu kartkowego 
świadczy o pomyślnym wypełnieniu 
planu pięcioletniego. Mimo, że woj­
na i niemiecka okupacja zachodnich 
okręgów kraju stworzyły poważne 
trudności, państwo radzieckie Już po 
dwóch 1 pól latach od chwili zakoń­
czenia wojny potrafiło przejść do 
handlu niereglamontowanego przy 
cenach zniżonych, podczas gdy w za 
chodnlo - europejskich krajach, któ­
re w czasie wojny poniosły znacznie 
mniejsze straty, system kartkowy 
istnieje po dziś dzień, a ceny nie tyl­
ko nie spadają, lecz przeciwnie rosną 
z każdym dniem.

Opublikowane niedawno osiągnię­
cia w różnych gałęziach przemysłu 
Związku Radzieckiego świadczą o 
pełnym rozwoju całej gospodarki. 
W porównaniu z pierwszym kwarta 
lem roku ubiegłego produkcja wzro­
sła o 25 —  50 proc.

Pozwoliło to rządowi radzieckie­
mu poczynić dalsze kroki w kierun­
ku polepszenia warunków bytu ro -, 
botników.

W związku z rozwojem gospodar-j
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kl narodowej w ZSRR i wzrostem 
produkcji -  Rada Ministrów uznała 
konieczność przeprowadzenia nowej 
zniżki cen na towary, co samo przez 
się podnosi realną płace pracowni­
cze oraz dochody ludności wiejskiej, 
zwiększając ziłę nabywczą rubla. Je 
dnocześnie na rynku ukazuje się oo 
raz więcej towarów i nabywanie Ich 
nie przedstawia żadnych trudności.

Z dniem 10 kwietnia 1948 r. prze­
prowadzono zniżkę państwowych 
cen o 10 —  20 proc. Zniżka ta obję­
ła samochody, motocykle, rowery, 
maszyny do szycia, aparaty radio­
we, instrumenty muzyczne, aparaty 
fotograficzne, zegarki, galanterię 
i Ł p.

Nowa zniżka cen wykazuje dobi­
tnie masom pracującym całego świa 
ta wyższość, jaką posiada ustrój so­
cjalistyczny i Jego system gospo­
darczy nad kapitalistycznym. Bez 
lichwiarskich kredytów oraz bez za­
granicznych kredytów pożyczek 
Związek R łziecki pokonuje powo­
jenne trudności i zdecydowanie kro­
czy po drodze do dobrobytu. W wa­
runkach bardzo ciężkich osiągnął on 
taki» tempo odbudowy, na jakie nie 
mógł się zdobyć żaden z krajów ka­
pitalistycznych.

Wiadomo, że rządy Anglii, Fran­
cji 1 Innych państw kapitalistycz­
nych zwaliły trudności i braki powo 
jenne na barki mas pracujących. W 
Anglii, w porównaniu z okresem wo 
jennym zmniejszono normy cukru, 
mięsa i tłuszczu, & chleb i kartofle, 
które nawet w czasie wojny nie by­
ły reglamentowane —  teraz sprze­
daje się tam na kartki. We Francji 
normę chleba w roku 1947 zmniej­
szono dwukrotnie: w maju z 300 gr 
na 250 gr dziennie, a we wrześniu 
na 200 gr. Niedawno ogłoszono no­
we komunikaty o katastrofalnej 
wprost zwyżce cen na rynkach pa­
ryskich. W ciągu jednego tygodnia 
ceny na niektóre towary podskoczy 
ły o 100 procent.

W Stanach Zjednoczonych, gdzie 
finansowi i przemysłowi magnaci ze 
brali w czasie wojny miliardowe bo­
gactwa — ceny nie tylko nie spa­
dły, lecz przeciwnie, znacznie pod­
skoczyły. W  ostatnim roku np. ceny 
na artykuły spożywcze w USA wzro 
sły o 40 proc.

Nowa zniżka cen w ZSRR wzbu­
dza radość każdego obywatela Zwlą 
zku Radzieckiego. Naród radziecki 
wie, że w ślad za tą obniżką w nie­
dalekiej przyszłości przyjdzie nowy 
wzrost realnych płac, a zatem i do­
brobytu mas pracujących ZSRR.

PIOTR OKULICZ.

korzystać z tej wolności, by przenik­
nąć do W. Brytanii lub USA 1 w wa 
linkach „wolnej konkurencji“ wy- 
>rzeć stamtąd koncerny amerykań- 
kie czy też angielskie. Należy raczej 
irzypuszczać. te stanie się wręcz 
iirzectwnie.

Dlatego też kraje demokracji ludo- 
vej 1 ZSRR głosowały przeciwko tym 
konwencjom.

Każdy zdaje sobie sprawę, że rze­
czywista wolność I uczciwość infor­
macji może stać się potężną bronią 
w walce s podżegaczami wojennymi 
I rozpowszechnianiem fałszywych 
wiadomości, może stużyć zabezpie­
czeniu politycznej 1 ekonomicznej su 
werennoścl wielkich i małych państw 
I służyć wzrostowi szacunku dla 
spraw człowieka oraz podstawowym 
wolnościom w.zystiuc s ber. różnicy 

ras, ple;, -zyka i re iyi
A taka właśnie wolność nie odpo­

wiada interesom wielkich monopoli 
które chcą wolności okłamywania, 
siania zamętu i nienawiści, które pięk 
nynri słowami chcą osłaniać zbrodni­
cze plany imperialistyczne

W imię takiej „wolności" Stany 
Zjednoczone na konferencji genew­
skiej raz jeszcze puściły w ruch swo 
ją maszynę do głosowania. Ale mi­
mo wszystkich wysiłków tych. któ­
rzy starali się sprowadzić konferen­
cję do gics wania .. A en
cja ta stała się batalią polityczno - 
Ideologiczną, w czasie której pań­
stwa demokracji ludowej i republiki 
radzieckie, aczkolwiek liczebnie znaj 
{'.«wały się w mniejszości; zdołały od 
słonić antydemokratyczne oblicze 
rzekomej wolności słowa krajów za­
chodnich.

Dlatego też przedstawiciel Polski 
min. Grosz, słusznie oświadczył, że 
„konferencja genewska — to plan 
Marshalla w dziedzinie prasy“ .

Wobec całego świata, przedstawi­
ciele rządów USA, Anglii, Francji i 
szeregu innych państw głosowali 
przeciwko równouprawnieniu wszyst 
kich ras 1 narodów, przeciw okieł­
znaniu podżegaczy wojennych prze 
ciwko zwalczaniu kłamliwych, osz­
czerczych wiadomości.

Fakty te mają dobitną wymowę. 
Wyjaśniają one opinii publicznej 
świata, kto walczy o wolność słowa, 
»hiżącą prawdzie, Interesom narodu 
i sprawie pokoju.

(J. S. M.)

y i Ą ZECH
... Reforma rolna na Węgrzech ob­

jęła 3,19 milionów hektarów. Ob­
szar ten stanowi 35 proc. terytorium 
całego państwa. Ziemie uprawne c 
powierzchni 1,89 milionów hektarów 
przeszły w ręce małorolnych, zaś te­
reny leśne, pastwiska i nieużytki 
stały się własnością państwa. Przed 
wojną drobni posiadacze mieli w 
SRrych rękach tylko 50 proc. obszaru 
•wego kraju, obecnie uprawiają oni 
M proc.

... Aby ułatwić młodym nauczy­
cielom zapoznanie się z życiem i po­
trzebami wsi oraz zacieśnienie w ten 
Sposób więzów kulturalnych między 
mastera a wsią, rozpatrywany jest 
•becnie projekt rozporządzenia, aby 
msitly początkujący nauczyciel zmu­
szony był odbyć kilkuletnią prakty» 
tą w szkołach wiejskich.

i
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DARŁOWO NA NOWYM ETAPIE ROZWOJU
R o b o tn ic y  p o rto w i w z y w a j ą  

Uslkę i Kołobrzeg do współzawodnictwa

^ ^ W y \aA q

Asfaltowa szosa wije się wśród za­
sianej świeżo szachownicy pól. Do­
brze utrzymane, krępe drzewa owoco­
we, szybko uciekają w tył. Przy dro­
dze bielą się w słońcu biało pomalo­
wane ściany domów wiejskich. 

PRZEZ URODZAJNE POLA 
ZIEMI SŁUPSKIEJ 

Tu, w okolicy Sławna, architektu­
ra budynków wiejskich przystosowała 
się do dobrej, sytnej. gliniastej ziemi. 
Orzący ziemię osadnik łub też miej­
scowy chłop, który przetrwał uparcie 
krzyżacką niewolę, sieje dziś spokoj­
nie zboze albo sadzi buraki, fiogata

ną konstrukcją. Zniszczeń jest mało, 
choć czasem widać, że i tędy przeszła 
wojna. Przy pobrzeżu morskim gleba 
staje się bardziej piaszczysta, ale za to 
więcej tu drzew. Przy drodze wstęga 
życiodajnej dla tego terenu rzeki — 
Wieprza. Odtąd towarzyszy ona nam 
stale aż do Darłowa.

RYBACKA PRZESZŁOŚĆ 
D ARŁO W A

Darłowo z oddali sprawia wrażenie 
niewielkiej osady. Z  bliska rzucają się 
w oczy wysokie masywy elewatorów 
i smukła sylwetka latarni morskiej. 

Darłowo leży w odległości 3 km
jest ziemia słupska. Brak tylko drze- od ujścia Wieprza do morza. Port ma 
wa, toteż chaty zbudował przemyślny tradycję ośrodka rybackiego i miej- 
wiesniak z gliny, spajając je darewnia- ] scowości kuracyjnej. W  mieście jest

Z lYilA NASZEJ Pilili
PRACE SZKOŁY WOJEW. PPR j ukończeniu kursu ze zwiększonym za- 
Jednym z decydujących czynników, i sobem wiadomości przystąpić do pra- 

umożliwiających spełni cnie zadań, sto j c'  dobra partii i narodu. (JD).
jących przed szkolą wojewódzką PPR j PPR \y GMINIE SKÓRCZ
— jest dobór kandydatów. Wspćłpra- ; Do niedawna jeszcze na terenie gmi 
ca między odpowiednimi wydziałami | ny Skórcz, liczącego niecałe 3.000 mle- 
komitetn wojewódzkiego partii powin ! szkańców, nasza partia nie odgrywa­
na doprowadzić do wykluczenia przy­
padkowości w doborze personalnym 
słuchaczy szkoły partyjnej, której za­
daniem jest własne przygotowanie od­
powiedniego aktywu, zdolnego do wy­
konania zadań stojących przed partią. 
Trzeba przyznać, że poszczególne or­
ganizacje partyjne doceniły ten mo­
ment: do szkoły wysłały odpowiednich 
ludzi.

Ilustracją stosunku poszczególnych 
organizacji partyjnych do sprawy przy 
gotowania sobie kadr — jest skład o- 
becnego XII kursu wojewódzkiej szko 
ły, który rozpoczął się 7 kwietnia.

Gdynia wysłała 22 towarzyszy, 
Gdańsk — 2«, Elbląg — 10, Kwidzyn, 
Wejherowo, Lębork — po 7, Tczew — 
5, Sopot — 3, Malbork — 4, Kartuzy
— 2, Gdańsk powiat i Sztum — po 1, 
Starogard i Kościerzyna — żadnego. 
Na ogólną ilość 87 słuchaczy — 78 jest 
w PartU dłużej niż rok, 8 powyżej 6 
miesięcy do roku, 3 — w drodze wyjął 
ku przyjętych poniżej 6 miesięcy.

Społeczny skład słuchaczów kursu 
przedstawia się następująco: robotni­
ków _  62, inteligencji — 20, chłopów
— 2 i 3 bez określonego zawodu.

48 towarzyszy jest członkami kół, 
reszta zaś to — dziesiętnicy, sekreta­
rze kół, członkowie komitetów fabry­
cznych i powiatowych, jeden instruk­
tor komitetu powiatowego oraz jeden 
II sekretarz komitetu powiatowego.

Procent kobiet jest zbyt mały: na 87 
słuchaczy jest ich zaledwie 8.

Na kurs składają się 4 grupy semi­
naryjne, które z inicjatywy koła dru­
giej grupy seminaryjnej przystąpiły do 
współzawodnictwa w nauce. Towarzy­
sze rozpoczęli naukę z zapałem, by po

Teatr Miejski „W ybrzeie" w Gdyni —
0 godz. 19.30 „Pan Inspektor przyszedł 
j .  B. Pristleya.

Teatr Kameralny w Sopocie — godz. 16
1 20 „Trzech synów i córka" — Roger- 
Ferinanda.

Teatr Miejski w Gdańsku-Wreeszczu. Co­
dziennie, oprócz sobót, o godz. ,‘ S !® *°~ 
media Fredry — „Gwałtu co się dzie.e .

Niedzielne przedstawienia popołudniowe 
o godz. 16. Zniżki związków zawodowych 
ważno.

KINA
Gdynia — „Warszawa ‘ — 14 Lipca 
Gdynia -  „Atlatic“ — U progu tajem-

"  Gdynia -  „Goplana“ -  Skradziona sia-

"  Gdynia — Fala — Statek pułapka 
Gdynia — „Promień" — Znak Zorro 
Oliwa —■ Polonia — Knock out 
Sopot — „Bałtyk“  — Dusze czarnych.
Sopot — „Polonia" — Pościg.
Wrzeszcz — „Capttol“  — Ostatni etap.
Wrzeszcz — „Bajka" — Syrena.
Gdańsk — „Światowid" — Dni i noce.
Wejherowo — „Świt" — Goal. j
Puck — „Mewa" — Murzyn 1 miłość. Kto ^  zna powieść1 Jack Londo-
K o S v n a '- a!B aH yi-°-1eryadTw  na pt. „Wilk morski“ . Wiele arcy 

d o b n i e Ł  ¡dzieł światowej literatury, a także
Nowy staw —  „Tęcza" — Samotny żagiel, j ]U(jz-;c portów, stworzyli wokół za- 

-  Pn,nnia“ -  znachor- wodu marynarza legendę.

ła właściwej roli. Trzy koła partyjne 
nie przejawiały większej żywotności. 
Dopiero w wyniku usilnej pracy ak­
tywistów partii z tow. Władysławem 
Ostrowskim na czele — Partia rozsze­
rzyła swe wpływy 5 przystąpiła do e- 
fektywnej działalności.

W tej chwili na terenie gm. Skórcz 
Istnieje 5 kół partyjnych: w gromadzie 
Mirotki, Wielbrandowo, W. Bukowiec, 
Barłożno. a poza tym szóste koło — 
miejskie — w Skórczu.

Komitet powiatowy wysłał trzech se 
kretarzy kół wiejskich na wojewódz­
ką szkolę partyjną. Wyniki szkolenia 
nie poszły na marne. Towarzysze: Na­
wrocki, Kotowski i Knasiak pracują do 
brze w szeregach Partii.

Ostatnio, w rekordowym czasie, przy 
poparciu towarzyszy z PFON 2 został 
odremontowany lokal partyjv.'. skła­
dający się ze świetlicy i biura. Lokal 
ten będzie siedzibą komitetu gminne­
go w  Skórczu, i niewątpliwie stanie się 
ośrodkiem fenUnraJnytn dla mieszkań­
ców Skórcza, pozbawionych dotych­
czas świetlicy. Przygotowania do o- 
twarcia świetlicy PPR są już na ukoń­
czeniu.

----- o------

Zwalczamy analfabetyzm
to hasło Ś* ąU Oświaty

Tegoroczne Święto Oświaty, obcho­
dzone w dniach od 2 — 4 maja odbę­
dzie się pod hasłem zwalczania anal­
fabetyzmu.

W Gdyni powstaje przy inspektora­
cie szkolnym jeden centralny komitet 
i pięć podkomitetów organizacyjnych 
Święta: w Orłowie, Chyloni!, Gra- 
bówku, Oksywiu i Witominie, których 
zadaniem będzie zebranie funduszów 
na akcję zwalczania analfabetyzmu.

Inspektorat szkolny wraz z radami 
zakładowymi wszystkich przedsię­
biorstw opracowuje pełną listę analfa­
betów. Rady Zakładowe — na -podsta­
wie specjalnych ankiet — wysuwają 
kandydatów na kursy elementarne. 
Dzięki ankietom można „wyłowić“ 
również rodziny pracowników, wśród 
których mogą się znajdować analfa­
beci.

Pierwsze kursy dla analfabetów zo­
staną uruchomione 1 września. (A)

port handlowy, port rybacki zaś znaj­
duje się u ujścia rześki, w tzw. Dar- 
łówku. Przejeżdżamy obok nowoczes­
nej i dużej, jak na niewielkie miasto, 
gazowni i wydostajemy się na drogę 
do portu Nad portem unosi się chmu­
ra węglowego pyłu Stojące w porcie 
statki — to szkunery szwedzkie i duń­
skie, które przypłynęły po ładunki wę 
gia.

... I „W Ę G L O W A “ 
TERAŹNIEJSZOŚĆ

Port Darłowo rozpoczął swoją słui 
bę jako port węglowy dopiero w dniu 
9 stycznia 1948 r. Na zlecenie Cen­
trali Węglowej przeładunki prowadzi 
firma spedycyjna C. G. Hartwig, któ­
ra jest jedynym przedstawicielem sek­
tora państwowego w małych portach.

PLAN W  PRZEŁADUNKACH 
JUŻ PRZEKROCZONY

W  rozmowie z tow. Jarominiakiem 
.— przodownikiem pracy przeładunko­
wej dowiadujemy się o trudnościach,
0 obojętności władz miejscowych w 
stosunku do firmy. Początkowo pry­
watna inicjatywa rozmaitymi sztuczka 
mi chciała uniemożliwić pracę placów­
ki państwowej, ale robotnicy wiedzieli 
dobrze, w czyim interesie leżały te 
gierki. Toteż nic dziwnego, że ich am­
bicją było przełamanie tych trudności. 
Rozpoczęli pracę przeładunkową trze 
ma transporterami i pokazali, że potrą 
fią pracować. Tylko przez kilka dni 
nie dociągali do 600 ton przeładunku 
na jedną zmianę. Później przekraczali 
plan, przeładowując r.p. w dniu 13 
marca •— 804 tony w ciągu 8 godzin. 
Ale i to wydawało im się za mało i 
w dniu 13 kwietnia przeładowali już 
898 toni

GÓRĄ ŚLUSARZE I KOW ALE!
Równocześnie z robotą przeładun­

kową pracowała ekipa techniczna, w 
której przoduje tow. Przybylski. Eki­
pa ta w ciągu 2 miesięcy zdołała od­
remontować 5 zniszczonych transpor­
terów. W  dniu 20 bm. odremontowa­
ne transportery zostały przekazane de 
legatowi ,.Martwica'' na porty — tow. 
Zawickiemu. To wyczyn ślusarzy i ko 
wali, którzy dosłownie w 2-metrowej 
klitce, bez narzędzi, wykonali pracę w 
rekordowym tempie.

A K T Y W Y  PARTII 
ROBOTNICZYCH DBAJĄ 

O KULTURĘ
Ale to nie wszystko. Współpracu­

jące harmonijnie koła partyjne PPR
1 PPS nie zapomniały taicie o ducho­
wych potrzebach robotników. Podjęto 
starania o przydział budynku na świe­
tlicę. Szczeciński Urząd Morski budy­
nek przydzielił i robotnicy po godzi­
nach pracy, rozpoczęli remont. Obec­
nie już są uruchomione: świetlica, sto­
łówka, łaźnie i szatnia. Uroczystość 
otwarcia świetlicy w dniu 20 bm- do­
wiodła, jak silnie jut robotnicy zwią­
zali się z portem i przyczyniła się do 
zacieśnienia serdecznych stosunków 
między robotnikami portowymi a ma­
rynarzami, żołnierzami W OP-u i ca­
łym społeczeństwem Darłowa.

W  porcie pracuje na razie 90 robot 
ników, ale nowe transportery potrze­
bować będą dużo liczniejszej óbslugi. 
Tu należy ¿zwrócić uwagę Szczeciń­
skiemu Urzędowi Morskiemu, aby w 
jak najkrótszym czasie założył nową 
instalację elektryczną, gdyż dotychcza 
sowa raczej utrudnia pracę, niż jej po­
maga. Poważne „grzechy“ ma także 
na sumieniu miejscowa placówka cel­
na, która nie zawsze podchodzi życio­
wo do spraw portu.
DARŁOW O W Y Z W A Ł O  USTKĘ 

I KOŁOBRZEG
Te usterki, oczywiście znikną, gdyż 

nawet i w tych warunkach robotnik 
darłowski potrafił pierwszy, wiedząc o 
dużej przewadze portów Ustki i Ko- 
łobrzega —- wezwać je do współzawod 
nictwa pracy. Tym niemniej koniecz­
na jest pomoc dla darłowskich pionie­
rów, ażeby mogli oni jak najszybciej 
stworzyć ze swego portu poważną 
placówkę gospodarczą, biorącą aktyw 
ny udział w wykonywaniu naszych 
planów morskich.

Siemar

ZNIŻKA CEN MLEKA
„Społem“ — okręgo­

wy oddział mleczarsko- 
jajczarski w Gdańsku 
podaje do wiadomości, 
że z dniem 19 bm. ob­
niża się ceny mleka ze 
zł 40 — za jeden litr 
w detalu na zł 37 — 

oraz z 38 zł za jeden litr w hurcie — 
na zł 35.

MLEKO
MUSI BYĆ KONTROLOWANE

Aby zapewnić ludności miejskiej 
mleko dobrej jakości — filia gdań­
ska Państwowego Zakładu Higieny 
przeprowadza po zniżonej cenie (60 
zł) badanie mleka, dostarczonego 
przez osoby prywatne i instytucje.

Mleko do próby w ilości jednej 
czwartej litra przyjmuje w Gdańsku 
Oddział Badania Żywności, we Wrze 
szczu, ul. Hoene - Wrońskiego 5, w 
godz. 9 — 12, w Gdyni — filia PZM 
przy ul. I-ej Armii WP Nr. 50.

KTO WINIEN: PAN Bi KLING 
CZY USTRÓJ

Oto zagadnienie, nad którym żywo 
dyskutuje publiczność teatru Miej­
skiego „Wybrzeże“ po wysłuchaniu 
świetnej sztuki społecznej Priestley‘a 
— „Pan inspektor przyszedł“ . Postać 
tajemniczego inspektora budzi na wi 
downi dreszcz emocji, a sama sztuka

KWIDZYN W ROCZNICĘ PAKTU 
PRZYJAŹNI

POLSKO - RADZIECKIEJ
Z inicjatywy' Tow. Przyjaźni Pol­

sko -  Radzieckiej odbyła się w dniu 
23 bm. w Kwidzyniu akademia w 
związku z trzyleciem podpisania pak 
tu polsko - radzieckiego.

Obszerny referat na* 
temat znaczenia paktu 
wygłosił tow. Kleczew 
Ski. W części arty­
stycznej wystąpił chór 

' i zespół taneczny Li­
ceum Pedagogicznego 
w Kwidzyniu. (PD)

----- «o»------

Śródmieście Gdyni
otrzym a żłobek

W Gdyni przystępuje się do urucho­
mienia pierwszego w śródmieściu żłou 
ka, którego brak dawał się dotychczas 
dotkliwie odczuwać.

I Żłobek będzie się mieścił w domu 
przy ul. Lipowej 28. W najbliższych 
dniach rozpocznie się remont budyn­
ku, w którym znajdzie pomieszczenie 
69 dzieci matek pracujących. Żłobek 
będzie nowocześnie urządzony i wypo­
sażony we wszelkie udogodnienia.

Uruchomienie tej nowej placówki 
społecznej jest przewidziane na ko­
niec łipca br. (A).

nasuwa myśli na tematy społeczne. , . r j  •
Początek przedstawienia codziennie Pf2edSiRUi0rSlWS ID S SKI6 lUffl! 

o godz. 19.30. Zniżki pojedyńcze •- 1
grupowe ważne.

BoSiotnik, chłop i inteligent pracujący Wybrzeża 
iiniliilą potęgą Polski sia ftazsi!
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Zebranie PPR i
w powiecie morskim

PPS
Wre wszystkich miejscowościach 

nadmorskich odbywają się obecnie 
wspólne obrady. Ostatnio zebrania 
członków obydwu partyj robotni­
czych odbyły się w Pucku, Jastar­
ni, Rumii oraz Wierzchucinie.

Na zebraniu W JASTARNI po 
wysłuchaniu referatów tow. Kirsza 
(PPS) i tow. Kunickiego (PPR) 
przyjęta została rezolucja, w któ­
rej zgromadzeni podkreślają, iż tył 
ko jedność Wąsy robotniczej jest 
gwarancją ładu i odbudowy Polski 
ludowej.

W sali Domu Społecznego w 
PUCKU, miejskie organizacje PPR 
i PPS również poświęciły zebranie 
zjednoczeniu obydwu partii. Tow. 
Gliwice, przewodniczący Miejskiej 
Rady Narodowej przemawiał z ra­

mienia PPS, a z ramienia PPR —■ 
II sekretarz komitetu pow. — tow. 
Kochanik. Tow. ¡Łgliczyński z PPS 
zabierając glos w dyskusji zazna­
czył, że na zjednoczenie obu Partii 
czekali dawno zarówno robotnicy 
z PPS jak l z PPR. Z kolei omó­
wiono organizację święta 1 Maja i 
utworzono komitet obchodu. Na 
zebraniu w RUMU przemówili, 
jako przedstawiciele komitetów po 
wiatowych — tow. Łucki (PPR) 
oraz tow. Knowicki (PPS). Robot­
nicy Rumii przyjęli z entuzjazmem 
uchwały komitetów centralnych. 
Liczni mówcy poruszyli sprawy 
jedności organicznej i konieczności 
oczyszczenia szeregów partyjnych * 
elementów karierowiczowskich i 
prawicowych.

| dobrze pracują
I Przedsiębiorstwa miejskie w Gdyni 

usprawniają stale swą pracę.
| Zakład Wodociągów i Kanalizacji 
; wyprodukował w marcu 257.742 m 

sześć, wody i odprowadził około

1175.000 m. sześć, ścieków.
Zakład Oczyszczania Miasta oczyś­

cił 748.880 m. kw. ulic i placów, wy­
wiózł 3.297 m. sześć, śmieci, 1.659 m. 
sześć, nieczystości i 655 m. sześć, śnie 
gu.

Gazownia Miejska wyprodukowała 
175.686 m. sześć, gazu i 3,3 tony smo­
ły, zużywając do produkcji 166 ton wę 
gla, 2.903 m. sześć, wody i 14.303 kwh 
energii elektrycznej. Ilość konsumen­
tów gazu sięgała 2.100 osób.

Miejska Zawodowa Straż Pożarna 
brała udział w 9 wypadkach pożaru i 
w jednej akcji przeciwpowodziowej.

Powiatowe Związki Om. Spółdzielni $ Gh
we wpółzawodnictwie pracy

W Gdańsku odbyła się konferencja 
szkoleniowa członków rad i zarzą­
dów Związku Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ .

Obrady zagaił wiceprezes ZSCh. — 
Gajewski, mówiąc o potrzebie przy­
stosowania pracy rolnika do wykona 
nia planu trzyletniego. W ubiegłym 
miesiącu został zaakceptowany plan 
pracy rolnictwa gdańskiego, w któ­
rym jako naczelne zadanie ustalono 
organizację ośrodków maszynowych. 
Po miesięcznej pracy w dać już w 
tej dziedzinie poważne rezultaty. 
ZSCh., mimo przeszkód stawianych 
przez ZPNZ, zorganizował 40 ośrod­
ków maszynowych.

Uczniowie Szkoły Morskiej
marzq o dalekich rejsach

Starogard — „polonia“ — Znachor 
Tczew — Wisła — kino nieczynne. 
Lębork — „Fregata“ -  Dwulicowa ko­

bieta.
Białogard — „Bałtyk" — Wiosna. 
Szczecinek — „W olność" — Piotr I, «ena

Hsłupek — „Polonia" — Wyspa skarbów 
Koszaiin — „Polonia" — As wywiadu. 
Nowy Staw — „Tęcza" — Wiosna

DYŻURY APTEK
Gdynia i Orłowo — Apteka Centralna — 

PI. kaszubski i Apteka Świętojańska, ul. 
Świętojańska 122.

Sooot — Apteka Nowa. Stalina 779.
Oliwa — Apteka pod Orłem. Al. Armii 

Radzieckiej.
Wrzeszcze — Apteka Nowomiejska, Wy­

bickiego 18.
Gdańska — Apteka pod Lwem — Gdańsk, 

Nowy Świat 1.

WAŻNIEJSZE TELEFONY* 
pogotowie: Gdańsk — Wrzeszcz — Oliwa.

Sopot — 41.000 
Gdynia — 22-23
Sraż polarna: Gdańsk 31-334, 31-333
Wrzeszcz 41-332, 41-333. 42-264
Oliwa 52-622
Nowy Port 42-222
Sopot 111-00
Gdynia 22-22
Gdynia Port 46-08

Było tak kiedyś. Gdy na morze wy 
ruszano na długie lata, powierzając 
się masztom i żaglom, gdy w walce 
z żywiołem człowiek musiał liczyć 
tylko na siłę własnych mięśni.

Dziś, pasażerskie transatlantyki 
przemierzają przestrzeń ze Starego 
Lądu do Nowego w ciągu 8 dni, 
statki upodabniają się do pałaców 
wielkomiejskich. Legenda stworzona 
przed wiekami o zawodzie maryna­
rza, rozwiewa się, „wilki morskie“ 
straszą już tylko z opowieści literac­
kich. Dziś zawód marynarza okrywa 
się nową legendą — legendą pracy 
ciężkiej i odpowiedzialnej.

KSZTAŁCĄ SIĘ MARYNARZE
Gmach państw. Szkoły Morskiej 

mieści się przy ul. Czerwonych Ko­
synierów w Gdyni. Wzniesiony zo­
stał w 1929 r. z pieniężnych składek 

i narodu polskiego, kiedy to rodzima 
[ sanacja zagadnienia morskie ograni-
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czała jeszcze do budowy wilii i pen- j Ostatnie dni w szkole. Chciałoby 
sjonatów nad brzegami Bałtyku. się jak najprędzej uciec z tych mu- 

Państwowa Szkoła Morska w prze j rów, a zarazem trudno z nimi się 
ciągu 2 5  łat istnienia dała już Polsce j rozstać. Gdy już będą na morzu, 
2.000 oficerów marynarki. Wielu z
nich rozsławiło imię oręża polskiego 
— większość powróciła do kraju, by 
znów pracować dla ojczyzny.

VI Państwowej Szkole Morskiej 
kształcą się dziś synowie robotnika, 
chłopa i pracownika umysłowego. 
Poważna część młodzieży pochodzi z 
odległych o setki kilometrów miaste 
czek i wsi.

Takim jest tow. Jerzy Okopiński,
uczestnik walki z okupantem, tow. 
Jan Rułka, który przemaszerował 
lądy, goniąc Niemców za Odrę i Ny­
sę, czy tow. Seweryn Ślusarek, który 
ślub z morzem wziął w Kołobrzegu. 
Tacy są i inni.

W magu br. do końcowych egzami' 
nów w dziale mechanicznym staje 
59 wychowanków Szkoły i S wolnych 
słuchaczy. Na ich miejsce przyjdzie 
55 uczniów drugiego oraz 33 z pierw 
szego roku.

Absolwenci odbędą praktykę na 
polskich statkach. 15 uczniów dru­
giego kursu uda się na praktykę w 
stoczni kopenhaskiej, a 10 do Ho­
landii

uczniowie szkoły powrócą do niej 
nieraz we wspomnieniach. Nie zatrze 
Się na pewno w ich pamięci twarz 
dyr. szkoły inż. Garnuszewskiego, 
który był jej założycielem. Praca w 
Szkole Morskiej poorała zmarszczka­
mi twarz prof. Komockiego, obecne­
go inspektora nauki. Pamiętać będą 
i o woźnym Kubackim, który 25 lat 
pracuje już w szkole.

W podróżach po dalekich morzach 
powracać będą również widoki Gdy 
ni — miasta symbolu sil twórczych 
narodli polskiego, a przede wszyst­
kim jego klasy robotniczej.

Bo Gdynię stworzyły ręce polskie­
go robotnika. Dziś tworzą one nową 
historię Gdańska, Szczecina, Koło­
brzegu, Ustki, Darłowa, Łeby, El­
bląga,

Niedługo w Szkole Morskiej odbę­
dzie się uroczystość wręczenia jej 
sztandaru ufundowanego przez Ligę 
Morską, jako dar całego społeczeń­
stwa. Sztandarowi temu uczniowie 
Morskiej Szkoły na pewno pozostaną 
wierni,

JOG.

Następnie ob. Śmietana omówił 
pracę gminnej spółdzielni ZSCh., 
zwracając uwagą na porzebę syste­
matycznego skupu towarów i zaopa­
trywania rolników oraz organizowa­
nia domów rolniczo - towarowych.

Ponadto w pierwszym dniu obrad 
omówiono trudności, związane z orga 
nizowaniem związków gminnych spół 
dzielni oraz plany pracy na przy­
szłość. Zebrani zostali zaznajomieni z 
techniką pracy zreorganizowanej 
spółdzielczości wiejskiej.

W drugim dniu obrad ustalono na­
zwę, pod jaką spółdzielnie SCh. będą 
pracowały w terenie oraz wysłucha­
no kilku referatów na temat zagad­
nień kontroli wewnętrznej ksiąg i ra 
chunkowości w spółdzielniach, kre­
dytów bankowych itp.

Na zakończenie zebrani przyjęli u- 
chwałę, na mocy której wszystkie 
związki gminnych spółdzielni przystą 
pią do współzawodnictwa pracy, ce­
lem zwiększania ilości członków oraz 
pomnożenia kapitałów spółdziel­
czych. (M)
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ZNALEZIONO ZWŁOKI 
MĘŻCZYZNY

Obok mola w Orłowie znaleziono 
zwłoki Alojzego Dobala, zam. w Gdy 
ni, przy ul. Jana z Kolna 3.

M. O. prowadzi dochodzenie, w ce 
lu wyjaśnienia przyczyn śmierci.
ARESZTOWANY ZA PASERSTWO

M. O. w Gdyni zatrzymała Fran­
ciszka Nicko, (zam. w Gdyni przy ul. 
Żeromskiego 4), który jest podejrza­
ny o paserstwo.

KRADZIEŻ W ZAKŁADZIE 
MECHANICZNYM

V/ zakładzie mechanicznym należą 
cym do ob. Szweda, (ul. Hallerczy­
ków 9), stwierdzono kradzież róż­
nych narzędzi mechanicznych.

59-LETNIA SAMOBÓJCZYNI
Kazimiera Czech, zem. we Wrzesz 

czu przy ul. Modrzewskiego 8 po­
pełniła samobójstwo przez zatrucie 
się gazem świetlnym.

-«o»-
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RUCH STATKÓW SIĘ ZWIĘKSZA
W ostatnich dniach znacznie zwięk 

szył się ruch statków w portach Gdy 
ni i Gdańska. W dniu 23 bm. do 
Gdańska weszło 9 statków, a wyszło 
6, a do Gdyni weszło 13 wyszło 
zaś 12.

TRANZYT RUDY 
DLA CZECHOSŁOWACJI

W Gdańsku przeładowywane są 
ostatnio znaczne ilości rudy, przywo 
żonej ze Szwecji dla Czechosłowacji. 
Norweski statek „Ewanger" przy­
wiózł z Narwiku 6.S93 tony rudy. 
Fiński statek „Afko“ wyładowuje w 
Gdańsku 2.800 ton pirytów dla hut­
nictwa czeskiego. Szwedzki statek 
„Hedda" przywiózł dla Czechosłowa­
cji 2.580 ton rudy.

PIERWSZY W TYM ROKU 
TRANSPORT KONI

W porcie gdańskim oczekiwany 
jest duński statek „Jaco!‘, wiozący 
do portu gdańskiego pierwszy w tym 
roku transport koni dla Polski. Na 
statku przybędzie przeszło 370 sztuk 
koni.

BEKONY I JAJA DO ANGLII
Angielski statek „Bałtawia“ zabrał 

z portu gdańskiego do Londynu 1.352 
tony bekonów, jaj i wyrobów tek­
stylnych polskiej produkcji.

KOPRA Z FILIPIN
Angielski statek „Martin Berman" 

przywiózł z Filipin do Gdyni 396 ton 
kopry. Duński statek „Sonderyjland“, 
który przybył z Kopenhagi do Gdy­
ni, przywiózł 173 tony różnej drob­
nicy, wśród której znajdowały się 
transporty gumowe, wełna, mąka 
pszenna, opony i dętki samochodowe, 
filmy, mleko, odzież i buty.

Z TOWARAMI POLSKIMI
w Św ia t

Dnia 24 kwietnia opuścił port gdyń 
ski statek MS „Stalowa Wola“, któ­
ry udał się do Antwerpii, skąd wy­
ruszy w dalszą podróż do Aleksan­
drii.

Statek zabrał biel cynkową, sodę 
kaustyczną, dyktę i gwoździe do 
Aleksandrii oraz skórki królicze do 
Antwerpii. Z Antwerpii „Stalowa 
Wola" wyruszy z ładunkiem 1.300 
ton żelaza do Aleksandrii. (A)

DALEJ PŁYNĄC NIE MOŻNA
W związku z wykonywanymi pra­

cami przy falochronach, kapitanat 
portu w Gdyni wydał zarządzenie, 
które zabrania podchodzenia na od­
ległość mniejszą niż 100 m. do falo­
chronu szwedzkiego, przechodzenia 
warwą pomiędzy nabrzeżem szwedz­
kim a falochronem szwedzkim oraz 
przechodzenie warwami falochronu.
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SKARBY W YDARTE ZIEMI...
Jedna z baśni górników uralskieh 

mówi o wielkoludzie Dienieżkinie, 
który posiadał klucz do wnętrza gór 
oraz czarodziejskie kamyczki, ukazu­
jące miejsca, gdzie kryją się drogocen­
ne skarby. Według legendy bajeczny 
bohater skamieniał, zmienił się w głaz, 
w górę, która nosi nazwę „Dienieżkin 
Kamień".

Dienieżkin skamieniał i skamieniały

wraz z nim tajemnicze kamyczki i cza 
rodziejski klucz. Człowiek jednak jest 
uparty i zawzięty. Bez pomocy cza­
rów przedostaje się do wnętrza ziemi, 
własną siłą, rozumem i wolą wydoby 
wa z niej ukryte bogactwa. A  na pół­
nocnym Uralu u podnóża „Dieniżkino 
wego Kamienia*1 znajdują się najbogat 
sze na świecie złoża boksytu.

Gdy pierwsze brygady górników

Lasy i rolnictwo
W  dzisieszych naszych wysiłkach i który doprowadził do takiej zmiany 

o podniesienie wydajności z hektara j warunków klimatycznych, że granica 
nie możemy zapominać o wielkim zna uprawy zbóż chlebowych przesunęła 
czeniu lasu i zadrzewienia dla ogólne- i się o  wiele kilometrów na północ, 
go rozwoju rolnictwa. J Jest to jeszcze jeden przykład, udo-

Las jako przestrzeń gromadząca du j wadniający znaczenie lasów dla rol- 
że ilości drzew i innych roślin, jest i nictwa.
jednym z najpotężniejszych rezerwua­
rów wilgoci, a przez to czynnikiem re 
gulującym ciepłotę i klimat.

Można się o tym przekonać naocz­
nie prawie każdej zimy. Gdy w oko­
licach gorzej zalesionych trafiają się 
bezpośrednio po mrozach gwałtowne 
odwilże i znów mrozy, co po‘woduje 
wylęganie i wymarzanie ozimin, drze 
wek owocowych itd. -— pola i drzewa 
położone bliżej większych komplek­
sów leśnych nie tracą swojej śnieżnej 
okrywy i dzięki temu zachowują si­
ły żywotne.

Słynne majowe przymrozki, zimne 
wiatry itp., atmosferyczne niespo­
dzianki, tak przykre dla spragnionych 
słońca i ciepła mieszkańców miast, a

A  trzeba sobie powiedzieć, że przy 
ogromnym tempie odbudowy naszego 
kraju, odbudowa lasów posuwa się 
wolniej, niż to się dzieje na innych 
odcinkach naszego życia. Powód jest 
zrozumiały. Fabrykę, konie czy kro­
wy można mieć za kilka lat, las do 
całkowitego wyrośnięcia potrzebuje 
kilkudziesięciu lat. Hitlerowscy oku­
panci znali dobrze tę wielką tajemni 
cę lasu. Niszczyli go też równie za­
ciekłe, jak nasz naród, wiedząc, Że 
drzewo rośnie jeszcze wolniej niż 
człowiek, któremu jest ono do życia 
niezbędne.

Dlatego nie zapominajmy o znaczę 
niu lasu, o jego niezbędności w na­
szej walce o chleb i nie poprzestań-

przybyły tu, 'wkoło szumiała dziewi- 1 wiać zasłony przeciwwietrzne, trzeba 
cza tajga. Pociąg zatrzymał się po j było rozpalać ogniska, trzeba było wy

po wodujące dotkliwe straty w na- ’ my na zadowoleniu estetycznym jakie

prostu w lesie.
— A gdzież miasto? — zaytali ździ- 

wieni pionierzy.
— Miasto? Miasta jeszcze nie ma. 

Ale będzie już niedługo... Za rok... 
Za półtora... Wybudujemy... — padła 
odpowiedź.

W  dzikiej tajdze północnego Uralu 
rozpoczęła się budowa kopalń. A  Ural 
jest zazdrosny i pilnie strzeże swych 
skarbów i śmiałkom, którzy chcą mu 
je wydrzeć, rzuca pod nogi przeszko­
dy nie do przebycia. To zjeży się 
skałą kruszczu, którego „nie ugry­
ziesz", to podziemne korytarze gwał­
townymi strumieniami wody zaleje.

Głęboko pod ziemią rozpoczęła się 
zawzięta walka na śmierć i życie o 
cenną aluminiową rudę. Puszczono w 
ruch pompy, silne matriały wybucho­
we rwały wnętrze góry. W  walce 
tej człowiek odniósł pełne zwycięstwo. 
Jedna po drugie), jak grzyby po desz­
czu — powstawały kopalnie.

Ale człowiek pracujący głęboko pod 
ziemią, mieszkać musi na powierzchni. 
Równolegle więc z budową kopalń po 
stępowała budowa domów mieszkal­
nych.

Dzisiejszy Siewierouralsk to mia-

naleźć sposoby przyśpieszenia tempa 
pracy. Osiedle rosło z godziny na go 
dzinę. Powstawały jedna po drugiej 
nowe ulice, nowe kwartały.

W  gabinecie inżyniera Nifontowa 
wisi pokreślona we wszystkie strony 
czarnymi i czerwonymi liniami mapa. 
To pięcioletni plan pracy górników 
uralskieh, którzy zobowiązali się wy 
pełnić go w przeciągu czterech lat. To 
dziesiątki kilometrów korytarzy wy­
kutych w skale, to dziesiątki nowych 
kopalń.

W  gabinecie inżyniera Nadieżdina 
— plan miasta Siewierouralska z o- 
znaczonymi na nim miejscami, gdzie 
stanie teatr miejski, gdzie klub, a gdzie 
dom Rady Miejskiej. Prace podziem 
ne i naziemne ściśle są z sobą zwią­
zane. Uruchomieniu każdej nowej ko 
palni towarzyszy powstawanie dzie­
siątków, setek nowych domów miesz­
kalnych.

Dotychczas miasto było drewniane. 
Ostatnio postanowiono rozpocząć bu­
downictwo murowane. Cztery takie 
domy już istnieją, pozostałe są w sta­
dium budowy.

I W  roku ubiegłym Siewierouralsk,
, . , po raz pierwszy w swym krótkim ży-sto wcałym tego słowa znaczeniu, ale ^  ^  Rad? Mjejską. Z  mak_

niedawno jeszcze było tu zaledwie ku ^  w
kadziesiąt drewnianych domów. Ko­
lektyw „Boksitostroju" wytężył 
wszystkie siły by bohaterskim górni­
kom zapewnić dobre warunki mieszkał 

Ale i na powierzchni, nie tylko

go, górniczego osiedla w przeciągu 
rekordowo krótkiego czasu przero­
dził się w wielkie przemysłowe mia­
sto. Bajeczny olbrzym Dienieżkin 
skapitulował przed siłą i uporem ra­
dzieckiego górnika, oddał w jego rę­
ce cenne aluminiowe rudy. Kilka lat

OB. WŁODZIMIERZ KOZŁOWSKI.
Ni« ma u nas specjalnych wojsko­
wych liceów mechanicznych. Spróbuj­
cie się skomunikować z organizacją 
„Służba Polsce" — może stąd otrzy­
macie skierowanie na kursy mechani 
ków.

URZĄD POCZTOWY GRUDZIĄDZ. 
Przekazaliśmy do działu prenumeraty, 
który obiecał prośbę Waszą uwzględ­
nić.

OB. MARIA SZELEST. Informacje, 
o które prosicie, przekazaliśmy Wam 
pocztą.

OB. HANNA KRASSOWSKA. Pro­
simy o zgłoszenie się do redakcji dnia 
11 maja, 3 p., pokój nr 17.

OB. STANISŁAW OBŁĘKOWSK1. 
Jak twierdzą specjaliści na podstawie 
Waszej informacji, nie były to naj­
prawdopodobniej wykopaliska archeo­
logiczne. Niemniej dziękujemy za 
list, świadczący o poczuciu obowiązku 
obywatelskiego.

OB. WIKTOR NIETRZEBKA, ŻY­
RARDÓW Wasz oszczerca i tym ra­
zem skłamał, albowiem ogłoszenie w 
naszym piśmie kosztuje po 30 zł za 
wyraz (pierwszy wyraz 60 zl), Nikt 
się w tej sprawie do naszego działu 
ogleszeń nie zwracał.

OB. WACŁAW MECZYŃSKI. Wa­
sza maszynka do mielenia mięsa zo­
stała przekazana do huty „Blachow­
nia" kolo Częstochowy. Stamtąd też 
otrzymacie nową, nadającą się do 
użytku.

OB. F. SOBOLEWSKI. W interesu­
jącej Was sprawie możecie uzyskać 
pomoc prawnika Wojewódzkiego Ko­
mitetu PPR, który przyjmuje w ponie 
działki i piątki w lokalu W. K. w go­
dzinach od 4 do 6.

OB, STEFANIA CHORBOK. Dzięku 
jemy za miły list. Cieszymy się, te 
podoba Wam się powieść o Annie — 
Proletariuszce.

OB. FRANCISZEK GRUDZIEŃ. 
AUGUSTÓW. Odpowiedzieliśmy Wam 
pocztą.

WYCHOWAWCZYNIE PRZED­
SZKOLA P. Z. W. Nr 1. Zwróciliśmy 
się z prośbą o interwencję do Komite-» 
tu Miejskiego w Żyrardowie i oczeku­
jemy wyniku.

CZŁONKOWIE UBEZPIECZALNI 
SPOŁECZNEJ NA SASKIEJ KĘPIE. 
(Gruzińska 3) List Wasz przeka­
zaliśmy Dyrekcji Ubezpieczaini, która 
niewątpliwie po zbadaniu wszystkich 
okoliczności odpowiednio zareaguje na 
Wasze żale.

TOWARZYSZ K. P. Z BRÓDNA. 
Z artykułu zamieszczonego w naszym 
piśmie na poruszony przez Was te­
mat, jasno wynika, że właściciel ma 
obowiązek pokrywać wydatki związa­
ne z konserwacją domu i utrzymaniem 
czystości (to są właśnie świadczenia 
rzeczowe), o ile pobiera specjalne o- 
platy od lokatorów. Wysokość pobie­
ranych opłat zależy całkowicie od do­
browolnej obustronnej umowy, ponie­
waż. jak już niejednokrotnie podawa­
liśmy, nic została jeszcze opracowana 
nowa umowa o ochronie lokatorów i 
działa dotychczas umowa przedwo­
jenna.

OB. TADEUSZ KICKI. Jak wyżej.

Stara Dąiuowa i iarô sKi
p s t e s ą  m w m ię  i ku.iuię

szym rolnictwie i ogrodnictwie, moż- daje, nie poprzestańmy na konserwo W podziemiach, piętrzyły się nieprze-
na by poważnie złagodzić przez zadrze ; waniu tych lasów, jakie istnieją, lecz j widziane trudności. Pa ce rętwia y j.czący w l e j k i  Oj rodek przemysłowy 
Wlenie. Charakterystyczna dla nasze- j  przyczyńmy się do zwiększenia prze- j od mrozu, pó.nocny wiatr przeni rośnie j rozkwita wśród uralskiej tajgi,
go kraju nierównomierność opadów, ] strzeni leśnych przez zalesianie. i do szpiku kości, tamował o dcc . _ ,
a zwłaszcza letnich, również wynika j (z-p-k) 1 Trzeba było na terenie budowy usta-_______________ Barbara Stanecka
z niedostatecznej ilości lasów. Np. \
Poznańskie i Kujawy, - jako najmniej j 
zalesione, mają równocześnie i naj- j 
mniej opadów. Niektórzy przyrodni- ! 
cy wskazują z obawą na pojawiające j 
się tam dropie i niektóre gatunki ste ; 
powych traw jako na pierwsze zwia- j 
stuny przechodzenia naszego klimatu i
w suchy, niekorzystny dla rolnictwa,; W związku z zarządzeniem wyda- w których mieścić się będzie 12 szuf-1 Bieg na przełaj, który rozpocznie 
klimat steoowv " nym w marcu br. przez Państwowy lad, kolejno co 5 sekund zamykanych, się o godz. 12.15 na sygnał radmwv

„ . . Urząd WF i PW oraz Naczelny Ko- Przebiegający zawodnicy przez linię
Być może, ze jest w tym nie- wykonawczy Biegów Narodo- mety mają obowiązek wrzucić swoją

Biegi narodowe na przełaj
manifestacją kultury fizycznej

co przesady. Natomiast niezbitą 
prawdą przyrodniczą jest to, że jed­
nym z poważnych powodów klęski 
gryzoni jaka nas nawiedziła w 1946 
roku, było wyniszczenie lasów. Wraz 
z lasami wyginęły sowy i inne małe 
drapieżcę, żywiące się gryzoniami, 
na skutek czego te ostatnie rozmno­
żyły się do rozmiarów klęski.

Obywatele ZSRR doceniają w teorii 
1 w praktyce znaczenie lasu. Na sku­
tek badań naukowych tam przaprowa 
dzonych, wprowadzono na Syberii pe 
wien system planowego zalesienia,

W Staś gardzie
noj epsza m leczarnia

Jedną z najlepiej wyposażonych na 
terenie naszego województwa mle­
czarń jest mleczarnia w Stargardzie.

Posiada ona również urządzenia do 
przeróbki mleka sproszkowanego i 
skondensowanego. Jeszcze przed mie­
siącem urządzenia były w minimal­
nym stopniu eksploatowane. Przerób­
ka dzienna wynosiła 200 litrów mleka.

Dzięki akcji propagandowej, prowa­
dzonej przez Pow. Związek Samopomo 
cy Chłopskiej — chłopi zaczęli maso­
wo dostarczać mleko do mleczami.

Już obecnie dzienna przeU>bka mle­
ka wzrosła do 2.000 litrów. Możnaby 
udziesięciokrotnić tę ilość, gdyż chło­
pi mają dość mleka. Na przeszkodzie 
stoi jednak brak baniek, umożliwiają 
cych przewóz mleka i wirówek dla zor 
ganizowania zbiornic.

W gminach położonych dalej od Star 
gardu można już obecnie zorganizować 
5 zbiornic, gdyby były wirówki.

Zarfliiamy aas e jaz era
Pomorze Szczecińskie jest krajem 

jezior. Racjonalne wykorzystanie tych 
bogactw wymaga należytej gospódar 
ki. przede wszystkim zarybiania je­
zior.

Akaja ta prowadzona jest w szer­
szym zakresie przez PNZ i rybaków, 
którzy dzierżawią wody. Niedawno o- 
środek zarybieniowy w Malińcu wpu­
ścił 500 tyg. sztuk szczupaków pocho­
dzących z własnego wylęgu do jeziora 
i 500 tys. sztuic szczupaków sprowa­
dzonych z Wielkopolski.

Podobnie na jeziorze Płonę jeden z 
rybaków wysadził 4,5 mil. ziarna ikry
szczupaka.

Do jeziora Sarbskiego, położonego 
we wschodniej części Pomorza Szcze­
cińskiego i posiadającego niezwykle 
dogodne warunki dla hodowli karpia 
wysadzono około 60 tys. sztuk naryb­
ku karpia, sprowadzonego z okręgu
gdańskiego. .

Na innych jeziorach wysadzono 20 
tys sztuk jednolatka narybku lina, 
2500 sz dwulatka narybku lina, 1.500 
szt. narybku karasia i 3 tys. szt. na­
rybku karpia.

wych, został powołany w Szczecinie kartę biegu, którą otrzymają przed 
Idiejski Komitet Wykonawczy pod startem.
protektoratem prezydenta miasta tow. Drugi system, lejowy —- na 20 m 
inż. Zaremby i przewodn. Miejskiej przet} metą lej stopniowo zwęiy się do 
Rady Narodowej tow. Cobla. j szerokości 1 m, natomiast za linią me-

W skład komitetu weszli pod prze- j przedłuży się w zależności od iloś- 
wodnictwem wiceprezydenta miasta j cj startujących. W korytarzu tym za 
ob. inż. Maciejewskiego, przedstawi- j Rnją mety znajdować się będzie sto- 
ciele związków zawodowych, organi- j sędziowski z 2 sekretarzami, któ- 
zacji młodzieżowych , szkolnictwa, rZy odebrane od zawodników kartki 
„SP‘‘ i Insp. Kultury Fizycznej. ; będą układać w kolejności.

Kierownicwo przeprowadzenia bie- j Systemy przeprowadzenia punktacji 
gów oraz klasyfikację objął Okręgo-; zależne są od ilości uczestników, 
wy Związek Lekkoatletyczny. j Komisja techniczna przygotowuje

KOMUNIKATY. INSTRUKCJE < dekoracje miejsca startu, loży repre- 
I WSKAZÓWKI | zentacyjnej oraz wytyczy trasę.

Tr,,,,,,.,, ■ Komisja sanitarna organizuje punktMiejsta Inspektorat Kultury Fizycz sanitam£ na mlejscu lr£prezyJpod kie
nej pod kier. ob. Murzyna czyni o - , rowinctwem dra Tuza ł dra Stasiaka, 
statme przygotowania do tej wspania- 1

radiowy
jednocześnie w całej Polsce, poprze­
dzony będzie w Szczecinie defiladą 
zawodników przed lożą reprezentacyj­
ną. Następnie przemówienia wygłoszą 
przedstawiciele władz, z okazji otwar­
cia Pierwszego Narodowego Biegu na 
przełaj.

O godz. 12.15 startować będą kobie­
ty na 500 m, o godz. 12.50 odbędzie się 
bieg kobiet na 1.000 m. Następnie 
startować będą chłopcy od 14 — 16 lat 
na trasie 500 m, a chłopcy w wieku 
od 16 — 18 lat na 1.000 m. Na zakoń­
czenie odbędzie się bieg mężczyzn na 
2.000 metrów.

Dla zwycięzców biegu przewiduje 
się szereg cennych nagród, ufundowa­
nych przez instytucje państwowe, sa­
morządowe i przedsiębiorstwa.

(Rud)

Akcja współzawodnictwa w wielu 
gromadach, została sprowadzona głów 
nie do dwóch zagadnień: likwidacji od 
logów i podniesienia wydajności z hek 

OB. JOZEF JAKIMCZYK, Ponieważ [ tara Nie ma>0 jednak jest gromad, w
wyjaśnienie Obwodowego Urzędu In 
walidzkiego w Warszawie nie posunę 
!o Waszej sprawy naprzód, zwróciliś­
my się do Urzędu we Wrocławiu. Za­
wiadomimy Was o wynikach.

OB. STANISŁAWA MASEWICZO- 
WA. OLSZTYN. Oczekujemy w Wa­
szej sprawie odpowiedzi od Wydziału 
Personalnego Ministerstwa Oświaty, 
do którego zwróciliśmy się ■ prośbą 
o wyjaśnienie.

OB. J. O. KAROLKOWA 28. Mamy 
nadziejęt te po wyświetleniu sprawy 
Wydział Personalny Ministerstwa Ko 
munłkacji. który został o niej powia­
domiony, odpowiednio zareaguje.

OB. Z. J. LIM przesialiśmy Wam 
pocztą.

OB. NIEWIADOMSKA Z RADZI­
WIŁŁOWA. Do Jadowa (pow. radzy- 
raińskl) trzeba jechać kolejką z ul. Sta 
lowej na Pradze. Pociągi tamtędy nie 
kursują.

OB. ROMUALD PIETRUSZEWSKI 
PARCZEW. Oczekujemy wyjaśnienia 
od Urzędu Skarbowego we Włodawie.

OB. JAN SAWICKI. Przekazaliś­
my do Komisji Specjalnej.

OB. JERZY TONACZEW. CHEŁM 
LUB. Przekazaliśmy administracji cza 
sopisma „Sport".

OB. MICHAŁ KOLASlNSKI. Prawo 
otrzymywania ekwiwalentu za karty 
żywnościowe przysługuje pracowni 
kom państwowym, Wy natomiast po 
winniście z praoodawcą zawrzeć ed 
dzielną umowę w sprawie zaopatrzę 
nia.

których komitety współzawodn. nie 
poprzestają na tym, lecz myślą nadal 
nad podniesieniem zdrowotności, sta­
nu kulturalnego, interesują się szkole­
niem ,pomagają szkołom rolniczym, o- 
piekują się PRW.

Na oryginalny pomysł wpadły korni 
tety współzawodnictwa w gromadzie 
Stara Dąbrowa 1 w gromadzie Boro­
wiki (gin. Kania) w powiecie star gardź 
kim.

Z inicjatywy nauczycielki Wiśniew­
skiej 1 ob. Sudala, rolnicy gromady 
Stara Dąbrowa zaorali zbiorowo 4 hs 
ziemi. Plony zostały przeznaczone na 
cele kulturalno - oświatowe gromady.

Również na cele oświatowe przezna 
czyli plony chłopi w gromadzie Boro­
wiki z zaoranych wspólnym wysiłkiem 
9 ha gruntu. Inicjatorem akcji w tej 
gromadzie był sołtys ob. Tabor.

Pe em ie
dla przodowników ?'rncy 

na soli
Pow. Zarząd Zw. Samopomocy 

Chłopskiej w Złotowie zakupił 20 no 
wych uprzęży i przeznaczył je jako 
premię dla najlepszych przodowni­
ków pracy na roli, zwycięzców we 
współzawodnictwie.

Uprząż została rozwieszona w gmin 
nych spółdzielniach SCh. W powiecie 
jeszcze bardziej wzmógł się wyścig 
pracy. Każdy chłop myśli o tym, jak 
by wysunąć się we współzawodnic­
twie i uzyskać premię.

łej imprezy.
W pierwszym rzucie organizacyjnym 

wydano instrukcję treningowo-przy- 
gotowawczą uczestników Biegu Naro­
dowego, dla wszystkich zw. zawodo­
wych, szkolnictwa, zrzeszeń i organi­
zacji sportowych, organizacji mło- j 
dzieżowych itp. W obecnej chwili od- i 
bywają się treningi prowadzone przez j 
poszczególne piony kult. -  fizycznej, j 
której przygotowują olbrzymie masy j 
młodzieży do wzięcia udziału w biegu, i 
Komisje Komitetu Wykonawczego roz j 
poczęły już również prace przygoto- j 
wawcze. |

Komisja organizacyjna wydała ko- i 
munikat, w którym apeluje do wszy­
stkich sportowców i szerokich rzesz 
świata pracy i młodzieży o wzięcie 
jak najliczniejszego udziału w tej 
wielkiej imprezie kultury , fizycznej. 
W komunikacie kładzie się specjalnie 
nacisk na przeprowadzenie badań le­
karskich. W wypadku gdy organiza­
torzy, wystawiający drużyny nie rnają 
możliwości przeprowadzenia badań we 
własnym zakresie, będą mogli korzy­
stać z badań w drugim Ośrodku Zdro 
wia przy ul. Mickiewicza 19 od dnia 
20 do 25 kwietnia (godz. 16.00 — 18 00).

Komisja sędziowska, wyznaczona 
przez Okręgowy Związek Lekkoatle­
tyczny ustaliła dwa systemy przepro­
wadzenia punktacji.

Pierwszy system, korytarzowy, po­
legać będzie na 10 korytarzach odgra­
niczonych od siebie liniami na 2Ó m 
przed metą. W każdym korytarzu za 
linią mety znajdować się będą urny,

t T T r
w y ch o w u je  
w d u c h u
Jednolitego frenti 
klasy robotnicze;

Zarząd Miejski w Bdafisku
zaangażuje

1) Inżyniera - architekta, na stanowisko 
projektanta

2) Inżyniera hydro technika
3) Dwóch techników wodno-melioracyjnych.
Warunki według umowy. Reflektanci zgło­

szą się w Zarządzie Miejskim przy ul. 3-go Ma 
ja Nr 9, III p., pokój Nr 312. w godzinach u- 
rzędowych między 10 — 12 prócz soboty.

533-W

O G ŁO SZE N IE  O PRZETARGU 7-20-48 !

Przetarg nieograniczony
Ministerstwo Przemysłu i Handlu Szkoła 

Przysposobienia Przemysłowego Nr 7 w Elbłą 
gu ogłasza przetarg nieograniczony na prace 
remontowe instalacji wodociągowo -  kanaliza 
cyjnej w budynku przy ul. Krasińskiego 1_3.

Podkładki ofertowe oraz ślepe kosztorysy o- 
trzymać można w biurze przy ul. Krasińskiego 

5 1-3 w godzinach urzędowania za zwrotem 
| kosztów własnych. Wypełnione kosztorysy na 

podanych formularzach składać należy w pod­
wójnych zalakowanych kopertach. Do koszto­
rysu należy dołączyć:

1) kwit wadialny na kwotę w wysokości 2 
procent od sumy oferowanej,

2) odpis karty rejestracyjnej,
3) ofertę według załączonego wzoru,
4) termin w jakim oferent zobowiązuje się 

pracę wykończyć.
Wadium należy przelać na sumy niebudżeto- 

we rachunku bieżącego Nr 34 Szkoły Przyspo 
sobienia Przemysłowego Nr 7, który posiada­
my w Kasie Urzędu Skarbowego w Elblągu.

Oferty należy składać najpóźniej do dnia 21 
maja 1248 r. godz. 9,30. Tego samego dnia o 
godz. 10 nastąpi otwarcie ofert.

Dyrekcja Szkoły zastrzega sobie prawo:
a) wyboru ofert lub unieważnienia przetar­

gu bez podania powodu o''a?, ponoszenia ja­
kichkolwiek odszkodowań z tego tytułu.b) zmniejszenia lub zwiększenia ilości robót 
przewidzianych kosztorysem.

531-W

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg 
nieograniczony na budowę ustępów w szkole 
podstawowej Nr 29, Gdańsk - Rudniki, Miałki 
Szlak 74. Przetarg odbędzie się dnia 11.5. br. o 
godz. 11 w gmachy Zarządu Miejskiego pokój 
303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe in­
formacje i ślepe kosztorysy.

Oferty składać należy najpóźniej w dniu 
przetargu do godz. 10,30 w pokoju 310. Wadium 
2 procent oferowanej sumy.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wybo 
ru oferenta bez względu na wysokość oferty, 
podziału robót między kilku oferentów, a także 
uznania że przetarg nie dał wyniku dodatnie­
go.

534-W
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ZGŁASZAM zgubiony* od- 
f cinek zameldowania ee 

Szczecina na nazwisko 
tfyczkcwska Marla.

550-SG

ZGŁASZAM zagubiony do­
wód osobisty l legitymację 
PPR wydany w Szczecinie, 
Banicki Edward. 551-SG

ZGUBIONO legitymację 
PPR na nazwisko Hlebow- 
ska Halina Elbląg 530-W
SPRZEDA hurtem, detalicz 
nie 7.000 kg kapusty kwa­
szonej: cena niska. Admi­
nistracja majątku KBW Aj- 
zenak. Malbork. 533-W

Z łó ż  © flarą na R T P D

Ogłoszenie o przetargu
Administracja Zespołu Majątków „Państwo­

wej Hodowli Koni“ Nowa Wioska, ogłasza 
przetarg nieograniczony na wykonanie prac 
remontowych w majątku Nowa Wioska i Ro- 
żań Mały, pow. Kwidzyń.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem „Remont maj. Nowa Wioska", „Remont 
maj. Rożań Mały“ należy składać w kancelarii 
zespołu Nowa Wioska pow. Kwidzyń do dnia 
26 kwietnia 1948 r. do godz. 12-ej, przy czym 
w tymże lokalu nastąpi otwarcie ofert

Podkładki ofertowe można otrzymywać w Se 
kretariade Zespołu. Do oferty należy dołączyć 
kwit na wpłacone w Kasie Urzędu Skarbowe- 
gi w Kwidzynlu wadium w wysokości pół pro­
cent oferowanej sumy. Kierownictwo Zespołu 
zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, nie­
zależnie od zaoferowanej ceny, unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn i bez 
odszkodowania oraz podziału prac pomiędzy 
oferentów. 512-W

PrzetaignieogrsBSZo&y
Ubezpieczalnia Społeczna w Gdańsku ogła­

sza przetarg nieograniczony na wykonanie i 
dostarczenie krat żelaznych dla okien kondy­
gnacji suterynowych w gmachu Ubezpieczaini 
Społecznej w Gdańsku przy ul. Wałowej 14b.

Ślepe kosztorysy otrzymać można za zwro­
tem kosztów w Ubezpieczaini Społecznej w 
Gdańsku przy ul. Wałowej 14b, pokój 314.

Ofertę należy złożyć w zalakowanej bez zna 
ków firmowych kopercie zaopatrzonej w na­
pis „Oferta na wykonanie krat żelaznych“ w 
Ubezpieczaini S-ołeęznej w Gdańsku. Referat 
Gospodarczy do dnia 7 maja 1948 r. godz. 12 
po czym nastąo otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) kwit na złożone wadium w wysokości 2 

proc oferowanej sumy,
b) odpis karty rejestracyjnej.
Wadium w gotówce należy wpłacić r,a konto 

1006 Ubezpiec alni Społecznej w Gdańsku w 
Banku Gospodarstwa Krajowego Oddział w 
Gdańsku lub do Kasy Ubezpieczali Społecz­
nej w Gdańsku. Ubezpieczalnia Społeczna w 
Gdańsku zastrzega sobie prawo dowolnego wy 
boru oferenta bez względu na w win- nr-etar- 
gu, prawo częściowego korzystania z oferty, 
jak również unieważnienia przetargu bez po­
dania powodów oraz zobowiązania ponoszenia 
jakichkolwiek odszkodowań z tego powodu.

529-W
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PREZENTUJEMY KOLARZY CZECHOSŁOWACJI
Nasi bracia — najgroźniejszymi przeciwnikami

Jan Yesely -  »snperasem  szosy«
W dniu wczorajszym daliśmy krót­

ki przegląd kolarzy Jugosławii. W 
dzisiejszym numerze postaramy się o- 
mówić braci Czechosłowaków. Ci 
ostatni są naszymi najgroźniejszymi 
przeciwnikami i walka z nimi będzie 
niezwykle zacięta. Walka ta, prawdzi­
wie sportowa — jeszcze bardziej zbli

nych zawodach. Bronił on barw Cze­
chosłowacji' na mistrzostwach świata 
we Francji w ub. roku.

Bardzo dobrym kolarzem jest Loos 
Mileslav, kolarz już starszy, bo liczą­
cy 34 lata. Jeździ on od 1930 roku i od 
tego czasu zdobył 4 mistrzostwa, 83 
pierwsze, 63 drugie i 43 trzecie na­
grody. Ustanawiał on 9 różnych re­
kordów na szosie. W 1936 roku repre 
zentował barwy CSR na Olimpiadzie 
w Berlinie.

Jeszcze starszym od Loosa jest śwlet 
ny Konarek Josef, kolarz 37-letni.
Jest to najlepszy kolarz trochę stars? 
go pokolenia. Na mistrzostwach świa- 
a w Zurychu w 1936 roku zajął o 

nierwsze miejsce w „handicapie'' 
Łedem razy zdobył mistrzostwo CSI 
?.a szosie, w mistrzostwach górskich 
na torze. Zagranicą również odniósł 
-Te rrkeesow.

Dobry jest również Aubrecht, za­
wodnik 27-letni z Pilzna. Wyróżnia on 
się w obozie treningowym w Pieszcza- 
nach.

Skład ekip CSR w wyścigu Warsza 
wa — Praga i Praga — Warszawa bę 
dzie następujący:

Praga — Warszawa.
I. Chvojka, Sosik, Kcbrle, Pcric, 

Siegel.
II. Aubrecht, Holubec, Bataglla, 

Bartos, Vlean.

Hm

Warszawa — Praga:
I ekipa: Yesely, Bohdan, Cibula, 

Pavlas, Dordik;
II ekipa: Bruzek, Ridky, Zika, Do- 

lezalik, Loos.

Przedolimpijski turniej bokserski
w Łodzi

KREJCU EMANUEL

ży zawodników obu krajów. „Super- 
asem“ reprezentacji CSR jest Jan 
Yesely, ur. 16.6.1923 roku, kolarz AC 
„Sparta'. Zawodnik ten jest obecnie 
najlepszym szosowcem Czechosłowa­
cji, czego dowodem są jego odniesio­
ne zwycięstwa: Mistrzostwo Górskie 
CSR w 1945 r., w 1946 r., Mistrzo­
stwo Szosowe CSR w 1946 r., Mi­
strzostwo Górskie i Szosowe CSR w i 
1947 r.; I-sze miejsce w wyścigu Pra- i 
ga -  Karlove Vary — Praga, w no­
wym rekordowym czasie.

Te wszystkie zwycięstwa są najlep [ 
szą rekomendacją Vesely'ego i ko- ; 
larz ten jest faworytem wyścigu War : 
szawa — Praga. i

Cibula Karel, lat 25 — jest rów- ! 
uleż doskonałym szosowcem. Zaczął 
on jeździć w roku 1941. W 1946 r. < 
przebywa! przez kilka miesięcy w Fą ; 
rytu, gdzie intensywnie trenował. W 
tym samym roku zdobył tytuł mi- , 
strza Czech na dystansie 50 km. W 
1947 roku w wyścigu Praga — Karlo 
ve - Vary był trzecim i drugim w szo­
sowych mistrzostwach Czechosłowacji.

Bohdan Krctoslav, lat 22 — zaczął 
jeździć w 1944 roku i od tego czasu 
zdobył 43 pierwsze nagrody w rćż-

BOHDAN PUSTYR

W konkurencji indywidualnej: 
Krejcu, Herceg, Vaverka, Stepanek, 

Koaarek.

AUBRECHT

W konkurencji indywidualnej: 
i Kovanda, Pnklicky, Magula, Bros,
: reigi.

W dniu wczorajszym do Pragi przy 
było już 8 Jugosłowian. Druga część 
ekspedycji, składająca się 16 osób 
przyjadzie do stolicy Czechosłowacji 
w dniu dzisiejszym.

Do Warszawy Jugosłowianie przy­
jadą razem z Czechami w dniu 28 bm.

LOOS M1LOSLA V

Dobrym zawodnikiem, który starto­
wać będzie w konkurencji indywidual 
nej na trasie Praga — Warszawa, 
jest Krejcu Emanuel, lat 22. Jest to b. 
obiecujący kolarz, zdolny i ambitny.

Anton Raadik, doskonały zawodowy 
nięściarz pochodzenia estońskiego, zno 

autowa! w Nowym Jorku Georgie 
\bramsa. Po porażce tej Abrams po- 
tanowił wycofać się z czynnego ży­
ła sportowego.

X
Finlandia postanowiła wysłać do 

Londynu na Olimpiadę ekspedycję, 
składającą się z 150 osób. W skład ekt 
py wejdą: 35 lekkoatletów, 18 zapaśni 
ków, 20 strzelców, 9 bokserów, 9 gi­
mnastyków łtd. Z bardziej znanych za 
wodników do Londynu wyjadą: Stor- 
skrubb, Hietanen, Rantio, Kalaja i 
inni. W piłce nożnej Finlandia star­
tować nie będzie.

Tradycyjny bieg maratoński w Bo­
stonie, 52-gi z kolei, wygrał kanadyj­
ski policjant Cote. Zwycięzca prze­
biegł trasę długości 42,150 km w cza 
sie 2:31:02.

W meczu pływackim Bcograd — 
Zagrzeb, zawodniczka Stanojewa prze 
płynęła 200 m st. dowolnym w czasie 
2:50, co jest nowym rekordem Jugo­
sławii.

X
Australia wysyła na Igrzyska Olim­

pijskie do Londynu 72 zawodników i 
7 osób towarzyszących. Australia re­
prezentowana będzie w następujących 
dziedzinach sportu: w lekkiej atletyce, 
w pływaniu, w boksie, kolarstwie, że­
glarstwie i podnoszeniu ciężarów.

X
Międzynarodowa 6-ciodnlówka mo­

tocyklowa odbędzie się w dniach 16 
— 23 września we Włoszech, a nie w 
•Czechosłowacji. Powodem tej zmiany 
jest — jak podaje Międzynarodowy 
Związek Motocyklowe zrezygnowanie 
Czechosłowackiego Związku Motocy­
klowego z urządzenia tej imprezy u 
siebie.

W dniach 26, 27 i 28 maja br. od­
będzie się w Łodzi przedolimpijski 
turniej eliminacyjny.

W turnieju weźmie udział czterech 
najlepszych zawodników każdej wagi. 
gi. Zawodnicy walczyć będą między 
sobą systemem punktowym, tzn. za­
wodnik stoczy 3 walki (tj. z wszyst­
kimi zawodnikami danej wagi).

Zawodnicy, którzy zdobędą pierw­
sze miejsce w turnieju, tworzyć będą 
drużynę olimpijską, natomiast zawód 
nicy, którzy ulokują się na drugim 
miejscu, tworzyć będą drugą drużynę 
olimpijską.

Wyłonione drużyny olimpijskie po 
wołane będą na dalsze dwa obozy 
przedolimpijskie, mające się odbyć w 
miesiącu czerwcu i przed odjazdem 
na Olimpiadę, tzn. w miesiącu lip- 
cu br.

Kapitan związkowy PZB wyzna­
czył następujących zawodników, ma­
jących wziąć udział w turnieju.

Waga musza: Kasperczak (Poznań), 
Tyczyński (Warszawa), Kamiński 
(Łódź), Gumowski (Pomorze), rezer­
wa Kargier (Łódź);

waga kogucia: Grzywocz (Śląsk) 
Ba żarnik (Śląsk), Symonowicz (Wroc 
ław), Brzózka (Łódź), rezerwa Czar­
necki (Łódź);

waga piórkowa: — Antki ewicz
(Gdańsk), Czortek (Warszawa), Mat- 
loch (Śląsk) Kruza (Pomorze) rezer­
wa Szymański (Poznań);

waga lekka: Rademacher (Śląsk), 
Skierka (Gdańsk), Grymin (Łódź), 2ó 
rawski (Warszawa), rezerwa Bonikow 
ski (Łódź);

waga półśrednia: Chychła (Gdańsk) 
Olejnik (Łódź), Iwański (Gdańsk), 
Schneider (Śląsk), rezerwa Kula 
(Śląsk);

waga średnia: Zagórski (Warszawa) 
Kolczyński (Warszawa), Nowara 
(Śląsk), Cebulak (Pomorze), rezerwa 
Trzęsowskl (Łódź);

waga półciężka: Szymura (Poznań), 
Archadzki (Warszawa), Kubicki (Czę-

I stochowa), Urbaniak (Śląsk), rezerwa 
| Jabłoński (Pomorze);
| waga ciężka: Jaskóla (Łódź), Kli- 
mecki (Poznań), Stec (Łódź), Żylis 
(Łódź), rezerwa Grzelak (Warszawa).

Dla wszystkich wyznaczonych za­
wodników do turnieju obowiązuje za 
kaz startu z dniem 18 maja 1948 r.

Z notatnika przed biegiem
OVOMALTINA DLA KOLARZY
Doceniając w pełni znaczenie orga­

nizowanego przez „Głos Ludu“ wy­
ścigu kolarskiego Warszawa — Pra­
ga — Warszawa i jednocześnie chcąc 
dopomóc uczestnikom biegu do osiąg­
nięcia jak najlepszej sprawności fi­
zycznej — Centrala Handlowa Prze­
mysłu” Chemicznego zadeklarowała 
dla wszystkich zawodników wyścigu 
następujące produkty państwowego 
przemysłu fermentacyjnego: 

po 1 puszce „Ovomaltiny", znanego 
środka odżywczego, 

po 1 puszce „Phosphiitu‘‘ — jako 
preparatu wzmacniającego, 

po 1 komplecie plastrów leczniczych. 
Paczki z wyżej wspomnianymi arty­

kułami wręczone będą uczestnikom 
wyścigu przed startem.

KOLARZE ZACHWYCENI 
„BAŁTYKIEM“

Zawodnicy nasi otrzymali już 20 ro­
werów, dostarczonych przez „Moto­
zbyt" dla uczestników ekip narodo­
wych w obu wyścigach. Rowery te, 
wykonane przez fabrykę w No..ej 
Wsi w niczym nie ustępują najlep­
szym zagranicznym. Ramy są nawet 
mocniejsze i bardziej przystosowane 
do dróg polskich. Rowery mają mar­
kę „Bałtyk".

W dniu dzisiejszym, przed wyści­
giem w Parku im. Paderewsikiego o 
puchar płk. Konarzewskiego — nastą­
pi uroczyste wręczenie rowerów na­
szym kolarzom przez przedstawiciela 
„Motozbytu".

„SPORT
Przynosi najbardziej aktualne wiadomości 

Z  K S IA U J  I z e  «4-K

Był w szarym sportowym ubraniu, brązowych kamaszach 
czapce w kratkę. Miał lat około trzydziestu, wybitnie czarne 
bokobrody, czarne oczy, w ogóle uderzająco semicki wygląd. 
(Milan Jowanowicz jest Jugosłowianinem. Przyp. Redakcji). 
Zapamiętałem dokładnie godzinę na zegarze, wiszącym w mo 
jej loży, ponieważ człowiek ten wyglądał charakterystycz­
nie. Człowiek ten był mi znany. W e czwartek ubiegłego tygod 
nia, gdy miałem wolną noc, wybrałem się z moim przyjacie­
lem, panem Józefem K ., płatniczym z „Reprezentacyjnego 
Domu“ i pannami Paulą Sz. i Józefą R., do Sektpawilonu. 
Przyszliśmy tam około trzeciej nad ranem. W  jednej loży 
siedziało towarzystwo, składające się z czterech panów i kil­
ku pań z półświatka, które zwracało na siebie uwagę głośnym  
zachowaniem i ogromną rozrzutnością. Pili szampana marki 
Pommery i częstowali cygańską kapelę. Rachunek ich musiał 
wynosić kilka tysięcy, według mej orientacji na pewno sześć 
lub siedem. W  tym towarzystwie znajdował się także zamor­
dowany pan Gustaw Breuer, który już wtedy u mnie miesz­
kał i którego więc znałem, oraz pan, którego widziałem dziś 
rano, jak schodził po wpół do ósmej po schodach. Pomyłka 
jest wykluczona. W  tym czasie nikt z gości na pierwsze pię­
tro nie wchodził, ani stamtąd nie schodził, oprócz wymienio­
nego pana. Na górę i na dół chodził tylko personel hotelowy 
i robotnicy, pracujący na strychu. Frekwencja o tej porze 
jest mała, bo pociągi dalekobieżne odjeżdżają już przed siód­
mą rano. Między siódmą a ósmą wyszli z hotelu dwaj pano­
wie, pani z dziewczynką i dwie starsze panie, jednakże wszys 
cy oni siedzieli razem jeszcze przed siódmą w kawiarni hote­
lowej przy śniadaniu. Kiedy pan o semickim wyglądzie, w tu­
rystycznym ubraniu, wchodził na górę, tego nie mogę do­
kładnie powiedzieć, ponieważ w  chwili, gdym go zobaczył, 
informowałem wspomniane panie i na zegar nie zwróciłem  
uwagi. A le moim zdaniem mógł być na górze cztery albo 
pięć minut. Przy czterech czy pięciu minutach nie obstaję, ale 
twierdzę, że nie był na górze dłużej jak kwadrans“.

Po tych nadzwyczaj cennych informacjach uruchomiono 
zaraz aparat policyjny. Wszystkim komisariatom policji 
w Pradze i wszystkim okolicznym posterunkom żandarmerii 
przekazano opis mordercy i zarządzono poszukiwania. Szcze­
gólną uwagę poświęcono dworcom kolejowym. I rzeczywiście

I. O L B R A C H T

t H I l A  -  P R O L E T A R I U S Z K A
PRZEŁOŻYŁA

H. GRUSZCZYŃSKA-DUBOWA

o godz. 11 przed południem nadeszła z Radotina wiadomość, 
że na tamtejszej stacji udało się żandarmerii aresztować mor­
dercę. Kupił bilet do Mariańskich Łaźni i czekał tutaj na po­
ciąg przedpołudniowy. Do Radotina udał się natychmiast ko­
misarz Bubnik i kazał zbrodniarza odstawić pod eskortą do 
Pragi, gdzie go zaraz poddał dokładnemu przesłuchaniu.

Aresztowanym okazał się 29-letni Milan Jowanowicz z Za­
grzebia, dobrze znany praskiej policji i wielokrotnie karany 
oszust międzynarodowy.

Z E Z N A N IA  M ORDERCY

Jowanowicz przedstawił żandarmerii radotińskiej doku­
menty na nazwisko Maks Haniewski, kupiec z Warszawy. 
Ale ten podstęp nie pomógł. I to nie tylko dlatego, że fotogra­
fia Jowanowieża znajduje się w albumie przestępców a odcis 
ki palców w albumie daktyloskopicznym, ale także i dlatego, 
że on sam jest dyrekcji policji dobrze znany. W  roku 1917 
został zasądzony przez praski sąd przysięgłych za stręczyciel 
stwo, kradzieże kieszonkowe i oszustwo na 18 miesięcy cięż­
kiego więzienia, które odsiedział na Pankracu. Po wypusz­
czeniu został przez policję praską wydany władzom jugosło­
wiańskim. Milan Jowanowicz po krótkim wzdraganiu przyz­
nał się do swej tożsamości przed komisarzem śledczym.

To jest wszakże jedyne, do czego się przyznaje. Wszystkie­
mu innemu zaprzecza. Z morderstwem nie ma nic wspólnego. 
Dziś rano w  hotelu „Pod modrą gwiazdą“ nie był, gdzie jest 
Sektpawilon —  nawet nie wie. Przy tych twierdzeniach kon­
sekwentnie obstaje. Swego praskiego adresu podać nie chce, 
twierdząc, że do Pragi przyjechał dopiero wczoraj, a noc spę­
dził częściowo w  nieznanej mu kawiarni, częściowo w miesz­

kaniu nieznanej mu prostytutki. Na pytanie, dlaczego —  sko­
ro jechał do Mariańskich Łaźni —  nie wsiadł na praskim 
dworcu, tylko zdecydował się na dwugodzinną drogę piecho­
tą aż do stacji Radotin, odpowiada, że po przechulanej nocy 
czuł się niedobrze i miał potrzebę przechadzki. Przy Milanie 
Jowanowiczu znaleziono w chwili aresztowania ponad pięć 
tysięcy koron; poza tym  nic podejrzanego. Jechał bez bagażu.

Jest prawdopodobne, że bagaż Jowanowicza jest ukryty 
gdzieś w Pradze. Policja czyni poszukiwania.

OSTATNIE W IAD OM OŚCI

W  ostatniej chwili donoszą nam:

„Dziś po południu skonfrontowano aresztowanego Milana 
Jowanowicza z kilkoma świadkami. Portier hotelu „Pod mod 
rą gwiazdą“ rozpoznał go z całą stanowczością. Został także 
poznany przez kelnera, pracownicę prywatną Paulę Sz., pro­
stytutkę Józefę R. i płatniczego Sektpawilonu, Nowaka, jako 
współuczestnik czwartkowej hulanki. Jowanowicz mimo tych 
przekonywujących dowodów obstaje przy swoim wypieraniu 
się. Śledztwo toczy się dalej“ .

Tonikowi głowa mało co nie pękła od tej gmatwaniny. Sie­
dział na polnej miedzy, z rękami zwieszonymi wzdłuż ciała 
i oczyma wpatrzonymi tępo w  podeptaną kępkę trawy. Z obu 
stron osłaniały go ściany chwiejącego się zboża.

Milan Jowanowicz! Gustaw Breuer! Co to się stało i co się 
to dzieje? Ani wzmianki o hrabim Bellaffym.

Zajrzał jeszcze do kilku wydań wieczornych gazet. Wszę­
dzie było to samo. Nigdzie ani wzmianki, która by mu po­
mogła rozwiązać zagadkę.

W  głowie mu wirowało.

Potem zmęczony, jak po ciężkiej pracy, podźwignął się 
i poszedł w  stronę przystanku tramwajowego. Już zmierz­
chało.

Pojechał do miasta. Na Mustek, gdzie Kerekes stawał z ga­
zetami. Nie było go tam. Nie było go na rogu żadnej z oko­
licznych ulic. Gdzie zaś mieszka, Tonik nie wiedział.

(C. D. N.)
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